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Sprzedać, kupić czy odstaw ić?

SAMOCHODY STAJĄ DĘBA

O pow iada znany 
w arszaw ski ro s ta w a io r  
Henryk Dębski

...się do tego zawodu trafia albo z powodu 
pazerności na wielki szmal, albo z powodu przy­
padku. Bo wielka sztuka przychodzi dopiero 
później i nie każdemu jest dane dostąpić jej 
błogosławieństwa. Paru moim znajomym prze­
szło ono mimo rąk i choć do dziś na wyrywki 
znają reguły tranżenowania kapłonów, to nte 
potrafią nawet przypalić gościowi zwykłego cy­
gara. Takim nie pomoże ani wola Boska, ani 
związek zawodowy.

W trzydziestym ósmym, po szkole powszechnej, po­
siała mnie matka do wydziału zatrudnienia dla mło­
docianych, gdzie otrzymałem skierowanie na egzamin 
wstąpmy w szkole przysposobienia hotelarskiego na 
Saskiej Kępie. To byl, rzecz jasna, przypadek, bo mo­
głem — dla przykładu — trafić d t terminu u szewca, 
krawca czy piekarza.

Dzisiaj się jui tak nie egzaminuje i pewnie dlatego 
zawód nasz coraz bardziej w rzemiosło przechodzi. 
Kasztem czystej sztuki, umiłowania zawodu, poczucia 
jego wartości.

Pamiętam, komisja, a byli w niej — jak się później 
okazać miało — sami wzięci warszawscy restaurato­
rzy, wyrzucała przed każdym kandydatem z walizki 
całą jej zawartość, różne tam antyki, samodziały, sa­
mopały, słowem wszystko to, co się podróżnemu w 
czasie peregrynacji przydać mode. Cały ten bajzel 
na stoper spakować należało, uważając, by dajmy na 
to, kanapki ze zrazikami do buta nie wcisnąć, co się 
poniektórym i zdarzało. Byliśmy wszak zupełnie su­
rowi w tej materii, więc liczył się tylko spryt i 
własna inteligencja

Inny sprawdzian zręcznościowy to chwytanie kijów 
bambusowych przytwierdzanych na elektromagnes do 
sufitu i spadających nagle, naprzód pojedynczo, potem 
zaś w dubletach. Złapałeś wszystkie, znaczy byłeś tip­
top, miałeś sprężyny w palcach, a więc nadawałeś 
się na parasola.

Gość musi czuć potrzebny
i

Testowano nas także ustnie. Oto pali się pokój ho­
telowy, trup we wannie się pławi, co byś zrobił, gdy­
by na cieibie trafiło? Czasu do namysłu miałeś tyle 
co nic, ot, wchodzisz w środek wyimaginowanej akcji 
i musisz zacząć działać. Już od teraz, w tej chwili.

Ailbo gość do hotelu przychodzi, a ty robisz za re­
cepcjonistę; taki niefart, że to dopiero pierwszy lo­
kator na tę noc. Jak się zachować? O, nie, mój dro­
gi. Dobry recepcjonista nawet w takiej sytuacji na­
przód cmoka, może nie w sensie tipsu, bo ddbry re- 
cepojonista ma swój honor i na napiwek się nie ła­
komi, ale dlatego, iżby gość czuł, że sprawia kłopot. 
Dobry recepcjonista nie rozpowiada, że owszem, cały 
hotel pusty, może pan wybierać pokoje na dowolnym 
florze, ale że owszem, pokoje już tą zajęte, lecz dla

M arek P odgajny
PRYWATNY Impart a u M iM iff prsdakcjl m- 

chodalej w ładnym ■ krajów socjalistycznych 
■ił byl tak rozwinięty jak u nas. Nie bez po- 

wodu mówiło alę, to Polska Jest drogim krajem no 
RFN, gdrte po drogach jeździ największa llosba mer­
cedesów. Samfethcdy rodzimej prodokojf, nie doóć, (tal 
drogie 1 o niskim standardzie — były ido kupienia do­
piero po długim oczekiwania w kolejce. Rósł więc po­
pyt na auta a Zachodu-

Od 1 stycznia br. sytuacja zmieniła się. Wprowa­
dzono nową, kilkakrotnie wyższą taryfę importową 
oraz podatek obrotowy- Urzędnicy z Ministerstwa Fi­
nansów i resortu współpracy gospodarczef z zagranicą 
twierdzą, że było to ‘konieczne dla zatrzymania twar­
dej waluty wywożonej z naszego kraju do Berlina 
Zachodniego, RFN i Belgii, skąd przywożono najwięk­
szą liczbę aut.

Z drugiej jednak strony, skarb państwa dobrowolnie 
pozbawił się wpływów z cła uiszczanego przez prywa­
tnych importerów. W ciągu jedenastu miesięcy ub.r. 
dało to a i  148 miliardów złotych. Tylko w paździer­
niku opłaty z tego tytułu przekroczyły 37 miliardów, 
podczas gdy wpływy z cła importowego od wszyst­
kich krajowych podmiotów gospodarczych wyniosły 
64 mld. Po obecnych zmianach w przepisach celnych 
nia należy się ju i spodziewać takiego napływu go­

tówki. W 1989 roku Polacy sprowadzili z drugiego 
obszaru płatniczego ponad 130 tysięcy samochodów! 
Wygląda więc na tą  to

KUKA ZNOSZĄCA ZŁOTE JAJA
została zarżnięta z premedytacją.

Fabrycznie nowa łada samara kosztuje na Zacho­
dzie od 4,8 tys. dolarów; w  górę, toteż nikt z Pola­
ków nie kupuje tam  nowych samochodów. Najbar­
dziej opłacalne są auta z RFN: kilkuletnie volkswage- 
ny, mercedesy, audi, fordy. Idą również łady i nasze 
polonezy kupowane w Belgii. Ceny tych marek 
kształtują się od 500—700 do 2000—3000 dolarów, w 
zależności od marki i  stanu technicznego. Nie bez 
przyczyny władze Berlina Zachodniego wdzięczne są 
Polakom za wywóz tych samochodów z ich przycias­
nego miasta. Nasz kraj sita! się motoryzacyjnym 
śmietnikiem zachodniej Europy, a  w Berlinie pozby­
to się kłopotliwych w składowaniu starych wozów- 
Niektóre wymagają kapitalnych remontów, inne tyl­
ko drobnej kosmetyki. Niemiec, jeżeli ma pieniądze, 
woli sobie kupić nowy wóz. Trafiają więc te  samo­
chody do polskich warsztatów i potem długo jeszcze 
służą nowym właścicielom.
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@ „Kolejną zagraniczną podróżą” 
nazwało BBC .wizytą Michaiła Gorba­
czowa na Litwie. Jej celem było zapo­
bieżenie oderwaniu .Litwy od ZSRR. 
Rozmowy z przywódcami Komunistycz­
nej Partii Litwy i „Sajudisu” nie 
przyniosły konkretnych rezultatów. Na 
spotkaniu z intelektualistami Gorba­
czow porównał stosunki radziecko-li- 
tewakie do małżeństwa, które łatwo 
zawrzeć, ale nie bardzo wiadomo, jak 
wziąć rozwód. Rozmawiając, w  tłumie, 
z mieszkańcami Wilna, powiedział: 
„Macie dużo swobody, jeżeli przed 
gmachem KC możecie krzyczeć, co 
chcecie. Jakiej więc chcecie swobody? 
Może anarchii?”. W Wilnie zgromadzi­
ło się blisko milion Litwinów, by po­
przeć postulaty ,.Sajudisu”.

•  W Sofii odbyła się 45. sesja 
RWPG- Dyskutowano nową ' formułę 
organizacji Rady, lecz delegacje nie 
uzgodniły wspólnego stanowiska. Usta­
lono jedynie, że wymiana handlowa 
między krajami członkowskimi powin­
na opierać się na cenach światowych, 
a płatności na walutach wymienial­
nych. M. Gorbaczow określił RWPG 
„śmietnikiem, na którym sprzedaje się 
towary, których gdzie indziej by się 
nie sprzedało”.

•  Źródła greckie i jugosłowiańskie 
informują o zamieszkach w Albanii. 
Są zabici i ranni. Według .niepotwier­
dzonych informacji, w drugim co do 
wielkości mieście kraju — Szkódrze, 
wprowadzono stan wyjątkowy,.

•  W Bukareszcie trwały demon­
stracje przeciwników udziału komuni­
stów w rządzie i w Radzie Frontu O- 
calenia Narodowego. Wznoszono o-

kfzykd: „Precz z ikomunizmam! Krew 
za krew, śmierć za śmierć!” Dziennik 
„Romanie Libera” oskarżył wicepre­
miera Dumitru Mazilu o dążenie do 
obalenie obecnego; rządu i domagał 
się jego dymisji.

•  Zapadły pierwsze wyroki w 
procesach agentów Securitate. Areszto­
wano drugiego syna Ceaucescu — Wa- 
lentina, o którym, do niedawna mó­
wiono, iż był odszczepieńcem w ro­
dzinie dyktatora.

!•: W Bułgarii trwały demonstracje 
na _rzecz demokracji w kraju. Wła­
dzom zarzuca się zbyt wolne tempo 
orzenuan i utrzymywanie mnonopoli} 
komunistów. W Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej nastąpił rozłam- Powstał 
Alternatywny. Ruch Socjalistyczny, 
głoszący zasady gospodarki, rynkowej.

•  „W Bułgarii Todor Ziwkow, na­
zywany » synem swego narodu i swo­
ich czasów*, miał t-.J 30 willi-pałaców 
rozsianych po całym kraju i wykwin­
tną posiadłość W Szwajcarii. Złośliwi 
mówią w Sofii, że pod tym względem 
okazał się lepszy nawet od cara Borysa, 
któremu wystarczały 4 luksusowe re­
zydencje” („Prawo i Życie” nr 2/90).

•  Do pierwszych strajków ekono­
micznych doszło w Czechosłowacji.

•  Grupa czechosłowackich uczo­
nych, głównie historyków, zwróciła się 
pisemnie do przewodniczącego Zgro­
madzenia Narodowego, Aleksandra 
Dubczeka, z prośbą o wyjaśnienie u- 
działu dwóch czechosłowackich dywi­
zji w planowanej na jesień 1980 roku 
interwencji zbrojnej państw Układu 
Warszawskiego w Polsce.

•  Włoski komunista i wydawca 
Roberto Napoleone, ogłosił subskryp­
cję na wykup i przewiezienie do Italii 
usuniętego z Nowej Huty pomnika Le­
nina. „We Włoszech czci się pamięć 
Lenina — powiedział Napoleone w 
wywiadzie ‘dla -Roboczej Tribuny*. -— 
Stoją tu  jego pomniki Teraz może

nam przybyć koleiny — z czego bę­
dziemy bardzo dumni”.

>• -Działacze partii opozycyjnych wy­
kryli węgierską „Watergate”. Służba 
bezpieczeństwa prowadziła stały pod­
słuch i inwaigacje członków opozy­
cji. Co dziwniejsze, „opiekowano się” 
również niektórymi działaczami izą- 
dzącej Węgierskiej Partii Socjalistycz­
nej. Odwołano ministra spraw we­
wnętrznych.

•  Nie ustają starcia i zamieszki, w 
Nagomym Karabaehu. Strzelanina, za­
machy bombowe, przemyt broni, skry­
tobójcze mordy — siły bezpieczeństwa 
są bezradne wobec nacjonalistycznej 
wojny Azerów i Ormian.

•  W ukraińskim Czeroifaowie do­
szło do demonstracji na rzecz suwe­
renności Ukrainy. Kilkakrotnie inter­
weniowały siły policyjne-

•  W Chinach aresztowano dwóch 
biskupów i  księdza, gdyż odmówili 
wstąpienia do. działającego pod kon­
trolą władz. Patriotycznego Stowarzy­
szenia Chińskich Katolików i kryty­
kowali tę "organizację. Wiernym w 
Chinach nie wolno utrzymywać jakich­
kolwiek kontaktów z Watykanem.

•  Premier Chin Li Peng, ogłasza­
jąc zniesienie stanu wyjątkowego w 
Pekinie, nazwał zdławienie „kontrre­
wolucyjnej rebelii” — „wielkim zwy­
cięstwem”. Gest Li Peńga oceniany 
jest jako prótoa nawiązania normalnej 
współpracy gospodarczej z Zachodem.

•  Były pastor anglikański, żonaty, 
ojciec czworga dzieci, który przeszedł 
na obrządek rzymskokatolicki, uzy­
skał zgodę papieża na pełnienie obo­
wiązków kapłańskich, lecz jedynie na 
terytorium USA.

;•  Japonia jest największym wie­
rzycielem świata. Jej największym 
dłużnikiem są Stany Zjednoczone. Na­
leżności Japonii wynoszą bilion dola­
rów. Polska jest winna Japonii 1 mi­
liard dolarów.

BO
CZYTELNIKÓW

W tym miesiącu — dokład­
nie 19 stycznia br. — mija 
„Relacjom” pierwszy rok ist­
nienia. Nie robimy z tej okazji 
fet, nie wydajemy okoliczno­
ściowego numeru. Czasy ta­
kie... Chcemy natomiast „prze­
powiedzieć” Wam, Drodzy Czy­
telnicy, i sobie historię „Rela­
cji” odzwierciedloną w Wa­
szych listach- Dlatego ’od nu­
meru 5 (55) zdecydowanie
zwiększamy powierzchnię za­
druku przeznaczoną na publi­
kację korespondencji. Przeczy­
tacie listy nawiązujące do naj­
ważniejszych publikacji w Ty­
godniku Wschodnim:„Relacje”. 
Wypowiecie się w sprawie na­
szego profilu. Przeczytacie, co 
sami sądzicie o „stalinowskim 
ukąszeniu”, o „białych pla­
mach”, o problemach narodo­
wościowych, o naszej społecz­
nej, politycznej i gospodarczej 
codzienności.

Zapraszamy do lektury już 
za dwa tygodnie.

Redakcja

Z KRAJU
•  W Polsce przebywał premier Ja­

ponii Toshiki Kaifu.

•  Górnicy kopalń węgla kamienne­
go z Wałbrzycha i Jastrzębia podjęli 
akcje protestacyjne, Związane ze spo­
sobem likwidowania struktur pośred­
nich w górnictwie, ustalaniem cen 
węgla, ograniczeniem administracji 
oraz próbami odebrania górnikom 
długoletnich przywilejów.

• •  Sejmowe komisje odrzuciły pro­
jekty budżetów edukacji narodowej, 
wojska, ochrony środowiska i  cenzu­
ry. Zaaprobowały projekty: zdrowia, 
MSW, kultury i środków przekazu, 
ł^andlu zagranicznego, PAN, URM oraz 
kancelarii prezvdenta.

•  W najbliższym czasie przewidu­
je się likwidację Głównego Urzędu 
Kontroli Publikacji i Widowisk.

•  W Uniwersytecie Warszawskim 
obradował „Ruch 8 lipca”, jedno z u- 
grupowań ' w PZPR. Uczestnicy spot­
kania opowiedzieli się za zerwaniem 
z łeninizmem i komunizmem oraz 
stworzeniem nowej partii. Za kandy­
datów „Ruchu 8 lipca” do stanowiska 
I sekretarza uważa się powszechnie 
Sławomira Wiatra i Aleksandra Kwa­
śniewskiego.

•  Dyrekcja Generalna PKP odmó­
wiła delegatom ,na XI Zjazd PZPR 
50. proc. zniżki na przejazd pociągiem.

•  Fo mszy w  gdeńslrnr kościele 
ów. Brygidy, przemawiając do żebra­
nych, Lech Wałęsa powiedział, ie  
„Polsce, potrzebna jest lewica di* hi­
gieny prawicy”.

•  Prokuratura Wojewódzka w Ka­
towicach wszczęła dochodzenie w spra­
wie działalności 152. spółek. W 38. z 
nich miało udziały 85. dyrektorów ślą­
skich przedsiębiorstw.

•  W Kiekrzu koło Poznania odbył 
się krajowy zjazd grup inicjatywnych 
i komitetów założycielskich NSZZ 
Funkcjonariuszy MO. Powołano Kra­
jową Komisję Koordynacyjną, której 
przewodnictwo powierzono kpt. Ro­
manowi Huli z Piekar Śląskich.

•  Podjęto długo oczekiwaną decy­
zję o wypłaceniu rent i emerytur za­
granicznych w 100 proc. w dewizach. 
Dotychczas renciści otrzymywali ,60 
proc. należności w złotówkach w ofic­
jalnym przeliczeniu "dolara.

•  W związku z ogromnym wzro­
stem przestępczości w Szczecinie pod­
jęto werbunek do specjalnych „brygad 
tygrysa”, Z całego kraju zgłosiło się 
już ok. 100 osób.

•  Minister obrony narodowej, gen. 
Florian Siwicki, oświadczył, że w 
1989 roku nasze"-siły zbrojne zmniej­
szyły się o 33 tys. żołnierzy, rozwią­
zano "68 jednostek, wycofano 400 czoł­
gów, 700 dział i moździerzy, 600 tran­
sporterów opancerzonych i 80 samolo­

tów. W 1990 roku Wojsko Polskie
zmniejszy się o dalszych W tys. osób 
i liczyć będzie 300 tys. żołnierzy.

«  Przebywający s wizytą w Polsce 
minister spraw zagranicznych Czecho­
słowacji, Jirgl Diengtbier, bez entuzja­
zmu wyraził się o .koncepcji federacji 
polsko-czechosłowackiej.

•  W 1989 roku produkcja książek 
w Polsce spadła o 30 proc. Ten rok 
zapowiada się jeszcze gorzej. Może się 
niedługo okazać, że jedyną książką 
w domu będzie książka telefoniczna. 
A może czekowa?

•  Drastycznie podniesiono ceny de­
taliczne krajowych wyrobów spirytu­
sowych. Pół litra „wyborowej" kosz­
tuje 31 400 zł.

•  Cena biletu lotniczego (LOT) do 
USA: 16 min 089 tys. zł. Jeśli przy­
jąć średnią płacę w 1990 roku za 900 
tys. zł, na zamorską podróż trzeba by 
zbierać 19 miesięcy.

•  W grudniu ub. r. górnicy doło­
wi zarabiali przeciętnie 968 tys. Prze­
ciętna płaca w przemyśle wynosiła 637 
tys. złotych. W województwie lubel­
skim — 586 tys.

•  W ubiegłym roku Polacy spędzi­
li przed telewizorami średnio 22,5 go­
dziny tygodniowo.

•  Ponad 10 tys. Polaków pływa na 
statkach obcych bander, głównie: cy­
pryjskiej, liberyjskiej i zachodnioriie- 
mieckiej.

(De-Wu)

P rzy jm ujem y łonie} -  zam ieszczam y  sz y b c ie j
. Od 18 bm. uruchamiamy w redakcji punkt 

przyjmowania ogłoszeń. Informujemy przy tym, 
że ogłoszenia są u nas tańsze niż w prasie codzien­
nej:
•  ramkowe o 1 tysiąc-złotych za centymetr kwa­

dratowy;
#  nekrologi zlecane przez instytucje o 1 tysiąc za 

centymetr;
9  nekrologi prywatne o 500 zł za centymetr;

•  ogłoszenia drobne (handel, usługi, sprzedaż, 
praca, nauka i in.) —■ tańsze są o 1 tysiąc zł za 
słowo.

Gwarantujemy krótkie, niemal ekspresowe ter­
miny realizacji.

Ogłoszenia przyjmujemy w godzinach 9—15 w 
siedzibie redakcji (Lublin, ul. Marii Curie-Skło- 
dowskiej 2, teł. 215-57 i 205-34).

(Red.)

KOMUNIKAT
W świątku se znacznym wtro­

iłem kosztów wydawniczych (szcze­
gólnie cen .papieru i usług poligra­
ficznych) zmuszeni Jesteśmy pod­
nieść cenę tygodnik* „Relacje" do 
800 zł za egzemplarz. W warun­
kach gwałtownego wzrostu cen i 
kosztów liczymy na zrozumienie 
tej konieczności ze strony PT Czy­
telników.

Lubelskie 
Wydawnictwo Prasowe

CENA „RELACJI”
Od dziś tygodnik „Relacje” ko­

sztuje 800 złotych. Co można za 
tę  kwotę kupić? Podajemy dla 
przykładu: ok. 18 gramów wódki 
„Wyborowej” 38%, ok. 11 gramów 
te j samej wódki 45%, 0,33 litra 
benzyny 93-oktanowej, ok. 7 sztuk 
papierosów „Carmen", 1 i 1/2 jaj­
ka, 1/2 palucha wybornego, ok. 2 
i 1/2 bułeczki wyborowej.

(Red.)

SPROSTOWANIE
W ostatnim numerze „Relacji” w in­

formacji zatytułowanej „Fundusz Da­
ru Narodowego” błędnie podaliśmy 
numery telefonów muzeów’ okręgowych 
przyjmujących dary*. Podajemy jesz­
cze raz ich adresy i tym razem właś­
ciwe numery telefonów:

Biała Podlaska, ul. Dzierżyńskiego 
12, teł. 341-28 lub 355-56.

Chełm, ul. Lubelska 55, tel. 526-93 
lub 530-35.

Lublin, ul. Zamkowa 9, tel. 250-01 
w. 3 lub 217-43 (poniedziałek, środa, 
piątek).

Zamość, ul. Ormiańska 30, tel. 
710-83.

Za pomyłkę serdecznie przeprasza­
my zainteresowanych i Czytelników, i

(Red.)
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Możemy m ieć około 400 tysięcy bezrobo tnych

MIKT dzisiaj nie jest w stanie 
przewidzieć, co nas czeka, jeżeli 
„plan Balcerowicza” okaże się 

niewypałem i eksploduje w sposób 
niekontrolowany. Ludzie z obawą pa­
trzą w przyszłość. Wzrasta poczucie 
zagrożenia i  niestabilności. Wprawdzie 
wicepremier Balcerowicz nie ukrywał, 
że rok 1990 będzie przełomowym w 
procesie uzdrawiania polskiej gospo­
darki, ale większość z nas najchętniej 
przespałaby najbliższe 12 miesięcy. Ży­
jemy z dnia na dzień, z tygodnia na 
tydzień, odczuwając coraz boleśniej 
skutki dochodzenia do normalności.
SAMOCHÓD NA KOŁKACH
W Republice Federalnej Niemiec 

produkcja benzyny w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca wynosi 920 kg, 
na Węgrzech — 457 kg, a w Polsce 
niespełna 200 kg. Ropy, z której otrzy­
mujemy benzynę, jest mało i nic nie 
wskazuje na to, że w najbliższym cza­
sie będzie jej więcej.

Jakby na przekór tym prognozom, 
od 1 stycznia stacje benzynowe nie 
narzekają na nadmiar pracy. Zniknęły 
kilometrowe kolejki samochodów, a 
powtarzające się dotychczas powiedze­
nie: „do pełna” słychać rzadko wśród 
tankujących swoje pojazdy kierowców. 
Cena jednego litra benzyny „doszła” 
już prawie. do 2500 zł. CPN- nie jest 
w stanie przewidzieć, czy utrzyma się 
ona przez najbliższe kilka miesięcy. 
Przestają zatem dziwić kiłfcuiitrowe 
zakupy paliwa, dokonywane raz w 
tygodniu. Bariera cenowa skutecznie 
zahamowała popyt na benzynę, która 
stała się towarem luksusowym.

Do tego trzeba doliczyć jeszcze kosz­
ty eksploatacji samochodu (np. błot­
nik do poloneza — 170 tys. zł), ubez­
pieczenie kwartalne, które w zależ­
ności od maiki (krajowe i zagraniczne) 
i pojemności wozu waha się w gra­
nicach od 50 do 350 tys. cal, i wresz­
cie podatek drogowy, dochodzący 
wśród samochodów o największej po­
jemności do 265 tys. zl rocznie.

Janusz Skalski w „Kurierze Podlas­
kim” obliczył, że przyjemność posia­
dania .malucha” będzie nas koszto­
wać miesięcznie około 140 tys. zł. Po­
dobny rachunek przeprowadzony na 
polonezie zamyka się kwotą 400 .tys. 
zł! Zapowiadany w tym roku spadek 
plac realnych o 25 proc. spowoduje 
dalszy wzrost kosztów utrzymania 
„czterech kółek”.

Co na to kierowcy?
Już od pierwszego stycznia kilku­

setosobowe kolejki okupowały Wy­
dział Komunikacji Urzędu Miejskiego 
w Dublinie. Ludzie, ściskając w rę­
kach tablice rejestracyjne, pozbywali 
się marzeń o samochodzie dła prze­
ciętnego człowieka. Polonezy, duże 
fiaty, mercedesy, motocykle, ciągniki 
i przyczepy „zawieszały” swą dzia­
łalność na czas bliżej nieokreślony. Do 
11 stycznia wyrejestrowano prawie 
13 200 pojazdów na ogólną licżbę 60 
tys.

Wynika z tego, że co piąty samo­
chód lub motor został unieruchomio­
ny, a ich posiadaczom pozostaje ko­
rzystać z usług Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego, które, jak 
twierdził niedawno dyrektor MPK, 
„łata i drutuje” wyeksploatowane au­
tobusy i trolejbusy. Ostatnia pod­
wyżka cen baletów (na 240 zł) nie za­
pewni zwrotu poniesionych kosztów 
ani tym bardziej zakupu nowych wo­
zów. Pozostają usługi TAXI (wskaza­
nie licznika razy 100), ale cena za 
przejazd tylko w granicach Lublina 
przekracza niejednokrotnie 20 tys. zł. 
Sznur taksówek wyczekujących godzi­
nami na klienta staje się coraz częst­
szym obrazkiem naszej rzeczywistości.

THIS IS SKY
Szacuje się, że w Polsce jest około 

700 tys. odbiorców: telewizji satelitar­
nej. „This is SKY” rozlega się w ty­
siącach mieszkań na lubelskich Łę­
gach. „This is SKY” to bliżej świata, 
jak zapewnia w cotygodniowym pro­
gramie telewizyjnym Jerzy Klechta. 
„Rairibo”, „Protector”, „Robocop”, 
„Dóirty dancing”, czyli filmowe hity 
z satelity. Płacimy i oglądamy, o ile 
mamy telewizor. Cena kolorowego 
przekroczyła już 2 min zł, a  czarno- 
-biały osiągalny jest już za kilkanaście 
„Stasziców”. Kwartalna oplata za ko­
rzystanie z radia i telewizji' (be2 sate­
lity) wynosi 9 tys. zł. To niedużo, 
jeśli uzmysłowimy sobie, że za boche­
nek chłeba trzeba dać 2000 zl.

.Niedużo" jest jednak rzeczą 
względną. Wszystko zależy od tego, 
z jakiego portfela- będziemy dokony­

wać opłat. Galopada cen najboleśniej 
dotknie tzw. stary portfel. Jego posia­
dacze wyrejestrowali w Lublinie w 
pierwszej połowie stycznia około 500 
telewizorów, przedkładając razowiec 
nad uśmiechniętą twarz Wojciecha 
Reszczyńskiego. Pozostali przy radio­
wych porannych sygnałach dnia, za 
które kwartalnie zapłacą jedynie 900 
zł. Wraz ze wzrostem opłat, wzrosły 
też kary, za uprawianie telepajęczarst- 
wa. I tak od nowego roku za niele­
galne radio płacimy 72 tys. zł, a za te­
lewizor 288 tys. zł, czyli cała emerytu­
ra z dobrym hakiem.

W 1980 roku wyłączaliśmy telewi­
zory na znak protestu. Dzisiaj wyłą­
czamy je z konieczności.

JA W SPRAWIE PRACY
12 grudnia 1982 roku weszła w ży­

cie ustawa o obowiązku zatrudnienia. 
Każdy, kto ukończył 18, a nie prze­
kroczył 45 lat życia i pozostawał 
przez 3 miesiące bez pracy, obowiąza­
ny był zgłosić się do urzędu zatrud­

nienia. W przypadku niedopełnienia 
tych formalności groziła kara do 3 
miesięcy ograniczenia wolności lub o- 
fcreślona przez odpowiedni urząd kara 
grzywny. To już przeszłość. 29 grudnia 
1989 r. Sejm uchwalił dwie nowe u- 
stawy, zmieniające radykalnie stosunek 
do pracy i amortyzujące, chociaż częś­
ciowo, skutki zmian ekonomicznych 
i gospodarczych w kraju.

— Takiej sytuacji jak teraz nie mie­
liśmy jeszcze nigdy — mówił dyrektor 
Wydziału Polityki Kadrowej i Za­
trudnienia UM w Lublinie Edward 
Piętas. — Przez ponad 40 łat praca 
szukała ludzi. Nigdy odwrotnie. Jeszcze 
pod koniec grudnia 1989 r. dysponowa­
liśmy ponad 600 wolnymi miejscami 
pracy. Setki ogłoszeń wiszących na 
korytarzu, umieszczanych w prasie ni­
kogo nie interesowały. W ciągu kilku 
dni wszystkie przedsiębiorstwa i za­
kłady wycofały swoje oferty. Mecha­
nizm reformy zaczął działać.

W „zatrudnieniu” tłok jak w kolej­
ce po mięso. Panie, siedzące przy.

biurkach, bezradnie rozkładają ręce, 
kręcą przecząco głowami. Pracy nie 
ma i prawdopodobnie nie będzie. Po­
sada sprzątaczki, salowej — to wszyst­
ko, co mają do zaoferowania. Do 12 
stycznia zarejestrowano 200 bezro­
botnych. Większść z nich to ludzie ze 
średnim i wyższym • wykształceniem.

— Dublin jest na czwartym miejscu 
w kraju — tłumaczył dyrektor Pię­
t a s — pod względem „nasycenia” ludź­
mi 2 ty.u;em magistra. Oni będą mieli 
największe trudności ze znalezieniem 
pracy. Przychodzą, pytają i najczęściej 
odchodzą z kwitkiem.

To dopiero początek. Jeszcze nie za­
częły się masowe redukcje etatów. 
Przedsiębiorstwa robią pierwsze przy­
miarki. Przerost zatrudnieni* w biu­
rach odbija się echem w Urzędzie Za­
trudnienia.

— Może ma pani coś w kadrach? — 
pyta kobieta, która po 20 latach pracy 
została bezrobotna. — Cokolwiek. 
Znam się na rachunkowości, skończy­

łam kilka kursów! Nie ma nic? Trud­
no, przyjdę za tydzień.

Były pilot samolotów rolniczy cli;
— Mogę być kierowcą, rzeźnikiem, 

no, wszystkim, na czym się chociaż 
trochę znam. Znowu nic? Kiedyś oj­
ciec mówił mi, że będę zamiatał uli­
ce, a dzisiaj i tego nie mogę robić.

Młoda dziewczyna, wyglądająca, jak­
by przed cnwiią- wyszła z Pewexu:

— Przyszłam się zarejestrować. Ile 
razy mogę odmówić przyjęcia pracy? 
A jakie są zasady otrzymywania za­
siłku?

Bywa i tak. Częściej jednak ludźmi 
kieruje obawa o niepewność jutra.

Przewidywany zasiłek dla bezrobot­
nych będzie wynosił przez pierwszv 
trzy miesiące 70 proc. ostatnio po­
bieranego wynagrodzenia. Po dalszych 
sześciu spadnie do 50 proc., a po 9 
miesiącach „stanie” na 40 procentach. 
Jeżeli ktoś zarabiał 300 tys. zł, to po 
roku bezrobocia otrzyma 120 tys. zl, 
czyli tyle, ile wynosi obęcnie spoldziel, 
czy czynsz za rr.Ceszkainie typa M-4,

albo kupi sobie 3 kg szynki, licząc 
wędzonkę po obecnych cenach. Obo­
wiązuje jednak zasada, że zasiłek nic- 
może być mniejszy od najniższego ani 
■większy ód przeciętnego wynagrodze­
nia w gospodarce uspołecznionej.

Według rządowych ocen, możenic 
mieć w tym roku około 400 tys. bez­
robotnych. Biorąc pod uwagę stan 
klęski mieszkaniowej, utrudniającej 
przenoszenie się z miasta do miasta, 
w  wielu rejonach kraju bezrobocie 
odczuje boleśnie : tysiące ludzi. Prze­
kwalifikowywanie pracowników, bez­
płatne kursy, roboty interwencyjne — 
to dopiero przyszłość. Czy nowa sy­
tuacja, w jakiej się znaleźliśmy, po­
prawi dyscyplinę pracy? Nie wiem. 
Wiem natomiast, że coraz częściej 
zaczną pojawiać się ogłoszenia typu: 
„Zamienię indeks na dłuto — magister 
prawa”. W ostateczności pozostaje e- 
migracja, ale tę lekcję już przerabia-, 
liśmy i  to z fatalnym skutkiem.

BIEDA-ZUPKA
Do baru „Racławickiego” przychodzi 

regularnie od 1 października. Zawsze 
cichutko staje w kolejce po talon na 
darmową zupę. Później prosi, żeby.nie 
nalewać jej pełnego talerza, bo wszyst­
kiego nie zje. Po co wylewać, niech 
inni zjedzą. Starsza kobieta zjaJa w 
pośpiechu ten pół-obiad, jakby chciała 
ukryć fakt, że musi żebrać po 30 •_ la­
tach pracy w służbie zdrowia. Głodo­
wa emerytura zmusiła ją do przełk­
nięcia wstydu i wyciągnięcia ręki po 
jałmużnę.

— Od ubiegłego roku — mówiła a- 
jentka baru, Kazimiera Ostrowska — 
wydajemy bezpłatne zupy, których 
koszt pokrywa Zarząd Miejski Pol­
skiego Czerwonego Krzyża w Lubli­
nie. Początkowo przychodziło około 20 
osób, teraz jest ich ponad 200, a co­
dziennie przychodzą nowi. Nie zawsze 
z zup korzystają najbardziej potrze­
bujący. Wprawdzie siostry PCK nie 
odmawiają nikomu, ale jak widzę 
zdrowego mężczyznę, od którego za­
latuje alkoholem na kilometr, prze­
pędziłabym na cztery wiatry.

Zupa „skalkulowana” jest w grani­
cach 500—700 zl, a od października do 
grudnia ubiegłego roku Zarząd Miej­
ski PCK wydał na ten cel prawie 3,5 
min zl. Jest to mniej więcej tyle, ile 
będą wynosić w tym roku cztery śred­
nie- miesięczne pensje.

Również Polski Komitet Pomocy 
Społecznej organizuje dla swych podo­
piecznych darmowe, lub półdarmowe 
obiady. W 1989 roku z ' obiadowych 
bloczków skorzystało 1800 osób, a w 
tym roku, jak przewiduje sekretarz 
Zarządu Miejskiego PKPS, Adam 
Wierzbicki, liczba potrzebujących 
znacznie wzrośnie. Czy wszyscy przyj­
dą na biedę-zupkę?

Bary mleczne, pomyślane w przesz­
łości jako punkty taniego żywienia, 
były dotychczas dotowane przez 

. państwo. Powoli jednak kolejne po­
zycje w jadłospisie „wypadają” z do­
tacji. Kurczy się lista dań, na które 
bary, dzięki rządowym dopłatom, na­
kładają tylko 25 proc. marży. Maka­
ron z mlekiem za 200 zł, kasza jęcz­
mienna z masłem za 400 zl należą do 
barowych rzadkości. Reszta potraw o- 
błożona była do niedawna „normalną” 
marżą w wysokości 110 procent. W 
„Ogrodowym” można było zjeść pie­
rogi z kapustą za 2 300 żł, kopytka z 
sosem za 1700 czy ryż ze śmietaną za 
1550 zł. W borze przy al. PKWN wi­
działem, jak starsza kobieta, po dłu­
gim liczeniu zawiniętych w chustecz­
kę pieniędzy, poprosiła o ziemniaki z 
dodatkiem samych buraczków. Zjadła, 
wylizując starannie talerz.

W trakcie rozmowy z kierowniczką 
baru „Ogrodowego” zadzwonił telefon. 
Przedsiębiorstwo Gastronomiczno-
-Handłowe podniosło marżę do 150 proc. 
Następnym razem dodatku do ziem­
niaków nie będzie.

Wobec tempa inflacji podwyżki upo­
sażeń ludzi starych i schorowanych są 
urągająco małe i z reguły spóźnione, 
a  żadna, nawet najlepsza bieda-zupka 
nie zastąpi godziwych rent i emerytur. 
Mają do nich prawo, bo- przez lata 
aktywności zawodowej płacili składki 
na fu 'dusz em erytalny'i nikt im nie 
robi laski, dorzucając grosze do stare­
go portfela.-'  Starość w nędzy jest. o- 
krutna. Jeszcze trudniej ją znosić, ma­
jąc przepracowane 30 lat w państwie, 
•które głosiło zasadę sprawiedliwości 
społecznej.

•
„Rok — nie wyrok” — pisał Jerzy 

Baczyński w „Polityce”, komentując 
zagrożenia, jakie niesie ze sobą • rok 

-1990. Złośliwi dodawali: „Diya; lata. 
jak dla brata”. Oby się mylili.

DWA LATA 
JAK DLA DRATA
Zbigniew Dzięciołek

Fot. Waldemar Stępień
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„Społeczeństwo gminy prosi obywatela wojewody 
o dopuszczenie do pracy w ośrodka zdrowia 
w Uchaniach lekarza Antoniego Karwana (...) Ten lekarz 
nie moie dalei przesiadywać w sqdach.(...) Chcemy 
by nas leczył.”

Kolejną petycję, tym razem do Ministerstwa 
Zdrowia, podpisało 320 mieszkańców gminy.

W LIŚCIE do „Relacji” Antoni Karwan napi­
sał: „Domagam się publicznego ujawnienia 
■tasowania wobec mnie dyskryminacji. Od 

1950 roku jestem stale dyskryminowany, uważany 
za tzw. «podczłowieka» (...) Od czerwca do końca 
listopada 1950 r. przeszedłem ciężkie więzienie śle­
dcze w Łodzi z oskarżenia Generalnej Prokuratu­
ry WP jako «wróg», «dywersanlt», «szpieg» i 
<zapluty AK-owiec». (_.) Przeszedłem śledztwo z 
zastosowaniem tortur, elektryczności, itd. (...) W 
iitanie beznadziejnym odwieziono mnie do rodzi­
ców do Łaszczowa. (...) Po dwóch latach leczenia 
przez doktora Janusza Petera zostałem przez nie­
go zatrudniony w ośrodku zdrowia w Łaszczo­
wie. Byłem po trzecim roku Akademii Medycznej. 
(...) Dzięki pomocy dr. Petera w 1984 roku zwró­
ciłem się do Władysława Gomułki i zostałem zre­
habilitowany i reaktywowany jako student. (...)

W SZYSTKO zaczęło się od tego, że 11 marca 
1982 roku doktor Karwan zawiadomił dy­
rektora ZOZ w Hrubieszowie, że „pielę­

gniarka Janina K. nie zgłasza się do pracy od 2 
do 11 marca 82 r. Nie zgłasza również powodu 
nieobecności w pracy”.

Niedługo potem, po kontroli w Uchaniach, na­
czelna pielęgniarka ZOZ w Hrubieszowie oraz 
przełożona pielęgniarek podpisały wniosek: „pro­
ponuje się przeniesienie pielęgniarki Janiny K. z 
dn. 1 czerwca 82 r. do pracy w Wiejskim Ośrodku 
Zdrowia w Mojalawicach”.

31 marca 1982 r. Egzekutywa Komitetu Gmin­
nego PZPR w Uchaniach podjęła decyzję o co­
fnięciu rekomendacji partyjnej dla towarzysza 
Antoniego Karwana z funkcji kierownika GOZ. 
W uzasadnieniu decyzji podano: „Ciągłe konflikty 
z podległymi pracownikami, lekceważący stosunek 
do władz gminy, wnioski i postulaty mieszkań­
ców z zebrań wiejskich dotyczące niewłaściwej

UWAŻANY JESTEM
Izab e lla  W laatow aka

Fot. 'Waldemar Stępie*
pana jeden wyjątkowo się znajdzie. Bo gość musi się 
czuć tyleż potrzebny, co zależny.

Więc mnie przyjęto i zaczęła się nauka. Przede 
wszystkim zwracano uwagę na języki obce: niemiec­
ki, francuski i angielski, dwóch musiałeś się uczyć 
nie dla parady, a trzeci traktowali dodatkowo. Zaję­
cia zaczynały się o trzeciej po południu, a do drugiej 
— od ósmej rano — chodziliśmy na praktykę.

Wykładowcami w szkole byli późniejsi moi znajo­
mi, kierownicy z „Bristolu”, tak zwani maitre d'ho­
tel, Grzędzik i Kałuski. Ci uczyli mnie sztuki poda­
wania do stołu, ale równocześnie terminowałem jako 
typowy praktykant hotelowy. Pierwszym moim maj­
strem był niejaki Hubka, pod okiem którego przecho­
dziłem wszystkie działy. Sprzątało się pokoje, czyściło 
się buty przyjezdnym, podawało śniadania i obiady, 
nosiło walizki aa gośćmi. Czasem trafił się tips, ale 
przeważnie usługi praktykanekie były gratis.

Potem trafiłem do piwnic z trunkami, gdzie jedne 
wina leżały, inne stały i trzeba było nawet samemu 
rozpoznawać, na czym się te różnice zasadzają. Otóż 
lekkie wina, przykładowo mozeiiskie, powinny leżeć, 
atoli nie dłużej niż pół roku, a wina ciężkie, takie jak 
malaga, madera czy sanos, mogły leżakować do paru 
lat. Starsze wina przechowywano w pozycji leżącej, 
młode przez pewien czas trzeba było przechowywać 
na stojąco, dzięki czemu wszelkie zmętnienia osadzały 
się na dnie. I nie myśl, że o wszystkim dowiadywa­
łeś się od przełożonych. To kwestia zaskarbienia sobie 
zaufania, choć o niektórych mistrzach krążyły pogłos­
ki, że nawet szampana otwierali nakrywszy się 
wprzódy prześcieradłem. Kiper należał jednak do lu­
dzi Otwartych i jeśli chciałeś, wiele tajników mógł 
ci zdradzić.

Prawdziwy arłysła 
nie chodzi jak kol

Na dwa miesiące przed zakończeniem szkoły, za 
zgodą spolegliwej dyrektorki naszej s2koły, podjąłem 
pracę w „Gastronomii". Był to dobry lokal, którego 
tradycje podtrzymuje dziś bardzo przedsiębiorczy Ry­
siu Kiełek, z tym że lokal stał przed wojną na sa­
mym rogu Jerozolimskich i Nowego Światu.

Tam zacząłem od funkcji piwiarza. Kochany, toż to 
cała "filozofia! Piwo z fałszem, słomka, piwo z ło­
patki, a wszystkie beczkowe, z kranu. Do tego szkła 
odpowiednie, no i technika nalewania. Pamiętam, 
przychodził tam pewien brodaty pułkownik, który za 
■tw obie nie mankiecika generalskiego dawał więcej tip- 
3U, niż kosztowało piwo, które zamawiał. Krótko mó­
wiąc, należało tak nalewać napój, aby piana układa­
ła się w odpowiednie kółka, na podobieństwo' gene­
ralskich szlifów.

Gdy zdarzyło się, że piwo było za zimne,“podgrze­
wano je specjalnymi paluszkami metalowymi, wy­
pełnionymi gorącą wodą. Dopiero po wojnie, gdy 
naprzyjmowano przypadkowej zbieraniny, wprowa­
dzono zwyczaj dolewania wrzątku—-do piwa. Nie 
kunszt zaczął się liczyć, lecz miernota.

Do zadań subiekta-praktykan ta należało1 także spo­
rządzanie tartinek wprost na oczkch konsumentów.
Tu nie mogło być pomyłek, czy niezręczności, bo 
■•rybko znalazłbyś się po drugiej stronie kontuaru.

„Gastronomię” przedwojenną prowadziło trzech wy- 
rawnych restauratorów i już samo przyjmowanie do 
>racy stanowiło nie lada sprawdzian. Ustawili oni 
wój stół vis a vis bufetu w dobrym miejscu, skąd 
uieli ,wi|dok na całą część konsumencką, jakbyśmy 
zrsiaj powiedzieli. Byli to starzy koneserzy, smako- 
ze wysokiej klasy i tak siedząc przez cały dzień, ka- 
ali się obsługiwać. Zamawiali przy tym najróżniej-

Studia ukończyłem w 1969 rdku. (...) Jestem pre­
zesem Stowarzyszenia Żołnierzy AK Rejonu Ucha­
nie.

(...) Od 1 sierpnia 1987 rokiu nie pracuję. Je­
stem niedopuszczany do pracy. W hrubieszowskim 
brakuje lekarzy. Na moje miejsce w Uchaniach 
2—3 razy w tygodniu karetką pogotowia dowozi 
się lekarza, gdy w tym czasie ja, siedząc na miej­
scu, nie pracuję, bo tak postanowili władcy gmi­
ny, ich koledzy z ZOZ w Hrubieszowie oraz wła­
dza wojewódzka w Zamościu”.

Doktor Antoni Karwan w grudniu 1973 roku 
zatrudniony został jako kierownik Gminnego O- 
środka Zdrowia w Uchaniach. Tam też zamieszkał 
razem z rodziną. W 1979 raku zwrócił się na pa­
śmie do dyrektora ZOZ w Hrubieszowie, za po­
średnictwem naczelnika gminy, o poprawę stan­
dardu i warunków mieszkaniowych lokalu, który 
zajmował. Naczelnik Tadeusz Żarek osobistym 
podpisem poparł prośbę doktora, o czym teraz w 
ogóle nie chce pamiętać.

Przez cały okres pracy doktor Karwan nie 
otrzymał ani upomnienia, ani nagany. Otrzymał 
za to Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

W Sądzie Pracy w Hrubieszowie świadkowie 
zeznali:

Maria F.: „Z racji pełnionej funkcji przepro­
wadziłam kontrolę w GOZ w Uchaniach. (...) Nie 
przypominam sobie, aby w ośrodku były jakieś 
szczególne zaniedbania lub nieprawidłowości. Nie 
przypominam sobie, by były jakieś skargi na pra­
cę doktora Karwana jako lekarza, bądź kierowni­
ka GOZ. (...) Nie przypominam sobie, by były 
tam jakieś pozaplanowe kontrole podejmowane na 
skutek skarg”.

Jan U.: „Pełnię obowiązki inspektora ds. orze­
cznictwa. (...) Nie słyszałem, aby były skargi na 
pracę powoda jako lekarza”.

Maria G.: „ K ie d y ś  pracowała u nas pielęgniarka 
Janina K. To ona właśnie namawiała mnie, żeby­
śmy byli przeciwko doktorowi Karwanowi. Mąż 
K. jest I sekretarzem Komitetu Gminnego PZPR 
w Uchaniach. Gdy ją przeniesiono do Mojsławic 
mówiła, że się zemści na Karwanie”.

Antoni G.: „W czerwcu 1987 roku jechałem do 
Zamościa, a razem ze mną jechał doktor Karwan. 
Zaraz na drugi - dzień zostałem poproszony do 
Urzędu Gminy i sekretarza partii. Sekretarz za­
czął nagabywać, że jeżdżę do Zamościa załatwiać 
sprawy doktora. (...) Odpowiedziałem, że jestem 
za krótki, by doktorowi coś załatwić. Wyczułem, że 
sekretarz jest niechętny doktorowi. (...) Jestem 
członjkiem KG PZPR w Uchaniach. (...) Przy roz­
mowie był naczelnik gminy. Powiedział wówczas 
wmy tu nie chcemy doktora Karwana «”.

obsługi pacjentów, oraz samowolne podwyższanie 
standardu mieszkania w budynku GOZ”.

W ślad za Egzekutywą KG PZPR, w maju 1982 
roku, Gminna Rada Narodowa również podjęła 
uchwałę o odwołaniu kierownika GOZ.

Ale kierownik GOZ pracował nadal i systema­
tycznie nękał władze gminy o świadczenie różnych 
powinności na rzecz poprawy warunków zdrowia 
i leczenia w gminie.

Chary w Ameryce
W 1986 roku doktor Karwan poprosił o zaległy 

urlop wypoczynkowy i pozwolenie na wyjazd do 
Stanów Zjednoczonych. Otrzymał 108 dni urlopu 
wypoczynkowego oraz zgodę na udanie się do 
Ameryki.

Urlop kończył mu się 12 lutego 1987 roku.

W Stanach Zjednoczonych doktor Karwan za­
chorował. Lekarze amerykańscy wystawili mu za­
świadczenie potwierdzone przez Konsultat Gene­
ralny w Nowym Jorku. Do dyrektora ZOZ w 
Hrubieszowie oraz Głównego Lekarza Wojewódz­
kiego wysłany został telegram, że z powodu cho­
roby jego przyjazd się opóźni. Lekarze amerykań­
scy zezwolili na lot samolotem dopiero w kwiet­
niu. Dzięki pomocy konsula w uzyskaniu miejsca 
w samolocie, 25 kwietnia doktor Karwan wrócił 
do Uchań i podjął dalsze leczenie.

Inspektor ds. orzecznictwa lekarskiego uznał, że 
podstawą usprawiedliwienia nieobecności w pracy 
są zaświadczenia wydane przez lekarzy w USA. 
Doktor Karwan otrzymał wsteczne zwolnienie le­
karskie oraz, ze względu na kontynuowane le­
czenie, dalsze zwolnienie lekarskie aż do 23 czerw­
ca ’87 r.

24 czerwca stawił się do pracy, ale drzwi gabi­
netu zastał zaplombowane.

Tymczasem przeciwko doktorowi Karwanowi to­
czyła się już machina napędzana... no, właśnie. 
Przez kogo?

Jak pamiętamy, urlop wypoczynkowy zakończył 
się doktorowi Karwanowi 12 lutego '87 roku. W 
dniu tym wysłane zostały z Nowego Jarku za­
świadczenia lekarskie oraz podanie do dyrektora 
ZO£ o wydanie zwolnień komisyjnych z uwagi 
na chorobę i; chwilową niemożność powrotu z 
USA. Wysłany też został telegram.

17 lutego dyrektor ZOZ w Hrubieszowie pisem­
nie powiadamia doktora Karwana, że „w związku 
z nieobecnością w pracy od 13 lutego (...) Stwier­
dzam, że umowa o pracę z  Ob. wygasła wskutek 
porzucenia pracy”.

W kolejnym piśmie dyrektor ZOZ napisał: „co­
fam Qb. decyzję o przydziale ‘ i funkcyj-
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nego położonego w GOZ, które Ob. powinien o- 
próinić do 31 sierpnia 87 r. Po upływie tego ter­
minu wszczęte zostanie postępowanie egzekucyj­
ne”.

Mimo uzyskania — po powrocie z USA — cią­
głości zwolnienia lekarskiego doktor na swoje od­
wołanie wciąż otrzymywał odpowiedzi, że „decy­
zja o rozwiązaniu umowy o pracą przez porzuce­
nie jest decyzją ostateczną”.

Podczas pobytu doktora Karwana na urlopie 
wypoczynkowym — na zastępstwo w GOZ w U- 
chaniach wyznaczony został doktor Józef Lebiedo-
wiaz.

I tok sostanie zwolniony

JU2 19 lutego na wspólnym posiedzeniu Ko­
mitetu Gminnego PZPR i GK ZSL „dyrektor 
Z OZ, tow. Jerzy Wikło ustosunkował się do 

problemów opieki zdrowotnej w Uchaniach stwier­
dzając, że umowa o pracę z doktorem Karwanem 
została rozwiązana 17 lutego br., a jeżeli doktor 
Karwan po powrocie z zagranicy prawnie spra­
wę wygra, to i tak zostanie zwolniony w trybie 
3-miesięcznego wypowiedzenia. W czasie dyskusji 
wysunięto wniosek cofnięcia rekomendacji dokto­
rowi Karwanowi”.

14 kwietnia Egzekutywa KG P25PR udzieliła ak­
ceptacji na stanowisko kierownika GOZ w Ucha­

niach doktorowi J. Lebiedowiczowi, który 15 
kwietnia został przez dyrekcję ZOZ obsadzony na 
tym stanowisku. Jednocześnie Ryszard Kotowski, 
I sekretarz KG PZPR pisemnie poinformował dy­
rektora Wikło o cofnięciu rekomendacji doktorowi 
Karwanowi.

Wiesław Cichoń, kierownik Wydziału Społeczno- 
-Prawmego KW PZPR w Zamościu, gdzie doktor 
Karwan zwrócił się o pomoc w piśmie skierowa­
nym do Głównego Lekarza Wojewódzkiego pou­
cza:

„W dniu 30 czerwca 87 r. tut. wydział otrzymał 
pismo z Komitetu Gminnego PZPR w Uchaniach 
sugerujące, że funkcję kierownika GOZ w Ucha­
niach powinien pełnić lek. Józef Lebiedowicz.

Jednocześnie przypominamy, że w dn. 28 ozarw- 
ca br. odbyło się w tut. wydziale spotkanie tow. 
dyrektora, władz gminnych i kierownika ZOZ w 
Hrubieszowie, na którym ustaliliśmy następujący 
tok postępowania: po wystąpieniu Egzekutywy KG 
PZPR potwierdzającej cofnięcie rekomendacji, tow. 
Karwan zastanie odwołany ze stanowiska kierow­
nika GOZ w Uchaniach”.

Tegoż samego 30 czerwca Józef Rudnicki, prze­
wodniczący Komisji Kultury, Oświaty i Spraw 
Socjalnych GRN w Uchaniach stwierdza: „Ko­
misja zawmioskowała o usunięciu Antoniego Kar­
wana z zajmowanego stanowiska. Jako powód po­
daje się: konflikt z podległymi lekarzami, przyj­
mowanie pacjentów bez kolejki, doprowadzenie do 
zniszczenia instalacji wodno-kanalizacyjnej i c.o....”

Zeznający przed Sądem Pracy Tadeusz Żarek, 
naczelnik gminy w Uchaniach powiedział: „byłą 
skarga doktor J„ ie odcięto jej dopływ cifepła do 
gabinetu. Gdy udaliśmy się do ośrodka, okazało 
się, że zawór był zakręcony. Doktor Karwan był 
chyba wtedy na urlopie, ale przebywał na tere­
nie ośrodka. (.-) Gdy pracowała doktor B. zgła­
szała też skargę na doktora Karwana, że nie wy­
dał jej fartuchów zabranych poprzednio do pra­
nia”.

Tymczasem po licznych interwencjach dyrekcja 
Wydziału Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego w Za­
mościu „poszła po rozum do głowy” i uświadomiła 
dyrektorowi ZQZ w Hrubieszowie, że jak na ra­
zie doktor Karwan, po wykorzystaniu urlopu wy­
poczynkowego, ma zachowaną ciągłość zwolnień 
lekarskich wydanych zgodnie z obowiązujący n, 
przepisami, więc należy przywrócić go do pracy.

30 lipca 87 r. dyrektor Wikło uznał, że stosunek 
pracy z doktorem Karwanem nie uległ rozwiąza­
niu na skutek porzucenia pracy i ,przyznał mu za­
siłek chorobowy oraz wynagrodzenie do 31 lipca.

Jednocześnie w kolejnym piśmie wypowiedział 
mu z dniem 1 sierpnia (ze skutkiem 3-miesię- 
canym) warunki umowy o pracę w części doty­
czącej stanowiska kierownika GOZ, miejsca pracy 
i wynagrodzenia. Zaproponował mu od 1 listopa­
da stanowisko młodszego asystenta w poradni w

Hrubieszowie, na które to oddelegowuje go w o- 
kresie wypowiedzenia.

Dzień wcześniej Wincenty Sala, przewodniczący 
Związku Zawodowego Pracowników Służby Zdro­
wia ZOZ w Hrubieszowie poparł dyrektora stwier­
dzając, że: „po zapoznaniu się z dokumentacją i 
wnikliwą analizą problemu uważa, że postawiane 
argumenty są zasadne... Obecne wypowiedzenie 
umowy o pracę związane jest z negatywną opinią 
władz gminnych: cofnięcie rekomendacji partyjnej, 
informacja komisji GRN o pracy doktora Kar­
wana”.

No sadowej rail

DOKTOR Karwan nie przyjął tego wypowie­
dzenia i nie podjął pracy jako mlod'szy 
asystent w poradni w Hrubieszowie. Czekał 

na orzeczenie Sądu Pracy. 19 sierpnia 87 r. dyre­
kcja ZOZ w Hrubieszowie rozwiązała z nim umo­
wę o pracę bez wypowiedzenia z powodu nieu­
sprawiedliwionej nieobecności w pracy od 1 aierp- 
nia.

Wydany dzień wcześniej wyrok Sądu Pracy w 
Hrubieszowie oddalił powództwo doktora Karwa­
na o przywrócenie do pracy, odszkodowanie oraz 
wypowiedzenie -Warunków pracy i płacy.

W uzasadnieniu sąd konkludował: „(...) wynika 
jednoznacznie, że doktor Karwan nie posiada ak­

ceptacji ani władz gminnych, ani miejscowego 
społeczeństwa. Powodowi cofnięta została rekomen­
dacja. Oczywiście cofnięcie rekomendacji nie ma 
w sprawie najmniejszego znaczenia. Z pisma ko­
misji GRN wynika jednak, że powód swoim za­
chowaniem doprowadził do konfliktów z podle­
głymi lekarzami, przyjmował pacjentów bez ko­
lejki oraz doprowadził do zniszczenia instalacji”.

Sąd Wojewódzki w Lublinie uchylił ten wyrok i 
przekazał sprawę do ponownego rozpoznania są­
dowi w Hrubieszowie.

Interesujące jest wyjaśnienie dyrektora Wikło, 
przesłuchanego w charakterze strony pozwanej, w 
którym to sprecyzował, na czym polegała po- < 
trzeba przesunięcia doktora Karwana do pracy 
w poradni w Hrubieszowie. A mianowicie: porad­
nia ta cierpi na poważne braki kadry lekarskiej. 
Na 30 liipca 87 r. w poradni przewidzianych było 
8, a  obsadzonych było jedynie 6 etatów lekarskich. 
Ponadto, od 15 kwietnia na stanowisku kierownika 
GOZ w Uchaniach zatrudniony został doktor Le­
biedowicz, a więc stanowisko, na które przywró­
cenia domaga się doktor Karwan jest już po pro­
stu zajęte.

Z pisma mieszkańców gminy: „Obecny lekarz
dojeżdżający z Hrubieszowa zatrudniony jest w 
dwóch ośrodkach zdrowia, co drugi dzień w ka­
żdym z nich. Nie jest w stanie udzielać pomocy 
doraźnej. (...) Doktor Karwan nie pracuje już od 
dwóch lat wskutek osobistej złośliwości sekreta­
rza partii i naczelnika gminy, którzy myślą i po­
stępują jak za czasów stalinowskich (...) Jak ten 
lekarz ma dalej żyć?”...

14 czerwca 1988 roku Sąd Pracy w Hrubieszo­
wie ponownie oddalił powództwo doktora Karwa­
na o przywrócenie' do pracy.

Aktualnie sprawa ta, w trybie rewizyjnym, roz­
poznawana jest przez Wojewódzki Sąd Pracy w 
Lublinie.

„Jestem już po sześćdziesiątce — pisze doktor
Karwan. — Do emerytury pozostało mi' dwa lata. 
Sprawa o eksmisję z mieszkania została przez «ąd 
zawieszona. Sprawa o rzekome niedobory, o które 
ZOZ mnie posądził, została przeze mnie wygrana. 
Jak długo jeszcze będę swoje tycie spędzał na sa­
li sądowej, zamiast leczyć miejscowych chłopów? 
Jestem niewygodny, bo w GOZ w Uchaniach pra­
cują: kuzynka sekretarza partii, szwagierka sekre­
tarza partii, kuma sekretarza partii... Okazuje się, 
że z powodu braku lekarzy mogę pracować wszę­
dzie, tylko nie w Uchaniach, czyli tam, gdzie 
mieszkam”. . f

18 listopada 1989 r. doktor Karwan otrzymał 
bardzo interesujące pismo: „W odpowiedzi na pi­
smo Ob. w sprawie dopuszczenia do pracy, dy­
rekcja ZOZ w Hrubieszowie proponuje Ob. pracę 
na stanowisku kierownika wiejskiego ośrodka 
zdrowia w Przewodowie z dn. 1 grudnia 1989 r. 
Mieszkanie zapewnia dyrektor PGR w Przewodo­
wie”. Podpisał dyrektor ZOZ, Jerzy Wikło.

PARASOLE 
I PARZYGNATY

Ciąg dalszy ze str. 4
sze potrawy i używki, przypatrując się twojej pracy. 
A jakież wymagania? A to chlebek, a to sosik, a to 
sztuka mięsa z rurą, rura w barszczu polskim, cielęci­
na w papilotach, trunki, wety. Już po jednym dniu 
wiedziałeś, czy cię zaangażowano. Powiesz, że niby to 
proste dla zdolnego parasola, a czy ty wiesz, że tu 
liczył się nawet chód i ukłon? Prawdziwy artysta nie 
chodzi ani za cicho, jak kot, bo nie może zaskaki­
wać gościa swoim podejściem, ani też za głośno.

Po takim przeszkoleniu wróciłem do „Bristolu”, 
gdzie zacząłem pracować jako brudziarz. W hotelu 
tym kuchnia znajdowała się na dole, restauracja zaś 
na piętrze i my, młodzi, świeżo upieczeni absólWenci 
szkoły rocznej, biegaliśmy z porcjami z dołu na górę, 
choć jeszcze na salę wchodzić nam nie pozwalano. 
Po zaliczeniu praktyki jako brudziarz zostałem bia­
łym, czyli tym, który mógł już pomagać mistrzom 
przy obsłudze gości. Nie każdemu śię to udawało, l  
Worcell w „Zaklętych rewirach” trafnie to oddal.

Zaczęła się wojna, a ja ciągle w „Bristolu” dosko­
naliłem swój fach. Przychodzili tam wówczas znani 
artyści, dziennikarze, osoby z paleśtry, dobrze sytu­
owane mieszczaństwo. Trzeba więc było stawać na 
baczność, kłaniać się w specjalny sposób, a o paleniu 
podczas pracy w rewirze nie było mowy. Później 
przeszedłem na tak zwane gabinety. Była to specjalna 
sala bankietowa, gdżie początkowo zachodzili m. in. 
Loda Halama i Parnell. Później Niemcy zabronili go­
szczenia tam naszych i sami się na przyjęciach w tej 
sali panoszyli.

No, poziom obsługi był wyższy niż na sali restau­
racyjnej i tylko nielicznym udawało się tam praco­
wać. Mnie się udało i doczekałem balutacji, czyli wy­
zwolenia na kelnera. Gabinetem zarządzał wtedy dy­
rektor Napierała, znany gastronomik. Dano mi do ob­
sługi jeden stół z gośćmi i znowu obserwowano moją 
pracę. Po balutacji wolno mi już było nosić frak ze 
złoconymi guzikami, ozdobionymi znakiem firmowym 
„Bristolu”. Istniał taki zwyczaj, że wyzwoleńcy tra­
fiali do koktaii-toaru nocnego, którym kierował mai- 
tre  d’hottei — Gronowski.

Nie było parasola, któremu udałoby się wymigać 
od usługiwania kierownikowi i jego znajomym, by­
walcom, jak on sam, najlepszych stołecznych lokali. 
Przechodziło się przez tę przeszkodę jak przez grypę. 
Siedem dni albo siedem tygodni. Rurowaliśmy się 
nocnym życiem, podlziwianiem kabaretów, fordamse- 
rek i eleganckich dam z warszawskiego establishmen­
tu, o oczach jak gazowe latarnie, mrugających poro­
zumiewawczo, gdyś w nie wejrzał dotkliwie, głęboko. 
Na zewnątrz czaił się strach, a „Bristol”, jakby na 
przekór szaleństwu wojny, bronił swojej niezależnoś­
ci. Taka gastronomiczna barykada z „lakumparsitą'' 
w roli głównej.

Wybuchło Powstanie i na inne barykady wielu z 
nas poszło. Już nie przed gośćmi, lecz przed kulami 
głowę się schylało. Ale: krwi nie odmawiał nikt...

T« bankiety* balety* 
białe serwety, kordiały...
Po Powstaniu zaniosło mnie do Krakowa, do tam­

tejszej dworcowej „Mitropy”, ale prawdziwego war­
szawiaka na cenltusia nie przerobisz, więc jeszcze prę­
dzej wróciłem na swoją ukochaną Pragę. Zaraz też 
udałem się na ulicę Małą, pod dziesiąty, gdzie spoty­
kali się wszyscy młodżi i starzy gastronomicy. Była 
to pierwsza siedziba naszego związku zawodowego, 
lokal najzupełniej prywatny, u Kosłaniaka, znanego 
w naszych kręgach bankietmistrza. A tam powiada­
ją: „Skończyły się już, synku, fraki i białe rękawicz­
ki, buriua flinta! Teraz będzie kociołek i zupka, po 
równo, sprawiedliwie, bo naród dość już ma sanacyj­
nego warcholstwa”. Pomyślałem sobie: frak na nafta­
linę jeszcze za świeży, wiej Heniu, gdzie pieprz nie 
rośnie, a najlepiej rut' Wybrzeże. To także Polska, ty­
le że jakby bardziej zachodnia, światowa. Tankowce, 
pasażerskie, rudowęglowce, Szwedzi,, Anglicy, Polo­
nusi czasem. Tylko tam twoja sztuka, twój artyzm 
się obrani.

Zachodzę do „Grand-Hotelu” w Sopocie i co widzę? 
Dyrektor Napierała (Wojciech mu było na imię) z 
warszawskiego „Bristolu”! „Spadłeś nam z nieba — 
wola — jest robota dla ciebiey’. Sie masz, sie masz i 
na rewir, już jako jego patron.

Znów powróciła prawdziwa sztuka usługiwania: te 
bankiety, balety, białe serwety, kordiały, litowory. 
mięsa rentowe i kapłonie, palestra i stan urzędniczy, 
goście cylindrowi i herbowego pochodzenia. Znowu 
wróciły dobre maniery, ład i porządek. Wrócił dobry 
interes. Bo na całym świecie, gdziekolwiek pojawia 
się kształcony w.swoim fachu restaurator — angielski, 
francuski czy chałesowy — tam zawsze kwitnie biz­
nes i powszechne zadowolenie, -

Przypadek kolejny zrządził, że pojawił się w naszej 
oazie intendent z „Batorego”, który wtenczas cumo­
wał w Antwerpii. Pan intendent był to znany prak­
tyk i koneser, z dyplomem szwajcarskiej szkoły ga­
stronomicznej, Adamski się nazywał, gość w naszym 
zawodzie bywąły. Lubił dobrą kuchnię, a jeszcze 
bardziej fachową obsługę. Kierownik sali, Mrówka- 
-Mrówczyński, powiada: „Widzisz pan tych dwunastu,
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niczym apostołów? To jest Adamśki wraz ze swoją 
świtą, przyjechali kaperowaó na stewardów, więc je­
żeli chcesz pan, panie Heniu, popływać naszym trans­
atlantykiem, to obsługa musi być taka, jakbyś same­
go cesarza japońskiego tu przyjmował”.

Faktycznie, tego dnia wychodziło mi wszystko jak 
w książkach stoi napisane: ukłon, popielniczka, pa­
nowie sobie życzą, ekskiuz mi, file minia raz, ryba z 
limoniami — tylko z muszkietów na wiwat strzelać! 
Po przyjęciu zwraca się Adamski do mnie: „A pan 
byś nie chciał pływać na »Batorym«?” Też pytanie, 
myślę sobie, więc on już z myśli moich czyta i mówi, 
że niebawem jego komisja prowadzić będzie specjalny 
egzamin kwalifikacyjny. Wystarczy, abym się jej 
przypomniał jako kelner z „Grand-Hotelu” i powinno 
już być po bólu. Poszedłem, widzę, siedzą ci bonzo­
wie, a ja chłopaczek drobny, szczupła szyjka, co naj­
wyżej na pomocnika dobry, ale kiedy się im przy­
pomniałem, że od pana Adamskiego polecony jestem, 
od razu wpisali: pierwsza klasa. Czułem się jak o- 
limpijczyk, co najmniej.

Kapitańskie przyjęcia
Po różnych perypetiach z komunikacją, bo zima w 

czterdziestym siódmym siłą mnie w kraju zatrzymać 
chciała, wylądowałem w Antwerpii. Początki nie były 
Litwę, bo i pokład nieraz się sprzątało, i budaje, i po­
mieszczenia gastronomiczne. Ci, którzy się ze mną na 
stewardesów załapali, a byli to wielkopolscy panowie 
z facjatami jak siłacze, sygnetami, z manierami, przy­
glądali się mnie, warszawskiej chudzinie, podejrzli­
wie, co też ten junosza z Pragi potrafi. A ponieważ 
potrafiłem, dano mnie do sali, gdzie były dwa krycia, 
znaczy dwie zmiany gości.

Zachodził tam również kapitan Ćwikliński, panisko, 
jak się patrzy i fachman, kochaś zawołany, szlifował 
innie wtedy ostro, sprawdzał nawet talerze czy nale­
życie wypolerowane, a że w pracy rączy byłem, a- 
wamsowałem na stewarda kapitańskiego. Zaszczyt nie 
lada, ale i obowiązków niemało. Zaczynały się te ka­
pitańskie przyjęcia wieczorami, kończyły późną nocą, 
menu obfite, więc wciąż na nogach, a przecież do ob­
sługi miałem jeszcze jeden dodatkowy stół', dla nor­
malnych pasażerów. Tych obsługiwało się już od rana.

Porządek był ciągle jakby przedwojenny: biała ko­
szulka, paznokcie przycięte, fryzura skromna choć 
wymowna, kelnerski ręcznik na przedramieniu, paeh- 
nidła delikatne, ganty zawsze białe. Czułeś, że jesteś 
na scenie, grasz najlepszą z ról, zawsze gotowy do 
wielkiej improwizacji, byle tylko gość twój był u- 
kcntentowany. A jeśliś trafił na takiego, który umiał 
twą sztukę docenić, nią się delektować na równi z 
bulionami, frykasami i sznyclami po wiedeńsku, wie­
działeś, że już nic piękniejszego tego dnia wydarzyć 
się nie może. W portach stewardzi nosili za takimi 
pasażerami ich bagaże. Za tips, to prawda, drobny, 
wszakże twardy, szylingowy, centowy, dolarowy.

Widywało się jednak i takich, którzy tylko raz swo­
ją rolę koncertowo zagrać potrafili: na państwowym 
egzaminie. Ale gdyś się ich robocie na co dzień przy­
patrzył, gotów byłbyś przysiąc, że w szynkwasie ter­
minowali i kramarz mistrzowskie papiery im wysta­
wiał. Na takich złość mnie dziś jeszcze bierze, niech­
by w diabły .precz szli i sztuki naszej gastronomicz­
nej z partaniną nie mieszali. Nie czując jednak nad 
sobą prawdziwej zwierzchności, obyczajność zawodo­
wą tracą, „klient” na gościa mówią, bez żadnego sza­
cunku, kierowników sali w kieszeni trzymają i tak 
kulturę usługiwania do stołu postponują.

Jakiej by trzeba duchowej przemiany, jakiego eko­
nomicznego rygoru, aby na nowo parasol głowę wy­
soko podniósł w poczuciu sztuki, którą uprawia, misji, 
którą wypełnia.-. Póki się jednak pieniądz ponad 
ludzką godność wynosi, póty zbytek kazi pożytek, jak 
się drzewiej mawiało.

„Zdejmij x gościa spodnie”...
W pięćdziesiątym wróciłem do Warszawy i, jakby 

wbrew własnej woli, trafiłem do typowej praskiej 
knajpy. Widać los kazał mi przejść i przez ten czyś­
ciec. Pracowałem tam dość długo, stając co dzień 
twarzą w twarz ze smarowozami, drobnymi pijaczka­
mi bloóhającymi po bramach, którzy żyli od butelki 
do butelki. Dałeś takim sztućce, choćby i drewniane, 
patrzysz za chwilę: nóż śledzia zjadł, leżał, nie ma, 
pod ziemię się zapadł. Było to pogorzelisko dla praw­
dziwej sztuki podawania potraw, a w wielu innych 
traktiemiach działo się podobnie. Chyba tylko „Bri­
stol” i „Europejski" broniły się przed spospolitowa- 
niem i nowymi obyczajami stołu.

Potem pracowałem w lepszych lokalach. „Kongre­
sowa”, kierownik sald i wiceszef „Rycerskiej” na Sta­
rym Mieście, kierownik, który objął „Krokodyla”, in­
struktor szkolenia kelnerów w zjednoczeniu, ajentowy 
szef „Staropolskiej”, kierownik „Adrii”... Już „Sta­
ropolską” prowadziliśmy wspólnie z żoną, jako że ko­
bieta ma więcej cierpliwości do buchalterii, a męż- 
czyżńie łatwiej radzić sobie z cynkarzami, znaczy 
marudami i pszczółkami. Taka przyjdzie, zajmie 
miejsce i tylko lustruje frajerów; złotówkowy — 
weg, dolarowy — gut. Nieważne, że dubiel i w .rubat- 
ce Od tygodnia nie pranej. Ważne, że akustyczny, wa-

Dokończenie na str. 7

Rys. Małgorzata Kulik

W UPALE, dymie spalin i ryku klaksonów 
szukamy wylotówki w kierunku Surachanu. 
Sam ośrodek hinduskich czcicieli ognia przy­

pomina coś pośredniego' między klasztorem a for­
tecą; jedna brama w wieży prowadzi ińa dziedziniec,

z XIX-wiecznych reprodukcji wynika, że ognie 
płonęły w każdym pomieszczeniu (na sztychach 
półnagie postacie z turbanem na głowie medytują 
w pozycji kwiat lotosu). Interesuje mnie tech­
niczna strona wytworzenia dosyć dużego słupa 
ognia .w każdej z cel. Zaczepiam przewodnika.

— Ziemia tu  taka — odpowiada — ' że wystar­
czyło wziąć kawałek drążka, wywiercić nim dziu­
rę w ziemi i podpalić. Tu wszędzie jest gaz.

W wejściowej bramie kiosk z pamiątkami. Sprze­
dawca bierze mnie za Hiszpana, kiedy dowiaduje 
się, że jesteśmy z Polski, podpuszcza mnie z uśmie­
chem:

— Tam u was bardzo kochają komunistów.
— Wątpię, czy dziś oni sami siebie lubią.
— A ten tam też komunista!
Odwracam się. Milicjant w białej bluzie kręci 

głową, jakby chciał zaprzeczyć.
— Za co ich lubić — mówię pojednawczo — 

rozłożyli gospodarkę, wpędzili ludzi w biedę. Pan 
takich lubiłby?

Iskander wiezie nas do Hamany, gdzie znajduje 
się XIV-wieczny zamek. Właściwie wracamy klu­
cząc — miejscowość leży na obrzeżach Baku-

Podobnie jak świątynia w Surachanie zbudowa­
ny jest z piaskowca o barwie miodu. Wewnątrz 
donżon na planie kwadratu z wypuszczonymi w 
narożach półwieżyczkami. Całość do złudzenia 
pnzypomina romańskie zamczyska Tudorów. Woho-

MIEDZY PRAWDA A
A dam  W. Kulik

w którego centralnym punkcie stoi główny ołtarz 
z wiecznie płonącym ogniem. Ma formę czterech 
arkad usytuowanych na planie kwadratu i przy- 
krytych jedną kopułą. W czterech rogach zadasze­
nia kominy, z których niegdyś też wydobywały 
się płomienie — najświętsze miejsce znajdowało 
się od kopułą, na niewieścim podwyższeniu. Jeżeli 
żar pozwoli, można wejść po trzech stopniach przez 
którąkolwiek * arkad.

Obok, w bezpośrednim sąsiedztwie, pół metra 
nad ziemią umieszczono okrągły kamień — przy 
nim też modlono się. Wewnątrz nieregularnego 
wieloboku murów wybudowano cele dla kapła­
nów, pielgrzymów, stajnie dla osłów, w których 
do dziś zachowały się kamienne kółka do moco­
wania zwierząt. Z wyposażenia zachowało się nie­
wiele — miedziane naczynia powleczone cyną, ka­
wałki dywanu, który rozścielany bezpośrednio na 
ziemi służył za łoże. Wyznawcy zoroastryzmu sto­
sowali specjalne umartwienia, spali np. na ka­
miennych lawach posypanych niegaszonym wap­
nem — jak reagowało spocone ciało, nietrudno 
sobie wyobrazić.

Cele, na ogół puste, z ziemią zamiast podłogi 
sprawiają przygnębiające wrażenie. W kilku z 
nich urządzono ekspozycje: są zdjęcia przedsta­
wiające osiemnasto- 1 dziewiętnastowieczny wy­
gląd, obiektu, wykaz nazwisk sławnych ludzi nie­
gdyś zwiedzających to miejsce — ich sława albo 
przygasła, albo kreowana była nieco na wyrost, 
z setki nazwisk zostawiłbym dwa, trzy..-

W ścianach, na wysokości półtora metra, cza­
sem niżej, widoczne niewielkie, okopcone wnęki,

dzimy do środka przez niewielką furtę, żadnych 
śladów bramy wjazdowej. W jednej z narożnych 
wieżyczek donżonu kręci się spiralnie klatka 
schodowa o karkołomnie wysokich stopniach. Po­
stanawiam się wspiąć. Bieda w tym, że na każdym 
piętrze trzeba zrobić dwa kroki po podłodze, któ­
rej nie ma. Zostały tylko rzadkie brusy, na któ­
rych niegdyś była. Mimo sprzeciwów współpodróż- 
ników osiągam górny taras wyłożony, o dziwo, 
piaskowcem.

Szokujący widok: zamczysko na wzgórku dzieli 
od Baku kilkukilometrowy pas odpychającego ru­
mowiska. To stojące i leżące szyby wydobywcze, 
sterty rur j innego żelastwa, poprzedzielane siatką 
dojazdowych dróg i prostokątami brudnej wody. 
Z drugiej strony do obronnych murów przylgnęła 
wioseczka z kamiennymi obwarowaniami domów, 
ogrodów i podfwóreazek. Dwa czasy, dwa światy.

METR od muru przycupnęła niewielka bryła 
z drzwiami zamkniętymi na skobel — me­
czet. Za nim kamienne ogrodzenie cmenta­

rza — pomniki stawia się z piaskowca, ale są też 
i z czarnego marmuru- Na jednym z nich wyryty 
wizerunek człowieka skupionego nad książką, na 
innym młody mężczyzna opiera się o auto. Zda­
rzają się stelle malowane na niebieski — żałobny 
w islamie — kolor.

Na podwórcu zamczyska poniewierają się glinia­
ne skorupy, biorę dwie na pamiątkę. Żadnych 
śladów budynków mieszkalnych, stajni, za to mury 
stoją jakby postawione wczoraj, a przecież mają 
700 lat! Co za klimat.

SZORUJ, CHŁOPIE, DO KOLEJKI
Henryk Sianko

W 30 NUMERZE „Relacji” z 12 września uka­
zał się mój tekst pit. „Chłpp oddaje, a chło­
pu?”. Pisałem w nim o zwlekaniu z wypła­

tami pieniędzy za sprzedawane państwu ziemniaki. 
„Ziemniaki to jeszcze nic, zobaczysz pan, co się 
będzie dniało z burakami” — przepowiadali wów­
czas rolnicy z Borzechowa.

Była druga dekaida listopada. Rolnicy od kilku 
tygodni sta® całymi nocami przed bankami, żeby 
odebrać pieniądze za buraki. Wtedy spisałem po­
niższy pamiętnik.
PONIEDZIAŁEK, NOC Z 19 NA 20 
LISTOPADA

GODZINA IH .
„iNp. bracie, jak ahczesz mieć grasz, to wstaiwaj 

i szoruj do kolejka" — nie spałem już od trzech 
godzin, ale i mama czuwała, żebym nie przegapił. 

GODZINA 3.30.
Wyruszam ze Strzeszkowic. Do Niedrzwicy mam 

ponad 5 kilometrów marszu. Jest mroźnie, wieje o- 
stry, pałący w policzki wiatr. Z Lublina w kierun­
ku Kraśnika śmigają ciężarowe samochody, ale 
żaden się nie zatrzymuje. Natomiast każdy, mija­
jący mnie samochód osobowy, to potencjalny ry­
wal w kolejce...

GODZINA 4.31
Jestem na miejscu. Przed drzwiami banku tylko 

jedna kobieta, ale mówi, że jest już piąta w o- 
gcmfcu. Pierwsi przyszli tu o trzeciej, teraz grzeją 
się w kotłowni sąsiedniego Sklepu spożywczego. 
Kobieta jest tu już po raz czwarty. Poprzedniego 
dnia odeszła sprzed kasy o jedenastej; pół godzioy 
potem konwój przywiózł pieniądze, ale starczyło

podobno dla około 30 rolników. Omal nie doszło 
do rękoczynów. Na szczęście chłopi się opamiętali, 
ale w Borzechowie były bójki, być może będą na­
wet sprawy w sądzie...

GODZINA 5.M.
Jestem w kolejce 7. „Ósemkę” rezerwuję dla są­

siada, wozaka mleka ze Strzesźkowic. Po chwili po­
jawia się młody chłopak i starszy .wesoły” rol­
nik; ten przyjechał z kolejki po węgiel, żeby zająć 
kolejkę za pieniędzmi. Za węglem Stoi od dziesią­
tej wieczorem. „Tylko, cholera, jak tu wykombi­
nować, bo jak nie wezmę forsy za buraki, to czym 
zapłacę za węgiel!?” — rolnik z Niedrzwicy jest tu  
po raz drugi. Słychać już pianie kogutów...

GODZINA 5.15.
Z kotłowni wypełzają ci:. którzy byli tu o trze­

ciej. Pierwszy. jest Kwiecień, sądiad ze Strzeszko- 
wic. Zajął też kolejkę po płyty paździerzowe. Tam 
też jest pierwszy.

„Wychodzimy tu jak nocne szczury” — mówi je­
den z rolników.

,;Kiflka dni temu drewno poszło w górę trzy ra­
zy! — informuje Kwiecień. — Był tu wczoraj 
chłop, co buduje dom. Jakby wziął grosz za bura­
ki przy dostawie, to »otwory«, znaczy się okna do 
mieszkania, kupiłby za 5 i pół miliona, a dzisiaj 
musi już zapłacić 16 i pół. Ma de odebrania dzie­
sięć. Miało mu zostać pięć, a teraz musi dołożyć 
drugie pięć. Jak to dzisiaj mówią? Pięć melonów”.

„Płakał jak się dowiedział, że drewno zdro-żało!” 
— dodała kobieta z kolejki.

GODZINA «.M. ,
Przed bramą do banku jest już około 20 osób. 

Ludzie gadają.
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Kobiety przynoszą wodą, popijamy z jednej 
iniskj wszyscy, Pytam, czy mogę zwiedzić meczet.

— Nie. To grzech.
Zasady islamu nie pozwalają Wyznawcom in­

nych religii wejść do świątyni.
— A Cmentarz? — nie daję za wygraną.
— Tam są żmije.
Żmije mają być i w skałach otaczających, za­

mek, ale postanawiam nie rezygnować. Myszkuje­
my poszukując interesujących kawałków ceramiki. 
Dzieci zaczynają być nachalne-— ile razy widzia­
łem to na filmach? — co krok wpychają mi do 
rękj kawałki talerzy, ceramicznego śmiecia. Nie 
zraża ich, że natychmiast wyrzucam-

W centrum Baku Ar if zabiera nas na bazar. 
Uliczka wiedzie lekko pod górę, wzdłuż niej trzy 
rzędy handlujących, Z rzadka towar znajduje się 
na kramach, najczęściej bezpośrednio na asfalcie. 
Sprzedawcy na nasz widok zachwalają specjalnie 
winogrona, kawony, melony. Jest tu taki nastrój, 
że chce się wydawać pieniądze. Kupuję kilogram 
winogron i pojadając przeciskamy się wzdłuż 
sprzedających. Kawony ułożono w kilkumetrowej 
szerokości i długości pryzmy, niemożliwe, żeby 
uprzątano je co wieczór — ludzie muszą tutaj być 
przez całą dobę! Podoba mi się chłopak od kawo­
nów, targujemy się i za rubla kupuję na oko dwu-

NIENAWIŚCIĄ
kilogramowego arbuza. Jestem bardzo zadowolo­
ny, ale Arif ńie podziela mojej radości. Łapie na­
bytek i oddaje sprzedawcy. Tamten, zażenowany 
oddaje rubla.

— O co chodzi? — pytam.
— On już dla was kupił.
Patrzę na- szaleństwa' Arifa: łapie kawona, okrę­

ca go, podnosi do ucha, potrząsa, znowu słucna i 
albo zwraca sprzedawcy, albo na kupkę,, dla sie­
bie. Kiedy łapie szóstego, nie wytrzymuję:

— Coś mu się porobiło? — pytam Małgorzaty.
— Widocznie go obraziłeś-
Przy końcu uliczki zacietrzewiony staruszek na­

mawia do siebie:
— Dyni bieryti, rublu dawajtie.
— Ludi! — wrzasnął mi za uchem. — Dawajtie 

rubli, dawajtie!
Arif potwierdza moje spostrzeżenia:
— Ludzie koło straganów kręcą się na okrągło. 

Przyjdziesz o dziesiątej wieczorem — kupisz, o 
jedenastej — też kupisz.

— Muszą dobrze zarabiać?
— Gdzie tam, 60—80 rubli miesięcznie. Połowa 

dobrej pensji.
Późnym wieczorem — nie kładziemy się spać 

wcześniej niż o pierwszej — postanawiamy wy­
brać się na spacer. Arif traktuje to jako wybryk, 
ale chętnie nam towarzyszy. Wzdłuż ulic, gdzie 
ruch jest większy, stoją rzędy straganów. Oświe­
tlone żarówkami i lampionami, obwieszone siat­
kami pełnymi jabłek i cebuli, obstawione czym 
tylko można potwierdzają moje wyobrażenia na 
temat wschodu. Ludzi jak w dzjeń, handlują, opo­
wiadają dowcipy, grają w warcaby, często popija­
ją wodę z automatów.

— Miałem zapnazać maciory. Ale powiedziałem 
żonie, że nie ma sensu; żywiec idzie w dół, buha­
jów nie ma gdzie sprzedawać, ceny pasz rosną, na­
wozów też, węgiel, prąd— Nie na nasze ręce. Żona 
mnie. poparła — mówi Witold Pawłowski, jeden z 
najlepszych rolników w Niedrzwicy Dużej.

— Będzie sie trzymać tylko dla- siebie...
— Ten rząd jest jeszcze lepszy do manipulowa­

nia niż tamten, teraz to już w żywe oczy kantujo. 
Ża buraki miało być po 20 litrów ropy za metr, 
dzisiaj jest ledwie czternaście, a w poniedziałek 
bedzie 12. A miały to być ceny gwarantowane. O- 
błud*.

— Należało sie nam odsetki za zwłokę. Jak po­
datku człowiek nie zapłaci, to od razu wato po 
kieszeni.-

— Żeby za swoje ciężkie tyranie żebrać ze wsty­
dem w oczach o własne pieniądze!

— Wczoraj zdrożały traktory, rozrzutniki, kom­
bajny ziemniaczane—

— Musi być gorzej, żeby było lepi...
— Bedzie lepi!? Nigdy nie bedzie lepi, bo dalej 

rządzo monopoliści. Czego nie darizo zezwolenia na 
handel-z zagranico? Znajdo się takie spryciarze, co 
i masło tam spraedadzo, nie trzeba będzie go chło­
pu wpychać, ani marnować..
GODZINA 7.30.

Otwierają bank. Wpadamy do środka, żeby się 
ogrzać. jMinujemy kolejki, ściskając w rękach kwi­
ty na pieniądze. Niektórzy na wszelki wypadek 
wzięli reklamówki. Dwa dni wcześniej jeden z 
chłopów odebrał dziesięć milionów w banknotach 
po 5000 i 1000 złotych. Zawiązał rękawy skafandra 
i w rękawach jakoś upchnął ten „towar”.

GODZINA 8.00.
Kwiecień odebrał swoje cztery melony, poupy­

chał we wszystkich kieszeniach kufajki i poleciał 
zapłacić za płyty paździerzowe. To pieniądze, któ­
re zebrano z wczorajszych wpłat ze sklepów.

GODZINA 8.26.
Zagląda „wesołek” z Kościelnej, ten z kolejki po

— Mam takie dni — przypominają mi się sło­
wa Esmiry — że co budka z wodą, co automat, 
muszę zatankować.

— Żadnych konsekwencji?
— Żadnych. Te upały pożerają wszystko. 
Wracamy pod blok o północy- Ludzie siedzą na

ławeczkach, w zaimprowizowanych altankach z 
rzadka stoją samowary, pije się herbatę. Biegają 
dzieci dwu-, trzyletnie, nikomu nie przychodzi na 
myśl, że dawno powinny spać. Atmosfera jest 
wiejska, familiarna, choć pięćdziesiąt metrów da­
lej stacja metra.

SZYKUJEMY się powoli do wyjazdu, ale Arif 
chce nam jeszcze pokazać park Kirowa z 
piękną panoramą na miasto i morze. Jedzie- 

my -ulicą Komunistyczną, niegdyś Nikołajewską, 
która nie tak dawno była najbardziej reprezen­
tacyjną ulicą Baku. Tu czuje się Europę, bogate, 
secesyjne domy, szerokie chodniki, pasy zieleni. 
Niemal co drugi gmach projektował któryś z pol­
skich- architektów, których na przełomie wieków 
żyto tu wielu. Sam Eugeniusz Skibiński zapro­
jektował w Baku ok. 250 budynków, pałaców, w 
tym bardzo orientalny w formie dworzec kolejo­
wy (1883 r.). Józef Płoszko jest autorem projektu 
budynku „Ismaili”, meczetu w Szemasze, kościoła 
katolickiego w Baku, ale przede wszystkim sie­
dziby Prezydium Akademii Nauk Azerbejdżań- 
sklej SRR — budynek łączy w sobEe elementy 
tcw. gotyku weneckiego, secesji i miejscowe, opar­
te na tradycji islamskiej. Myślę, że tylko archi­
tekt, wyrosły na glebie wielu kultur i tradycji 
dawnej Rzeczypospolitej, mógł spleść tak karko­
łomny a zarazem tak udany architektoniczny war­
kocz.

Od końca XIX wieku do rewolucji Polacy bu­
dowali w Azerbejdżanie koleje, mosty, pracowali 
w przemyśle naftowym, mieli sklepy, byli przemy­
słowcami- -Kolonia polska, wcale liczna, w latach 
1907—8 wydawała własne pismo „Parys” w języ­
ku polskim (redaktorem był J. WojniłoWicz), w 
pałacu przemysłowca S. Rylskiego odbywały się 
wieczory literackie. Otwarto nawet Dom Polski 
(funkcjonował do 1 wojny światowej), do którego 
przeniosło się polskie życie kulturalne.

Podchodzimy pod pomnik Kirowa, który z mar­
murowych wyżyn błogosławi spiżową ręką Morze 
Kaspijskie.

— To wasz narodowy bohater, czy jak? — py­
tam.

— Można powiedzieć, że nasz wróg: on dał au­
tonomię Karabachowi na życzenie Ormian.

— Nie przejmuj się, Arif — mówię — u nas 
Bieruta, zaufanego Stalina, którego on sam zrobił 
pierwszym szefem powojennej Polski już zdejmuje 
się z pomników. Nawet Lenin ma kłopoty.

— Lenin może stać.
— A jesteś pewien, że powinien?

— W zasadzie jestem przeciwnikiem wszelkiego 
niszczenia, może leniej byłoby ogacić te zabytki 
drzewami i zostawić jako pamiątkę uzurpacji i 
krótkowzroczności, jeżeli już nie chce się tego 
nazywać głupotą. I wnuki miałyby okazję do 
śmiechu.

— Może i lepiej byłoby zostawić... Kto wie, co 
będzie za 20 łat, przyjechałaby straż, popsikała, 
odczyściła, po co budować nowe?

Nie doceniałem jego wschodniej mądrości
(Koniec odcinka 9. — cdn.)

węgiel. Grosza nie ma, ale zadowolony,, bo kwit 
już wypisał—

„Panienki z okienek" uśmiechają się do siebie, 
spoglądają na zaspane, opalone wiatrem i mrozem, 
umordowane twarze rolników. Piją herbatę... Nikt 
nie wie, kiedy ambulans przywiezie pieniądze.

GODZINA 9.08.
Obsłużeni zostają właściciele książeczek oszczęd­

nościowych. Wpadam na pomysł, żeby taką zało­
żyć i przelać grosz, a potem dopiero wybrać go z 
■książeczki Niestety: nie ma książeczek.

GODZINA 9.10. '
— Jak przywiezo z pięćdziesiąt milionów, to mo­

że się weźmie — mówi jeden z oczekujących. — 
Inaczej nie ma szans.

GODZINA 9.50.
Jest ambulans. Cywil z dyplomatką przynosi do 

banku pieniądze. Dziwię się, te bez obstawy.
— Wypuszczo dwadzieścia tysięcy łobuzów, to 

bedo jeździć z obstawo — słychać w tłumie. Lecą 
moje guziki przy skafandrze.

— Co tam, panie, w tych bankach kraść? Bida 
jak diabli.

— Nawet Najmrodzki sie zawiódł i do marara 
wrócił.

Przed -okienkiem ścisk. Wreszcie podaję dowód. 
Jestem już pewien, że grosz pobiorę, sąsiadowi też 
się udaje. Urzędniczka oblicza na kalkulatorze, dla 
ilu wystarczy.

GODZINA 10.00.
Mija dziesiąta minuta operacji, przyjmowanie 

rozliczeń i dowodów zostaje przerwane. Osłużono 
dwanaście osób. Około trzydziestu osób odchodzi 
z kwitkiem, niektórzy byli tu już piąty raz. Pom­
stują.

Wychodzę przed bark. Jestem szczęśliwy, jestem 
milionerem. Po południu, przy pewnych sprzyja­
jących okolicznościach, mógłbym mieć: dywan
strzyżony,- jedną trzecią kolorowego telewizora, 
dwa okna do mieszkania (gdybym się budował), 
cztery opony do malucha (gdybym go miał).

PARASOLE 
I PARZYGNATY

Dokończenie ze str. 6
lutowy. Trafiały się też damy klasowe, prawdziwe 
koty i szancie, mercedesy pierwszej jakości korync- 
kiej. Dla tych trzeba było rezerwować najlepszy naiej- 
rca, chłodzić najlepsze trunki, najlepszych gości, pro­
sić do towarzystwa, słowem ekskluzyw. T. Ęur-otpa.

Starzy moi mistrzowie powiadali w podobnych ra­
zach: „zdejmij z gościa spodnie przez głowę, ale tak. 
by on jeszcze do drzwi w pas ci się kłańiai”. Parasol 
może bowiem wieczór umilić już od momentu, * gdy 
podaje kartę, ale też może go zepsuć tak dokładnie, 
że nieprędko do tego lokalu się wybierzesz, chociaż 
niczego złego ci nie uczynił. Przeciwnie, co chwila 
wymieniał popielniczki, poprawiał obrusik, Wymienią! 
sztućce, zagadywał, obserwował, a ty akurat miałeś 
sprawę z pewną panią i wolałeś z nią konwersować, 
niż z .kelnerem gawędziarzem. Ale akurat tego wie­
czora on miał gadane, więc, skoro od ciebie odczepić 
się nie chciał, ty od niego precz pójść musiałeś...

Z parzygnatami nigdy w konflikty nie wchodziłem. 
Doceniałem ich kunszt i poczucie piękna. Niektórzy z 
nich, jak chociażby słynny Ostrowski z „Europejskie­
go”, talent mieli nieprzeciętny, gotowali tak wy­
kwintnie, że ich potrawy słusznie mogły uchodzić za 
wzorce sztuki kulinarnej. Tylko oni potrafili przy­
rządzać zupy rakowe, kluski francuskie, pasztety z 
gęsich wątróbek, karpie po żydowsku, sos cumber­
land, kotlety radziwi 1 łowskie z kurzęciny, warzywa 
pod beszamelem — i tylko im warto było patrzeć na 
ręce, pomagać przy garnirowaniu, siekać, ucierać, za­
wijać.

Co do tipsu, to jeden da, drugi nie, bo na napiwek 
trzeba zarobić. Nie wystarczy, jak to mówią, podać 
konsumentowi danie r— za taką chałturę wystarczy 
„dziękuję”. Gość musi czuć, że jest obsługiwany, że 
oto staje się świadkiem twojego mistrzostwa, podmio­
tem rytuału, szczególnym medium dla twojej sztuki. 
Twój popis nie może jednak go ani przez chwilę krę­
pować, usztywniać. Żadnych ekstraordynaryjnych e- 
fektów,' nic na siłę. I jeśli nawet pozostawi cię tylko 
z serdecznym słowem, nie miej mu tego za zle, skoro 
docenił twój konszt, pożegnaj go z ukłonem, jak na 
kąpłana przybytku gastronomicznego przystało. Jego 
wdzięczność może okazać się ważniejsza niż banknot 
włożony ci za ucho z wyrazem lekceważenia.

W generalski bioly walc
Tak, tak, rzeczywiście obsługiwało się bankiety rzą­

dowe, a najobfitsze były z okazji 22 lipca. Aliści kar­
ty dań stanowiły zawsze rządowe cicho-sza, a jest do 
tradycja sięgająca czasów cesarstwa rzymskiego. 
Znacznie więcej wiadomo co i gdz;e podpisano, niż 
co i gdzie z tej okazji spałaszowano oraz popito.

Na powitanie donosiliśmy najczęściej wódki czyste 
perliste, dżiusy, tartinki do zagryzki i co 'tam jeszcze 
w protokole zapisano. Potem bywały przekąski Wy­
tworne, kawior czerwony astrachański, kawior malo- 
solny, koktail z krewetek, niedużo, ale elegancko, 
bardziej na zapach niż ku rozkoszy podniebienia. Da­
lej dania rybne podstawowe, choćby sandacz po pol­
sku, zupy czyste typu konsomme i fumee lub kremy 
z profiteroLkami, wreszcie ryby na gorąco, bażanty 
na postumentach, prosiaczki z hreczuehą, albo indyk, 
który trafił na stół Indiry Gandhi, gdy zawitała do 
Warszawy. Wina takie bywały: chablis, egri bikaver. 
inne wytrawne, szampany; wety dawaliśmy z kawą 
i czajem, do tego świece nastrojowe, a wszystko ra­
zem trwało nie dłużej niż dwie godziny, choć przed­
tem próby mieliśmy aż do znudzenia. Wejście, ukłon, 
serwowanie, ukłon, odmarsz — i od początku.

Kuchnia na „Batorym” bez ’porównania była bo­
gatsza niż na przyjęciach państwowych. Więcej jarzyn 
i owoców, przed wojną zaś także dania koszerne tam 
serwowano. Do tego gama przypraw, majeranki i ko­
lonialne, ingrediencje pojedyncze i kombinowane, ale 
ze sztormu najlepiej się wyleczysz gorącym rosołem. 
Dwie pierwsze filiżanki skutkują raczej wyrywkowo, 
co masz w trzewiach, oprócz dobroci, wszystko wyr­
wą, ale trzecia zablokuje cię na cały rejs, a może i 
na zawsze. Dopiero wówczas pokażesz gościom, co 
naprawdę potrafią twoje palce i co czuje twoja sło­
wiańska dusza.

Bo prawdziwego polskiego parasola pod każdą sze­
rokością geograficzną cenią i podziwiają, niezależnie 
od tego, w co _się aktualnie gra, w generalski biały 
walc Czy w czerwone maki.
Gawędy Mistrza wysłuchał i do druku podał: 

Marian Janusz Kawałko

Fot. Waldemar Stępień
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Willa Marii Kuncewiczowej
Fot. Waldemar Stępień

.. „>:Chat.ka« w starym sadzie — pisała 
w »Fairt.ici.n£eh« Maria KuncewiczowaNA stronie tytułowej ofiarowane­

go mi egzemplarza „Fantomów” 
Maria Kuncewiczowa napisała: 

„Jeden kazimierski fantom drugiemu 
na pamiątkę różnych lipców tu ogląda­
nych, i z pociechą, że dęby i lipy nadal 
stoją, jak stały”.

Było to w1 lipcu 1982 r.
Dni były upalne, kwitły lipy, w nie­

dalekiej pasiece pana Łaszanowiskiego 
brzęczały pszczoły; dzień za dniem 
wlókł się niby zwyczajnie, po kazimier­
ska leniwie. Ale było to zarazem 
pierwsze lato stanu wojennego. Lato 
niepewności, lato wielkich frustracji i 
wielkiego stnui'.ku. i wielkiej niewia­
domej. I może tylko fakt niewzruszo. 
ności przyrody, spokojne trwanie sta­
rych drzew, tych lip i tych dębów po­
rastających wzgórze nad wąwozem Ma­
łachowskiego, drzew, które ty,U widnia­
ły, dawał wiarę w ostateczną stabilność 
otaczającego „Kumcewiczówkę” świata, 
w ład, który przecież kiedyś znowu na­
stąpi.

'•i

Z domem Marii i Jerzego Kuncewi­
czów w Kazimierzu nad Wisłą związa­
ny byłem przez okres dziesięcioletni. 
Mieszkiwałem tutaj' w różnych porach 
roku, raz dłużej, innym razem krócej, 
w części „Kuncewiczówki” zajmowanej 
wtedy przez ośrodek wypoczynkowy 
RSW ..Prasa”. Główny gmach osrci.dka 
wznosi się na sąsiedniej parceli, na 
terenie należącym kiedyś do właścicie­
la nie istniejącego już pensjonatu. Szy- 
EEf) Wiszni, kazii ruer-kiero "da, 
wieloletniego radnego miejskiego. Wisz­
nia był od początku osiedlenia się 
Kuncewiczów na tutejszym wzgórzu ich 
najbliższym i chyba najlepszym sąsia­
dem. W czasie wojny podzielił los 
większości swoich pobratymców.

Kuncewiczowie zawarli znajomość z 
Szymonem Wisznią, kiedy nie. było 
.eszcze dzisiejszej „Kuncewiczówki”. 
Czyli — jak oni mówili: „dużego do­
mu”. Duży dom powstał dopiero na po­
czątku drugiej połowy lat trzydziestych. 
Zbudowany został na kawałku ziemi 
dokupionym, specjalnie w tym celu,, 
do obszernej parceli porośniętej stary­
mi lipami i dębami, drzewami owoco­
wymi i młodymi brzozami, na której 
stała, .chatka nabyta, wraz., z . gruntem, 
od pani Reginy Glinkowej, 'de damo 

. Białawiejskie j.
Za uzyskane ze sprzedaży pieniądze

pa'ni Bia.łcwiejrka-Glinikowa wybudowa­
ła sobie niewielki, ale piękny i wy­
godny domek-dworek, z ganeczkiem 
wspartym na dwóch drewnianych ko­
lumnach i oszkloną werandą od tyłu, 
zaprojektowany przez Karola Siciń- 
skiego. Ten dom istnieje dotąd i trzy­
ma się doskonale. Natomiast „małego 
domu” Kuncewiczów, wiejskiej chatki, 
przez którą przewinęło się na przeło­
mie lat dwudziestych i trzydziestych 
tylu artystów, tylu interesujących mło­
dych i starszych ludzi, chatki, przed 
którą przy stole wkopanym w ziemię 
Maria Kuncewiczowa- napisała „Dwa 
księżyce” — nie ma już od kilkudzie­
sięciu lat. Zmarniała w latach wojny, 
resztę porozciąigali ludzie; dziś nawet 
śladu. j>o niej nie ma. Stała w tzw. 
„parku”, mniej więcej w tym miejscu, 
gdzie później Dom Prasy urządził boi­
sko. Dzisiaj prawie nie widać śladów 
•boiska; wszystko zakryła rozpasana ka­
zimierska zieleń.

— nie była więc serio. Rema Loren- 
towacz na glinianym piecu wymalowa­
ła koguta, długi stół na krzyżakach 
dźwigał fantastyczną florę w dzieżach 
do mleka, ma werandzie wilczur zjadł 
palto Ignacego Daszyńskiego, sprawio­
ne na przyjęcie parlamentarzystów 
francuskich. Zuzia Pruszkowska sma­
żyła rydze przyodziana w narzutkę z 
szynszyli, Strug zajadał maliny prosto

WOKÓŁ
M irosław  Dorocki
z garnka, Teresa Roszkowska wabiła 
mężczyzn piórami Aszantki, Wanda 
Telakowska z prostotą rzymskiej dzie­
wicy opowiadała sprośne kawały, Prusz 
śpiewał o rycerzu Mścilboju: »Powie- 
dział pass, pchnął się i zgass«, Antoni 
Michalak szeleścił wieńcami ze słomy, 
a później już — po wygaśnięciu Prustz- 
kowszczyizny — Meir Ezofowicz, wcie­
lony w Adolfa Rudnickiego, przycho­
dził motać swoje melancholijne czary”.

W 1958 r., kiedy po blisko dwudzie­
stoletniej nieobecności w Polsce Maria 
Kuncewiczowa przyjechała ze Stanów 
Zjednoczonych, na ' kazimierskim ryn­
ku powitał ją właśnie Antoni Micha­
lak, jedyny z niegdysiejszych uczniów 
Pruszkowskiego, który mieszkał nadal 
w Kazimierzu. Potem autorka „Dwóch 
księżyców” poszła samotnie, wieczorną 
porą, przez wąwóz Małachowskiego 
przywitać się ze swoim domem, z któ­
rego wyjechała, wraz z mężem, 10 
września 1939 r.

Duży dom (nikt go wtedy jeszcze nie 
nazywał „Kuncewiczówką”; to dopiero 
w latach sześćdziesiątych, w sąsiednim 
Domu Prasy samoistnie wykluła się ta 
nazwa, podchwycona później łatwo 
przez szkolne i nauczycielskie wy­
cieczki pielgrzymujące w pocie i znoju 
ppprzez „ulicę” Małachowskiego do 
„sanktuarium” wybitnej pisarki) — za­
jęty był przez kolonie dzieci pracow­
ników milicji i Służby Bezpieczeństwa. 
W „parku” stały wieloosobowe namio­
ty, w których spali starsi chłopcy. Ja­
kiś dziecięcy głos zapytał z mroku: 
„Kto idzie?” „Swój" — odpowiedziała 
po chwili wahania Maria Kuncewiczo­
wa.

•
Fakt odzyskania swojej, własności, a 

raczej: możności k o r z y s t a n i a  z 
domu, który był ich własnością, zaw­
dzięczali Maria i Jerzy Kuncewiczo­
wie, głównie, ówczesnemu kierownic­
twu RSW „Prasa”. Rozglądało się cno 
na przełomie lat pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych za odpowiednią parcelą w 
Kazimierzu, na której mógłby stanąć 
budynek Domu Prasy. Miał to być — 
jak ml opowiadał w szereg lat później 
były prezes RSW, wielki miłośnik Ka­
zimierza, nieżyjący już Mieczysław Za­
wadka — dom pracy twórczej dzien­
nikarzy; nie tylko polskich, ale także 
zagranicznych. Miał ten przyszły Dom 
Prasy spełniać rolę integrującą różne 
środowiska dziennikarskie, miał być

miejscem wzajemnej wymiany myśli i 
doświadczeń. Nigdy jednak do zreali­
zowania tej pięknej koncepcji nie do­
szło.

Kuncewiczowie zgodzili siię udostęp­
nić RSW „Prasa” całą swoją parcelę 
„parkową” oraz swoją willę (wówczas 
zajmowaną przez resoilt spraw wew­
nętrznych) w zamian za to mieli ko­
rzystać, po ustmięciu dotychczasowego 
użytkownika, z górnej kondygnacji do­
mu. Kiedy zdecydowali siię na powrót 
do kraju, osiedli w Kazimierzu na stałe. 
W przyszłości — willa oraz teren, któ­
ry do niej należał, miały stać się włas­
nością RSW. (Ostatecznie — Kuncewi­
czowie zapisali w testamencie swój 
dom Muzeum Kazimierza Dolnego). Zo­
stał wówczas .przeprowadzony gruntow­
ny remont „Kuncewiczówki”. Zainsta­
lowano także w niej centralne ogrze­
wanie, zasilane przez kotłownię Domu 
Prasy.

Początkowo w przyziemiu i na par­
terze domu mieszkali pracownicy oś­
rodka wypoczynkowego RSW. W wiel­
kim salonie-jadalni i w hallu, gdzie 
znajduje się kominek, mieściła się 
„świetlica”. Stał tam stół do gry w 
ping-ponga, leżały jakieś pudła z gra­
mi towarzyskimi, na stołach — trochę 
gazet. Z biegiem czasu zaczęły się po­
jawiać w „świetlicy” także składane 
„dostawki” do ąpania, a okupująca ten 
lokal młodzież zaczęła się zachowywać 
coraz bardziej swobodnie. Kiedy jed­
nak pewnej nocy rozochocone towa-- 
rzyotwo napaliło w kominku... jed­
nym z „ludowych” krzesełek znajdu­
jących się w „świetlicy”, następnego 
dnia wkroczył zdecydowanie do akcji 
Jerzy Kuncewicz. Zdaje się, że to

ze „świetlicy”, oddając ją we włada­
nie prawowitym właścicielom.

Z biegiem czasu Kuncewiczowie ume­
blowali i zagospodarowali odzyskane 
pomieszczenia, stwarzając piękne, 
przytulne wnętrze, pełne starych mebli, 
dywanów, makat, obrazów, porcelany, 
no i oczywiście — książek.

•
„Kuncewiczówkę” zaprojektował Ka­

rol Siciński. Stworzył dom wygodny. 
A także — bardzo obszerny, czego na 
pierwszy rzut oka nie widać.

Willa stoi na kilku .poziomach”, 
•wkomponowana w zbocze wzgórza opa­
dającego ku Gzemiawom. Składa się 
„Kuncewiczówka” jakby z trzech połą­
czonych ze sobą drewnianych budyn­
ków: najwyższego, od strony wschod­
niej, stojącego na "wysokiej podmu­
rówce z białego kazimierskiego kamie­
nia; zachodniego oraz spinającego je 
poprzecznego „łącznika”, przed którym 
rozciąga się od południowej strony 
wielki taras z kamiennymi słupami, 
tworzącymi rodzaj pengoli, oplecionej 
pędami fiołkowo kwitnącego klema- 
■tisu.

Pokoje, którymi dysponowała RSW 
„Prasa” znajdowały się w części 
wschodniej „Kuncewiczówki” oraz w 
„łączniku”. .

Drewniana klatka schodowa wiodła 
na pierwsze piętro, do mieszkania Je­
rzego i Marii Kuncewiczów. Na prawo
— pokój gościnny, dawna pracownia 
malarska, z wyjściem na północną, 
oszkloną galeryjkę. Na lewo kuchnia 
(w której zwykle urzędował Jerzy 
Kuncewicz) pełniąca zarazem rolę po­
koju stołowego. A dalej — długie pod­
dasze: pracownia i salonik Marii Kun­
cewiczowej. I jeszcze strome, wąskie 
schodki z przedpckoiku, wiodące na 
dół, ponad kominkiem, do hallu- i sa- 
lonu-jadalni.

Jedyna rzecz w tym domu, jaka zu­
pełnie nie udała się Karolowi Siciń- 
skiemu to schody. Trzeba uważać, aby 
w pewnym momencie nie stracić rów­
nowagi, nie polecieć na łeb na szyję, 
łamiąc nogi lub ręce...

•
Od rana słychać było w całym domu 

donośny bas Jerzego Kuncewicza. Cho­
dził z pokoju do pokoju, kogoś nawo­
ływał, z kimś rozprawiał przez okno 
albo na tarasie. Po prostu „huczał”, 
jak t® określała autorka .Fantomów”. 
„Marynka!” — to do żony; „Taaadziooo!’’
— to do wychowanka, rówieśnika syna

Witolda, muzyka Tadeuśtta Rogudrie- 
go, który zajmował mlełfikanie w przy­
ziemiu; „Paniii Ursauluuul” — to do 
Urszuli, żony pana Tideusza. Gzasamś, 
na mój widok: „No co tam słychać?! 
Przyjdź pan po południu na górę, po­
gadamy...”.

•  '
Najbardziej lubiłem atmosferę kuch­

ni. Południowy pokój na piętrze był 
projektowany niegdyś z myślą, że za­
mieszka trm  matka Jerzego Kuncewi­
cza. Po powrocie do Polski urządzili 
•tutaj Kuncewiczowie kuchnię i pod­
ręczną jadalnię.

Na lewo od wejścia stała czteropal- 
nikowa kuchnia elektryczna, obok niej 
— zlewozmywak. Na środku — duży, 
okrągły stół z czterema krzesłami, nad 
którym zwisała lampa; pod ścianą, na 
lewo od okna — zabytkowa szafka z 
naczyniem stołowym; pod ścianą na 
prawo — szeroki, wygodny tapczan. I 
chyba jeszcze — komódka. Jerzy Kun­
cewicz krzątał się po kuchni. Lubił 
gotować. Szczególnie chwalił się przy­
gotowywanym przez siebie daniem no­
szącym egzotyczną dla Polaka nazwę: 
„Irish stew”. Co znaczy po prostu: 
„irlandzka duszenina”, i jest rodzajem 
gulaszu z dodatkiem pokrajanych w 
kostkę różnych jarzyn, z przewagą 
kartofli i...

Kiedy zobaczył gościa przekraczają­
cego próg, rozsiadał się jednak na­
tychmiast, przy stole, z ulgą, tyłem do 
okna, i swoim zwyczajem — popa­
trzywszy przez chwilę uważnie na po­
tencjalnego rozmówcę, — odsapnąwszy, 
śtenitorowym głosem zaczynał z głębi 
potężnego brzucha swoje: „No, więc 
proszę pana, tak :...! ”...

I tuitaj zaczynał się, zazwyczaj, mo­
nolog. Albo na tematy polityczna, alb;

— filozoficzne, albo — ekonomiczne 
w zależności od tego, nad czym ostat 
nio Jerzy Kuncewicz się zastanawiał 
co rozważał. Zawsze były to sądy ory­
ginalne, niekonwencjonailne, a przede 
wszystkim... bezpardonowe.

Lubił też sięgać do przeszłości. Do 
czasów swej lubelskiej młodości lub 
podróży po świecie w latach trzydzie­
stych, podczas których spotykał się, on, 
działacz Stronniatwa Ludowego, z róż­
nymi wybitnymi zagranicznymi polity­
kami.. Pisał zresztą o tym w swojej 
ostatniej książce, zatytułowanej „Wys­
py pamięci”.

Kiedyś, zżymając się na cenzurę, 
opowiedział mi jeden z rozdziałów, 
który mu wykreślono: historię spot­
kania .podczas podróży po Związku Ra­
dzieckim z generalnym prokuratorem 
ZSRR, generałem Krylenką, którego 
znał jeszcze sprzed pierwszej wojny 
światowej, kiedy to Krylenko był na-u- 
azycielem w jednej z lubelskich szkół. 
Krylenko na spotkanie się zgodził. Ale 
odbyło się cno — według słów Kunce­
wicza — w atmosferze zupełnie dla 
niego niezrozumiałej tajemniczości. 
Najpierw wożono gościa z Polski spec­
jalnym wagonem kolejowym, w nocy, 
na różnych trasach, przyczepiając wa­
gon do różnych pociągów. Wreszcie zo­
stał wysadzony w jakimś mieście, pod 
jakimiś drzwiami jakiegoś hotelu, czy 
też kamienicy. I tam, w pustym lokalu 
rozjaśnionym tylko mdłym blaskiem 
samotnej świecy, odbyła się rozmowa. 
Rozmowa, której — jak się wydawało
— obawiał się sam Krylenko. Być może 
dlatego, aby nie zostać posądzonym o 
jakieś podejrzane „konszachty” z goś­
ciem z Polski?

Innym razem usłyszałem opowieść o 
tym, jak tuż przed wybuchem wojny 
Goering zjadł kiełbasę przywiezioną 
przez Kuncewicza...

Ale tó nie było podczas rozmowy w 
:kuchni. Tylko wtedy, kiedy siedzieliś­
my z Marią i Jerzym Kuncewiczami 
w sąsiednim pomieszczeniu, w „pod­
ręcznym” saloniku pisarki, przy her­
bacie, w jakiś wczesny październiko­
wy wieczór...

•
W saloniku panowała zupełnie inna 

atmosfera. Salonik to była domena 
Marii Kuncewiczowej. Gościa sadzano 
na wygodnej, stylowej kanapie, pisar­
ka siadała zazwyczaj Obok, jej mąż — 
na rozłożystym fotelu obok stolika. W 
kącie błyskała w świetle lampy por-

wówczas — na zasadzie „gentlemans 
agreement” — Dom Prasy „wycofał się”

„KUNCEWICZÓWKI”
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SAMOCHODY STAIA
(Dokończenie ze str. 1

W ostatnich latach,‘óprócz osólb pry­
watnych, samochodami handlują rów­
nież specjalistyczne firmy i spółki, o- 
ferujące także sprzedaż komisową i 
wszelkiego rodzaju pośrednictwo. Nie­
które z nich dysponują nawet szero­
kim asortymentem aut naszej i obcej 
produkcji oraz serwisem z częściami 
zamiennymi.

Są wreszcie auta sprzedawane za 
pośrednictwem Pewexu, cóż jednak z 
tego, skoro ceny...

— Samochód kupiłem w Belgii, od 
osoby prywatnej, za 2 tysiące dolarów 
— opowiada o wyprawie po auto mło­
dy mężczyzna, posiadacz łady samary, 
rok produkcji 1987. — Przegląd techni­
czny wozu kosztował mnie około 20 
dolarów, nowe tablice rejestracyjne 
dalsze 20, odprawa celna ^odbyła się 
bezpłatnie. Ubezpieczenie samochodu, 
wyniosło, zależy to od firmy jaką się 
wyibiera i okresu, ważności, 65 dolarów za 
dwa -tygodnie. Po przyjeździe do kraju 
zapłaciłem cło — 2100 zł za 1 centy­
metr sześcienny pojemności silnika 
(łada ma 1288 cm sześć.) czyli 2 min, 
700 tys- Skąd miałem pieniądze na sa­
mochód? Przez cztery miesiące praco­
wałem w Belgii na farmie warzywni­
czej.

Pięć lat temu wozy produkcji zachod- 
dniej stanowiły niespełna 20 procent 
nowo nabytych pojazdów. Dziś. liczba 
•ta zdążyła się już podwoić, a : polski 
rynek motoryzacyjny nabrał nieznane­
go dotąd rozmachu- Przynajmniej w 
tej dziedzinie, patrząc na piękne za­
graniczne auta jeżdżące po ulicach, 
przypominamy choć trochę Europę.

rozbieżności między ceną w umowie, 
a .wartością rzeczywistą pojazdu będą 
znaczne, wtedy celnicy zwracać się bę­
dą do nas o wycenę jego wartości. 
Mamy już nawet taką sprawę. Pewien 
mężczyzna przywiózł z [Włoch peugeota 
305 z 1979 roku. W umowie ma wpisa­
ną sumę 300 tysięcy lirów, co się o- 
becnie równa 215 dolarom.

Rzeczoznawcy z PZMot. przy ocenie 
wartości wozu posługują się m in. za­
granicznymi katalogami cen. Firmy za­
chodnie (i niektóre .z krajów socjali­
stycznych) razem z numerem nadwo­
zia umieszczają specjalny kod zawie­
rający rok produkcji- Na przykład ła­
da mą symbol — XTA 210500E1563. 
L itery1 oznaczają kraj i producenta 
wozu, cztery pierwsze cyfry to typ sa­
mochodu, dwie kolejne są cyframi 
tzw. „pustymi”, podobnie jak następ­
ne- Literka E między nimi oznacza 
rok produkcji — 1984. Określenie rze­
czywistej wartości nabytego auta nie 
nastręcza więc większych problemów. 
Cena takiej ekspertyzy wynosi od 9 
dio 15 tysięcy złotych.

Po kilkudniowych zabiegach i po 
przedłożeniu w Wydziale Komunikacji 
Urzędu Wojewódzkiego pisemnej pro­
śby, udało mi się wreszcie poznać li­
czbę aut jeżdżących po ulicach Lubli­
na i drogach całego województwa. 
Okazało się, że liczba samochodów o- 
sobowych w gospodarce uspołecznionej 
utrzymuje się od kilku lat na stałym 
poziomie. 1300—1400 sztuk. Wciąż na­
tomiast przybywa pojazdów • prywat­
nych. W 1985 -roku. w województwie 
lubelskim było zarejestrowanych 83 200 
samochodów osobowych, a w 1988 już 
-1j95 5 tyiŁ' • Rok f.uteregły był z pewnoś­
cią jeszcze obfitszy. Jaki będzie 1990?

ZANOSI SIĘ NA REGRES

celana za szybami sarwąnici, beżowy 
piec kaflowy koło okna, wydawał się 
mruczeć cichą melodię wieczorną. j

Salonik półkolistą arkadą przecho­
dził w tę część poddasza, gdale pod 
wąskim, wysoko umieszczonym okien­
kiem wychodzącym na. zachód, stało 
stage ciemne biurko z licznymi szu­
fladami. To właśnie przy tym biurku 
Mafie Kuncewiczowa napisała wszyst­
kie ewoje ostatnie książki. Pisał* ręcz­
nie, codziennie ‘ przez długie godziny, i 
Mftedy nie było jej dla nikogo. Goście 
zazwyczaj przyjmowani byli dopiero po 
południu. A przed wieczorem Kunce­
wiczowie wyruszali na codzienny, nie­
mal rytualny spacer.

Ale wracajmy do Goeringa. Otóż 
opowiadał Jerzy Kuncewicz (który 
przed wojną prowadził w Warszawie 
własną kancelarię adwokacką), że na 
cztery tygodnie przed wojną pirzejął 
od swojego kolegi po fachu, Romana 
Knoila, aprawę wyegzekwowania przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego, repre­
zentujący interesy grupy polskich oby­
wateli pochodzenia-żydowskiego — ich 
majątku pozostałego w Niemczech. Ze 
strony Niemiec ~ prowadził tę aprawę 
adwokat niemiecki, posiadający szero­
kie stosunki w sferach rządzących. 
Sprawa była ważna i piilna, więc Kun­
cewicz poleciał do Berlina sp>ecjalnie 
wynajętym samolotem.

„Poza dokumentami potrzebnymi przy 
załatwianiu tej sprawy, poza odpowied­
nimi pełnomocnictwami — ciągnął Je­
rzy Kuncewicz — zabrałem także ze 
sobą z Warszawy ogromną paczkę z 
prowiantem: masłem, doskonałymi kieł­
basami, szynką... Sądziłem, że taką 
wwaiówką* zrobię przyjemną niespo­
dziankę mojemu niemieckiemu kole- 
dize-adwOkatowi. Wręczyłem mu pacz­
kę i — oczywiście — nasłuchałem się 
podziękowań. Ale ,pointa całej sprawy 
nastąpiła dopiero wieczorem. Niemiec­
ki adwokat podczas wspólnej kolacji 
zapytał w pewnej chwili: »A wie pan, 
kto zjadł dzisi-aj pańską kiełbasę? Zjadł 
ją Goering!« Okazało się, ’ że adwokat, 
znający dobrze niemieckiego marszał­
ka, odwiedził go, aby wybadać spra­
wę przekazania żydowskiego majątku. 
A ptrzy okazji — wręczył... swoistą ła­
pówkę — kiełbasę z Polski".

Opowieść o Goeringu i kiełbasie 
była, zresztą, tylko fragmentem dłuż­
szych wywodów Jerzego Kuncewicza 
na temat sytuacji tuż przedwojen­
nej w Niemczech i w Polsce; o nastro­
jach wśród polskiego społeczeństwa i 
wśród sfeT rządowych, z którymi Kun­
cewiczowie mieli bliski kontakt. Jerzy 
Kuncewicz, opowiadając, był apody­
ktyczny w sądach, nieustępliwy w opi­
niach, nie dający sobie wyperswado­
wać, ani wytłumaczyć, te to i owo 
wyglądało wówczas nie tak, jak on to 
przedstawia. Zacinał się w uporze ni­
czym sejmikowy szlachcic, trwał przy 
swoim na zabój, grzmiał na cały po- 
kój, huczał, popatrując chwilami z cie­
kawością — jaki to efekt jego upór 
oprawia na słuchających. Nie tolerował 
nawet argumentów „Marynki”...

W takich sytuacjach, po chwili obo­
pólnego, trochę chyba już starczego za­
cietrzewienia, Maria Kuncewiczowa w 
końcu „dyplomatycznie” wycofywała 
się pierwsza z dyskusji, na zasadzie: 
dla świętego spokoju...

Może zresztą przez całe życie tak 
właśnie postępowała ze swoim mężem? 
Z tym niezwykłym, p>ełnym sprzecz­
ności .człowiekiem, który był zawsze, 
dla niej oparciem, na którego mogła 
liczyć w najcięższych chwilach, i któ­
ry — być może świadomie — pozo­
stawał zawsze trochę w jej cieniu...

•Zawiszę dziwiło mnie w „Kuncewi- 
czówce" jedno: dlaczego w tym wiel­
kim domu pełnym mebli, książek, obra­
zów, nie m a fortepianu ani, choćby, 
pianina. Przecież kiedyś młoda Maria 
Szczepańska zaczynała karierę arty­
styczną nie jako pisarka, ale jako obie­
cująca śpiewaczka. Przecież jej matka, 
prototyp Róży z „Cudzoziemki”, była 
utalentowaną skrzypaczką. Przecież w 
starej, nie istniejącej już chatce w głę­
bi ,parku” w Kazimierzu było kiedyś 
— jak sama pisała na kartach „Dwóch 
księżyców", ,.Fantomów” — pianino. 
Wszak do muzyki nawiązywała, wra­
cała do niej Maria Kuncewiczowa sta­
le w swoich książkach. Nawet w ne­
krologu, po jej śmierci, napisano o 
„śpiewaczce i pisarce”...

Może, po prostu, uprawianie muzyki 
stało się dla niej w pewnym momen­
cie jakimś zamkniętym na zawsze roz­
działem, który nosił tytuł: „Młodość'’?

(Koniec odcinka 1. — cdn.)

DO NORMALNOŚCI 
NADAL JEDNAK DALEKO.

Na giełdzie samochodowej, kilkuletni 
sfatygowany polonez w dalszym ciągu 
jest droższy od nowego malucha.

— Trudno przewidzieć jak zareaguje 
rynek po podwyżkach. Giełda jednak 
przetrwa, a na wiosnę z pewnością je­
szcze ożyje — twierdzi Tadeusz Adam­
ski, kierownik zespołu Rzeczoznawców 
Techniki Samochodowej i Ruchu Dro­
gowego PZMot. w Lublinie, — Jednak 
istnieje uzasadniona obawa, że import 
wozów z zagranicy zostanie skutecznie 
wstrzymany, a to za sprawą drakoń­
skich opłat celnych i podatków. Ot, 
na przykład nabyłem. samochód za 
2 500 dolarów. Od 1 stycznia br. płacę 
już cło w wysokości 20 proc. od ceny 
samochodu po państwowym kursie — 
'9 500 zł za 1 dolara,, czyli 2 500 doi. 
X 9 500 zł daje 23 miliony 750 tys. 20 
procent z tej sumy, to 4 min, 750 tys- 
Ale to jeszcze nie wszystko. Trzeba za­
płacić podatek obrotowy w wysokości 
kolejnych 20 proc., liczony w następu­
jący sposób: 23 min 750 tys. (cena wo­
zu w złotówkach) plus 4 min 750 tys, 
(cło) daje nam 28 i pół miliona zło­
tych. Z tego 20 proc., to 5 min 700 
tys. Teraz dodajemy 4 750 tys. zl (cłó) 
i 5 700 tys- (.podatek obrotowy) i mamy 
w ten sposób 10 milionów 450 tysięcy 
złotych, które musimy wpłacić do skar­
bu państwa:

— Są to niewątpliwie olbrzymie 
pieniądze — kontynuuje Tadeusz A- 
damski. — Dlatego też niektórzy sa- 
mochodziarze będą próbowali innych 
sposobów sprowadzania pojazdów do 
kraju. Rozebranie samochodu na częś- 
cj; i przywiezienie go w tym stanie 
będzie korzystniejsza, bo cło na części 
samochodowe wynosi, jak na razie, 
tylko: 5 proc. ceny nabycia i bez gi­
gantycznego podatku obrotowego. In­
ny sposób, jaki będzie z pewnością sto­
sowany, to zaniżanie sum wpisanych 
w umowie kupna - sprzedaży. Jeżeli’

W kraju równolegle z nowymi opła­
tami celnymi podrożała benzyna, wzro­
sły stawki ubezpieczeniowe i podatek 
drogowy. Ubezpieczenie samochodu w 
PZU kosztuje już od 50 do 350 tys- zł 
za kwartał, w zależności od wielkości 
silnika i zakresu ubezpieczenia. Poda­
tek drogowy wynosi (jak na razie) 
np- dla poloneza 49 500 zł, ale mówi się 
o sumach grubo przekraczających sto 
tysięcy złotych rocznie. Benzyna z 1200 
zł „skoczyła” na 2400 za litr i nikt nie 
podaje, że samo, posiadanie poloneza 
(bez wydatków na benzynę) kosztuje te­
raz 8 tys. dziennie. Teicr*&2)ja m6xć zaś 
o 400 tys. miesięcznie. Trudno się po­
łapać, gdzie kończy się rzeczywistość, 
a  zaczyna plotka. Każdy liczy więc po 
swojemu, czy stać go jeszcze na jeż­
dżenie ’ samochodem do pTacy, albo na 
rodzinne wycieczki za miasto.

Na giełdach samochodowych na je­
dnego kupującego przypada pięciu, al­
bo -jeszcze więcej- sprzedających. W 
.szczecińskim Półmozbycie, rzecz nieby­
wała, polonezy w cenie 29 milionów 
czekały na nabywców! A jak jest w 
Lublinie?

• — W roku bieżącym odbyły się u nas 
jjnż dwa przetargi na samochody marki 
łada samara — mówi Stanisław Ryg- 
Jiszyn,,.-zastępca dyrektora P.P. Polmo- 
:zbyt przy ul. Mełgiewskiej w Lublinie. 
— Cena wywoławcza wynosiła 29 min 
500 tys. zł. Sprzedaliśmy wszystkie: 60 
wozów po cenach o 4—7 milionów 
wyższych. Chętnych ■ nie brakowało, 
gdyż klienci zdają sobie sprawę, że ta­
niej nie będzie.

Polonezy sprzedawane w Polmozby- 
■cie przy Drodze Męczenników Majdan­
ka również długo nie czekały.

— Ceńa wywoławcza ustalona zosta­
ła na 28 min 200 tys. Dwadzieścia wa­
zów kupiono z kilkumilionowym „za-

DĘBA
pasem” — mówi Marek Pomorski, za­
stępca dyrektora ds. handlu. — W Bia­
łej Podlaskiej, gdzie mieliśmy jeszcze 
maluchy W cenie 9 milionów, również 
poszły wsżystkie- Ponoć są to ostatnie 
przetargi samochodów. Mówi się coraz 
częściej, że Rada Ministrów przygoto­
wała nowe zasady sprzedaży aut; część 
będzie nadal reglamentowana (m.in. 
przydziały dla inwalidów, lekarzy itp ) 
reszta trafi na wolny rynek. Nie kry­
jemy, że samochody znów podrożeją. 
Z tego co wiem, podwyżki nie ominą 
również aut sprzedawanych w Pewe- 
xie.

Jak dotychczas prywatne

SAMOCHODY 
POJAWIAŁY SIĘ 

NICZYM GRZYBY 
PO DESZCZU.

Wydawało się, że literki: LLB na lu 
bełskich tablicach rejestracyjnych nie' 

na długo już starczą. Przygotowano więć 
kolejne serie zaczynające się od: LBC. 
LBD i LBE, które miały wystarczyć na 
dalsze osiem lat rozwoju lubelskiej 
motoryzacji. A tu masz! Ludzie — za- 
miast zapełniać — zaczęli zwalniać 
miejsca w księgach rejestracyjnych 
Wydziału Komunikacji.

— Od początku ubiegłego roku reje­
strowaliśmy średnio po 10 pojazdów 
dziennie — mówi Ignacy Zbylut, kie­
rownik Wydziału Komunikacji Urzędu 
Miejskiego w Lublinie — W drugiej 
połowie 1989 roku ruch się jeszcze na­
silił- Ponad jedna piątą tych wozów 
była przywożona z zagranicy. Z po­
czątkiem 1990 sytuacja się odwróciła. 
Ludzie nie rejestrują pojazdów, odsta­
wiają je do garaży. Przez ostatnie kil­
kanaście dni ponad 10 tysięcy właści­
cieli wozów wycofało je z ruchu- Po­
wód? Oczywiście wzrost kosztów u- 
fcrzymania.

Taksówkarze utrzymujący się ze 
swych samochodów, zmuszeni byli pod­
nieść ceny, co jeszcze bardziej odstra­
szyło i tak nielicznych klientów. Teraz 
płaci się już „100 razy wskazanie tak­
sometru”. Na wybrzeżu ponoć jest dro­
żej: „razy 155”. Kogo stać na taksów­
kę?

Kierowcy twierdzą, że nie zarobią 
teraz nawet połowy tego, co jeszcze 
przed pairoma miesiącami, a już z pe­
wnością nie znajdą się tacy, którzy ku­
powaliby nowe samochody z przezna­
czeniem na taksówkę. Dawno przesta­
ło się opłacać. Ludzie zaś mówią na 
mieście, że gdyby się nie opłaciło, to 
by nie jeździli: „Pewnie mają jakieś 
ekstra kursy, wożenie panienek, tran­
sport towaru od badylarza na rynek i 
jeżdżąc na boku, jakoś wychodzą na 
swoje”.

Kazimierz Rola, szef firmy zrzesza­
jącej pod szyldem „Radio - taxi” 60 
taksówkarzy, zaskakuje optymizmem:

— Nam się jeszcze opłaca pracować 
w zawodzie kierowcy. Powiem więcej. 
Szykujemy' się do-., obniżki cen za 
świadczone przez nas usługi. Po prostu 
będziemy jeździć taniej niż inni-

Od kiedy

SAMOCHÓD 
ZASTĄPIŁ KONIA

cieszy się on w narodzie wielkim -po­
ważaniem — napisał niedawno jeden 
z dziennikarzy. Auto świadczy o zamo­
żności, budzi szacunek wobec właści­
ciela. O motoryzacji dyskutują nawet 
ci, którzy nie mają nawet dwóch kó­
łek, nie mówiąc już o czterech.

Samochodziarze zwykli mówić, że 
żonę można mieć brzydką, ale samo­
chód ‘powinien być najpiękniejszy na. 
jaki człowieka stać.

Marek Podgajny



/

leszcze w sprawie „Karmelu” (na prawach Wolnej Trybuny)
W  PARYSKIEJ „Kulturze” (nr 10 

uto.r.), w rubryce „Wolna Trybu­
na” ukazała się wysmakowana 

filipika Krzysztofa Wolickiego, wyce­
lowana w kardynała Glempa po jego 
wypowiedziach w sprawie klasztoru 
karmelitanek w Oświęcimu.. Jest to 
tekst znamienny, zaskakujący, choć 
pryncypia sporu nie nowe,- bo sięga­
jące głęboko w przeszłość. Możliwe, że 
ta wypowiedź jest znamieniem nad­
ciągających czasów w Polsce, nowego 
podziału sił, ról, emocji oraz intere­
sów. By nie powiedzeć —■ geszeftów.

Rzecz ukazała __się na Zachodzie, w 
„Kulturze”, i niewątpliwie przez to 
jest adresowana do polskojęzyćanego 
czytelnika nie tylko, w Europie, ale i 
na całym świecie. I — ma się rozu­
mieć — w Polsce, bo teraz już egzem­
plarz „Kultury” nie jest dla celników 
bombą polityczną.

Tekst jest niedługi. Stonowany w 
emocjach i słowach, ale pryncypial­
ny, nie znoszący sprzeciwu, „demaska­
torski”, napisany z pozycji jedynie 
słusznej racji. Zauważyć by warto, że 
autor tej filipiki w  swej politycznej 
dziennikarskiej młodości dość rozsma­
kował się w- racjach jedynie słusz­
nych. Wolno mi o tym napomknąć 
choćby dlatego, że on sam, mówiąc o 
1'zekomym antysemityzmie księdza 
Prymasa, lokuje korzenie tego anty­
semityzmu w jego „...biografii intelek­
tualnej i emocjonalnej”. Powstrzymaj­
my się od lokowania antykatolicyzmu 
Krzysztofa Wolickiego w jego biogra­
fii. intelektualnej i emocjonalnej, by 
nie wspomnieć o jeszcze ' innej, może 
tu  najważniejszej — bo to do niczego 
nie wiedzie, może jedynie 'dostarczyć 
amunicji stronie przeciwnej.

Na wstępie autor informuje, że pra­
sa na Zachodzie szeroko rozpisuje się 
o antysemityzmie Prymasa po jego 
wypowiedziach na temat wrzasków 
wok i i przy klasztorze karmelitanek 
w Oświęcimiu. Pewną niedogodnością 
dla czytelnika jest'to , że Wolicki nie 
cytuje tytułów czasopism, a sytuacja 
stałaby się już zupełnie przejrzysta, 
gdyby jeszcze poinformował, czyją 
własnością są owe periodyki atakują­
ce księdza Prymasa. Autęr zresztą — 
w co wprost trudno uwierzyć — nie' 
interesuje się zasadnością opozycji 
Prymasa w sprawie deportacji kar­
melitanek. Dla Krzysztofa Wolickiego 

pytanie interesujące brzmi: jakiś 
to projekt polityczny iywl kardynał

prymas Glemp, w realizacji którego 
awantura t> ’ klasztor karmelitanek i 
podsycanie zimnej wojny polsko-ży­
dowskiej (a może żydowsko-polskiej? 
— H. P.) iwydają p u  się aż tak przy­
datne, że tvarto w tym celu narażać 
na szwank ważkie jnteresy kraju i 
Kościoła?”

A zatem stanowisko Prymasa w 
sprawie karmelitanek oświęcimskich 
nie bierze się z ra c ji:merytorycznych: 
religijnych, moralnych, prawnych, hi­
storycznych czy nawet narodowych, 
nie da się /tego stanowiska sprowadzić 
na grunt sporu teologicznego między 
dwiema religiami. Da się natomiast 
sprowadzić do gry interesów czy to 
kraju, czy to interesów Kościoła (do­
lar, pożyczki,, prestiż wśród innych 
kościołów?)

Co więc skłoniło Prymasa do sprze- ■ 
ciwu? Otóż, zdaniem K. Wolickiego, 
postawa Prymasa w tej sprawie jest 
jedynie, od początku do końca, projek­
cją racji politycznych, toteż istota spo­
ru, a także sam,konflikt znika zupeł­
nie z dalszych wywodów Wolickiego i 
pojawia się dopiero na samym końcu, 
jako po trosze wymuszona, preteksto­
wa klamra Spinająca i byle jak u- 
sprawiedliwiająca tę wycieczkę prze­
ciwko Prymasowi i polskiemu Kościo­
łowi.

Jak wiadomo, porozumienie genew­
skie z 1987 roku, sygnowane m. in. 
praez kardynała Macharskiego, prze­
widywała przeniesienie karmelitanek 
•z sąsiedztwa obozu oświęcimskiego 
gdzieś dalej. Teraz Prymas nagle sta­
wia sprzeciw tej umowie. Dlaczego? 
Wiemy, że reakcja Prymasa była bez­
pośrednio — może zbyt gniewnie — 
związana z wrzaskliwą hecą grupy ży­
dowskich ortodoksów — awanturni­
ków u bram klasztoru. Wolicki nie 
dopuszcza myśli o takich motywacjach 
sprzeciwu Prymasa, jak obraza uczuć 
religijnych czy narodowych Polaków, 
bądź co bądź właścicieli tego tragicz­
nego skrawka polskiej ziemi, na któ­
rym rozegrało się nie tylko epicen­
trum holocaustu, ale również marty­
rologii Polaków. Autor filipiki: „Ży­
dzi, endecy i kardynałowie” rzecz ca­
łą  sprowadza do rozgrywek personal­
nych o władzę w polskim Kościele, 
ściślej do „„.walki o prymat i auto­
rytet w hierarchii kościelnej w Pol­
sce”, z czym łączy się, i to bezpo­
średnio, kwestia miejsca tej hierarchii 
w Kościele powszechnym.

TAK więc Wolicki wybiera poe­
tykę spisku ipalacowego, zimnej, 
koronkowej, niemal Szekspirowi 

skiej walki o władzę i  niedwuznacz­
nie wskazuje na' dwóch rzekomych an­
tagonistów — kardyhalów: Machar­
skiego i. Glempa. Logika tej walks ka­
zała więc kardynałowi Glempowi-' o- 
protestować. wspomniane hecę i anu­
lować’ wcześniejszą zgodę kardynała 
Macharskiego na przenosiny karmeli­
tanek, a zatem przypomnieć zarówno 
oponentowi, jak i -wiernym, kto rzą­
dzi w polskim Kościele.

Wyraźnie ' doskwiera Wolickiemu to, 
że - kardynał Glemp jest jednocześnie 
Prymasem i przewodniczącym Episko­
patu. Ta koncentracja władzy w jed­
nej osobie •— tak zresztą niemiłej Wo-

ŻYDZI
Henryk Pajqk
lickiemu po sprawie karmelitanek — 
jest także, jego zdaniem, rezultatem 
despotycznego uporu Prymaśa, gdyż 
>»(—) Watykan i Papież osobiście chęt­
nie widzieliby rozdzielenie funkcji 
przewodniczącego Episkopatu i god­
ności Prymasa Polski”. Czyżby? — go­
dzi się w tym miejscu zapytać pana 
Wolickiego. .Czyż niesubordynacja kar­
dynała Glempa wobec Watykanu i o- 
sobiście Papieża ma rzeczywiście miej­
sce i do tego stopnia, że wbrew Sto­
licy Apostolskiej kardynał dyktator­
sko dzierży całą władzę w polskim 
Kościele? I od lat nie chce się tą 
władzą z nikim podzielić, a już szcze­
gólnie z kardynałem Macharskim? 
Myślę, że paryska „Kultura”, po tych 
odkryciach Krzysztofa Wolickiego, po­
winna natychmiast pchnąć kilku 
swoich wysłanników za Spiżową Bra­
mę i zbadać rzecz na miejscu. A- o 
wynikach poinformować swoich czy­
telników, ogłaszając uroczyście rozłam 
między Watykanem a polskim Kościo­
łem. Co za gratka dla pana Wolic­
kiego!

Uważnie patrzący na świat |  ludzi 
„Półak-katolik” «— by już zadowolić 
tym cudzysłowem ironię Wolickiego — 
bez większego trudu potrafi dostrzec

i zrozumieć, dlaczego jego sympatią 
sytuuje się jpo stronie kardynała Ma­
charskiego S dlaczego tak potrzebne 
są Wolickiemu hierarchiczne spory iw 
polskim Kościele

W dalszych wynurzeniach K. Wo­
licki wyjaśnia, że ksiądz Prymas po­
woduje się ambicjami przewodzenia: 
w Kościele powszechnym. Przewodze­
nia oczywiście nie nominalnego, lecz 
zaistnienia w Kościele powszechnym 
jako wzór totalnego sukcesu Kościo­
ła w społeczeństwie. Oto polski Koś­
ciół jako jedyny w europejskim krę­
gu kulturowym nie odczuwa np. kry­
zysu powołań kapłańskich, kościoły są 
pełne, wierni są wierni, budują setki 
świątyń, ltd. Jest więc Kościół w Pol­
sce imponującym wzorcem sukcesu, co 
zresztą przyznaje sam K. Wolicki. Na-

ENDECY
tomiast źródła tego sukcesu, w opcji 
Prymasa a zdaniem Wolickiego — są 
oczywiście inne. Kardynał jest bowiem 
mylnie przeświadczony, li źródeł te­
go sukcesu legła zwycięska walka Koś­
cioła b uratowanie „duszy narodu”, 
identyczności pojęć Polak-katoUk, a 
także konsekwentna pryncypialna {wal­
ka Iz /tak zwaną wolnością sumienia.

Tymczasem — ciągle zdaniem Wolic­
kiego — sukces Kościoła polskiego w 
ostatnich latach, jak dowodzą przed­
stawiciele tak zwanej .międzynarodo­
wej republiki intelektualistów”, w 
Polsce reprezentowanej przez takie pi­
sma jak „Tygodnik Powszechny” ■— 
jest rezultatem • konsekwentnej walki 
z totalitaryzmem, obrony praw czło­
wieka, rozumianych głównie jako obro­
na praw i wolności zbiorowości spo­
łecznych, a nie jednostek. Tu właśnie, 
zdaniem owej republiki intelektuali­
stów, a także Wolickiego, bije źródło 
ożywienia uczuć religijnych. Dla K. 
Wolickiego sukces ten mierzy się tym, 
że „(...) wszystkie symbole, znaki, treś­
ci polskości są przywrócone, (odświe­
żone, uznane, salutowane”.

Osobliwa tb optyka — mierzenie 
sukcesów wiary ilością odświeżonych 
symboli. Nie jest to, niestety, objaw 
duchowego, religijnego daltonizmu.

LEŻY przede mną kilka kartek liniowanego pa­
pieru. Czytam:
„Pamiętam mój dom, w którym mieszkałem w 

Polsce. Był to niewielki czteropiętrowy blok w War­
szawie, w dzielnicy Mokotów. Był on położony w bar- 

ładnym otoczeniu, niedaleko ogrodów, łąk i ba­
senu kąpielowego {...]. Miałem malutki pokój, z któ­
rego bardzo się cieszyłem. Był on wypełniony moimi 
zabawkami [...]. Pokój taty był zawsze zawalony pa­
pierami i książkami, modelami. Tato pracował do póź- 

w nocy. Lubiłem do niego przychodzić, oglądać 
książki i rozmawiać (...]. Mieszkałem jeszcze w innych 
domach w Szwecji i USA, ale żaden z nich nie miał 
tyle słońca, ciepła i pogody co mój dom w Polsce".

Pisze Zbyszek Bzymek, uczeń siódmej klasy. Uro­
dzony w Warszawie. Dziś mieszka z rodzicami i sio­
strami w Starrs w stanie Connecticut. Chodzi do 
szkoły, jest łubiany przez kolegów. W wyborach do 
samorządu omal nie został prezesem (president) całej 
społeczności szkolnej; zabrakło kilku głosów. W lo­
kalnej gazecie publikowano jego wiersze pisane po an­
gielsku.

Csy pytanie o koszty zachowania polskości 
ma laklekolwiek uzasadniania?

POLSKIE SŁOWO 
NA FLUSHINGU
W aldem ar P iasach i
CKornspondencia własna z USA)

— Nauka w polskiej szkole idzie mi niezbyt łatwo 
— powie mi. — Wyjechałem z kraju mając pięć lat. 
Przez rok chodziłem do szkoły szwedzkiej, potem do 
amerykańskiej. Do polskiej, na Flushingu ’ dojeżdżam 

' )  co dwa tygodnie. Dowozi mnie tato. W jedną stronę 
jedziemy trzy i pół godziny. W domu mówimy cały 
czas po polsku, ale jest to język potoczny. W szkole 
musimy posługiwać się trudniejszym językiem. Budo­
wać opowiadania na konkretne tematy, pisać wypra­
cowania, czytać literaturę. Właśnie czytanie sprawia 
mi największe kłopoty. Czy mi jest potrzebna ta szko­
ła? Nigdy nie było takich dyskusji. To jest jasne. Mo­
je siostry — Małgorzata i Dorota też kończyły polską 
szkołę i robiły w niej matury. Jesteśmy Polakami i* 
będziemy...

Historia rodziny Bzymków stanowi lemat na od­
dzielny reportaż. W 19*1 roku docent Politechniki 
Warszawskiej, Zbigniew Bzymek jodzie na stypen­
dium naukowe do University of Connecticut w Storrs. 
Jedna z córek, z pięcioletnim Zbyszkiem jr, zostaje 
zaproszona do Lund w Szwecji, do babci. Żona z dru­
gą córką pozostają w Warszawie. 13 grudnia zastaje

rodzinę Bzymków rozdzieloną i bez możliwości jakie­
gokolwiek kontaktu. Po niemal dwóch latach usil­
nych zabiegów dochodzi wreszcie do jej połączenia w 
Stanach („Nie. mówmy o kosztach osobistych. Mam 
może więcej siwych włosów. Me jest to duża cena” 
— powie naukowiec).

W Storrs docent Bzymek pracuje w wydziale inży­
nieryjnym nad wykorzystaniem sztucznej inteligencji 
w projektowaniu. Dzieci idą do szkół amerykańskich. 
Małgorzata szybko okazuje się najlepsza w Boden 
College i równocześnie najlepiej zdaje maturę w pol­
skiej szkole na nowojorskim Flushingu. Już w uni­
wersytecie okaże się równie zdolna i ten skieruje ją 
jako „visiting student” do słynnego Harvard Univer­
sity. Małgosia pobiera nauki na fakultecie biologii i 
filologii francuskiej, plasując się- w ścisłej czołówce 
obu tych kierunków. Dorota daje się poznać w Storrs 
przede wszystkim ze względu na talent sportowy. 
Znakomicie jeździ na nartach i gra w koszykówkę. 
Już w college’u ubiegają się o nią dwa uniwersytety, 
proponują stypendia sportowe i miejsce obrotowej w

reprezentacjach uczelnianych. Ostatecznie wybiera ona 
jednak miejscowy UConn i kierunek fizykoterapii.

żona docenta, w kraju ceniona specjalistka- chirurgii 
plastycznej, jest w trakcie nostryfikowania dyplomu. 
A Zbyszek jr. — obok popularności w szkole, prób 
poetyckich — myśli o karierze dyplomatycznej. Mimo 
znakomitego wtopienia się w amerykańską społecz­
ność Bzymkowie nigdy nie zastanawiali się, czy pol­
aka szkolą jest potrzebna ich dzieciom.

Hanna Zielińska jest dyrektorką szkoły na Flus-, 
hingu. Ma za sobą dziesięcioletni staż nauczycielski w 
kraju.

— Szkoła istnieje od ponad dwudziestu lat. Nauka 
odbywa się w niej systemem cotygodniowym, sobot­
nim. Nie może być inaczej, bo dzieci chodzą do szkół 
amerykańskich, gdzie — wbrew temu, co się mówi w 
Polsce — jest sporo pracy i dużo zadają do domu. 
U nas program obejmuje klasy od „zerówki” do ma­
turalnej oraz przedmioty: język polski, histerię i ge­
ografię, a także konsultacje z matematyki. Zakłada-
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Wolicki bowiem nie myU się, bo do­
brze wie, że tak nie jest; że źródła 
są inne, że są właśnie polsko-katolic- 
kie i dlatego trzeba wyszydzać ten 
fenomen: ~ iPolak-katolik, Wolicki 
konsekwentnie traktuje polski Kościół, 
jego hierarchów, w konwencji siły po­
litycznej, a nie religijnej: w  roli osob­
liwej partii, instytucji, strony w pol­
skich sporach wewnętrznych, w pol­
skich rozgrywkach politycznych. Wo­
licki wie dobrze, że co niedziela koś­
cioły wypełniają się milionami Pola­
ków, ale dla niego są to chyba raczej 
zebrania polityczne, zgromadzenia par­
tyjne. Tego nie powiedział, ale taka 
jest nieubłagana logika motywacyjna 
tych narodowych pielgrzymek do koś­
ciołów i sanktuariów.

Co więcej; prymasowska interpre­
tacja źródeł. sukcesu polskiego katoli­
cyzmu jest nie w smak Wolickiemu 
dlatego również, a może głównie dla­

tego, że sukces ten ma rodowód en­
decki. A skoro endecki, to nacjonali­
styczny i — czego Wolicki nie ukry­
wa — antysemicki. Zacytujmy autora:

„Sympatie księdza prymasa dla myś­
li endeckiej i osoby Romana Dmow­
skiego, Wtórego broszurę zaszczycił o- 
=obistym listem - przedmową nie są 
dla nikogo tajemnicą. W tekście o in­
tencjach bardziej propagandowych 
można by się w tym miejscu powołać 
na dość żenujące - konsekwencje tych 
sympatii: pobłażliwość wobec poczy­
nań osławionego kościoła przy ulicy 
Zagórnej w Warszawie, czy też pro­
tekcją dla otwarcia ONR-owakich wy­
stąpień prof. Gertycha”.

W tekście „bardziej propagando­
wym... można by się powołać"... Po­
nieważ Wolicki jednak powołuje się 
w swoim tekście, zatem — chciał nie 
chciał — jego tekst jest jednak tek­
stem propagandowym, dodajmy — pro­
pagandowym od początku do końca.

W RÓĆMY jednak do dywagacji K. 
Woiickego i zapytajmy, co wy­
nika z tak zdemaskowanych 

przez niego endeckich zapędów Pry­
masa? Pisze wyraźnie: „Adam Bram­
kę już dwanaście lat temu zauważył, 
że władza komunistyczna zrealizowa­
ła w Polsce większość ideałów en­
deckich, które przecież w opinii księ­
dza prymasa całkiem poprawnie wy­

rażają ducha narodowego. Prymas 
Glemp poczynając od pierwszych duł 
stanu wojennego, czynił politycznie 
wiele, aby dopomóc generałowi Jaru­
zelskiemu w pełnym »nawróceniu 
władzy* bez jej... utraty”, (podkreśle­
nia — H. P.).

Tego jeszcze nie była: Prymas jako 
cichy apologeta stanu wojennego! Ja­
ko pobłażliwy obserwator, który chęt­
nie by się rzucił w ramiona generała, 
gdyby mu to wypadało uczynić. Może 
nawrócić się na komunizm? Niestety, 
na prawdziwe nawrócenie Krzysztofa 
Wolickiego nie może liczyć nawet le­
gion misjonarzy. On do tej partii, czy­
li do Kościoła katolickiego w Polsce, 
z pewnością się nie zapisze.

Zabawnie brzmią — powołuję się tu 
na odpowiedzialność Wolickiego — po­
dobno endeckie sympatie polskich ko­
munistów odkryte przez Adama Brom-

kego. Nie wiemy, gdzie Bromke do­
konał tego odkrycia, chętnie pogrążył-' 
bym się w lekturze tego dokumentu. 
Tymczasem niczego tak wściekle „pol­
scy komuniści” r lat 5«. — z gatun­
ku Goldbergs, Fejgina, Romkowskiega 
esy Bermana — nie tępili jak endecji, 
oraz polskiego patriotyzmu rozumia­
nego jako polski nacjonalizm. Skoro 
tak, to ideały endeckie zrealizowali 
może komuniści następnych ekip? Mo­
że gomułkówcy z ich rokiem ’68? Mo­
że epoka Gierka, którego ekipę Za­
chód tak zgrabnie wpuścił w maliny 
pożyczek?

Ale przyznajmy — endecja była 
rzeczywiście antysemicka. I tu  właś­
nie jest pies pogrzebany!

POWROCMY do współczesności: 
jest rok 1989. Jesteśmy, zdaniem 
Wolickiego, u końca pewnej e- 

poki, a zarazem na progu nowych kło­
potów polskiego Kościoła. Skończyła 
się bowiem „gra. Kościoła o ratowanie 
narodowej duszy”. Kościół oto odzy­
skał już niemal wszystko, owe wspom­
niane już symbole, lecz staje przed 
nowymi wyzwaniami. Mamy ju t plu­
ralizm, prawa jednostki i całych zbio­
rowości w zasadzie stały się faktami, 
zatem Kościołowi wymknęły się z rę­
ki, utraciły nośność podstawowe, spek­
takularne czynniki politycznego i du­
chowego przywództwa nad społeczeń­
stwem. Co więcej — w obecnej grze

politycznej Kościół zaczyna być niepo­
trzebny. Stara się jeszcze być stroną, 
ale staje się jedną z wielu stron, a 
nie, jak do niedawna, stroną główną. 
Dowodem tego — ciągle zdaniem Wo­
lickiego — są rezultaty czerwcowych 
wyborów. Oto — przypomina Wolicki 
— nie przeszedł żaden kandydat cha­
decji, którym Prymas udzielił popar­
cia przeciwko kandydatom „Solidar­
ności”! Wolicki ogłasza więc uroczyś­
cie: „Kościół, w tym wykonaniu, prze- 
staje być mediatorem i arbitrem”.

I tu w całej rozciągłości — wedle 
Wolickiego — odsłania się osobliwy 
makiawelizm Prymasa. Cała energia 
oraz autorytet głowy polskiego Koś­
cioła katolickiego kieruje się od pew­
nego czasu na rzecz tworzenia maso­
wej politycznej partii katolickiej! Wo­
licki nazywa sprawę po imieniu: „Cho­
dzi po prostu o stworzenie posłuszne­
go narzędzia tak, aby samemu nie 
wkładać ręki w  pgień”. (Psdkr.: H. P.)

Wolickiego nie interesuje ewentual­
ne pytanie katolików: a może to my, 
a nie tylko Prymas, chcemy stworzyć 
i należeć do partii katolickiej, własnej, 
wielomilionowej, patriotycznej, polskiej, 
a jak będzie trzeba, ta o zabarwieniu 
endeckim? Czyżby nie wolno im te­
go zrobić w kraju pluralistycznym, w 
naszym własnym kraju?

Wolicki na razie niewielkie daje 
szanse powstaniu tej masowej partii 
katolików, ale diaboliczne kunktator­
stwo Prymasa ujawnia w całej roz­
ciągłości. Oto wyjaśnia, czemu w isto­
cie służyć miał sprzeciw Prymasa w 
sprawie klasztoru karmelitanek. Sprze­
ciw ten był obliczony na negatywne 
reakcje światowej opinii ; publicznej. 
Reakcje te były „<...) z góry wkalku­
lowane w rachunek: uprawdopodob­
niają wersję o antypolskim spisku 1 
uzasadniają wezwanie, by wszyscy po- 
lacy-katolicy wzięli się mocno za 
ręce... Takie inscenizacje mogą się o- 
esywlścle przydać w organizowaniu 
masowej partii katolickiej" (pod kr.: 
H. P..

Czyli powrót do tezy zasadniczej: 
Kościół czuje się silrfy i potrzebny tyl­
ko w stanie permanentnego zagroże­
nia, osaczenia. Ale — pytanie z mo­
jej strony dyskretne i cieniutkie — 
jaka to opinia publiczna, krucjata o 
jakiej proweniencji, miałaby teraz

wyruszyć przeciwko polskiemu Koś­
ciołowi z zagranicy? Na to pytanie 
powinien jednak wyraźnie odpowie­
dzieć sam K. Wolicki, skoro przypi­
suje prymasowi pragnienie takiej kru­
cjaty po oprotestowaniu awanturę o 
klasztor.

K. Wolicki w obecnej konstelacji 
sił politycznych w Polsce gotów jest 
znieść wszystko, tylko nie widmo ma­
sowej partii katolickiej. Komentuje to. 
kończąc swój artykuł wymownym po­
rzekadłem francuskim: „Najgorsze nie 
zawsze jest pewne”.

JEGO tekst ukazał się w Wolnej 
Trybunie „Kultury’, jest więc 
niejako niezobowiązujący" dla 

redakcji tego pisma. Ot, redakcyjnv 
Hyde Park, w nim Krzysztof Wolicki, 
jutro ktoś inny. Ale Krzysztof Wolic­
ki niedawno pojawił się w głównym 
wydaniu dziennika polskiej telewizji, 
a to już nie jest Hyde Park, miejmy 
nadzieję. Pojawił się i z miejsca „sfle- 
kował” wybory prezydenta Łodzi, po­
tem zgromił swoich oponentów, któ­
rzy mieli czelność sprzeciwić się jego 
osądom w telewizji. Teraz niecierpli­
wie oczekujemy na demaskatorski cykl 
telewizyjny Krzysztofa Wolickiego , 
skierowany pod adresem księdza Pry­
masa. Potem przyjdzie kolej na par­
tię katolicką, na endencję i co tam 
jeszcze. Możliwe, że zacznie rozdawać 
własne licencje na patriotyzm, moral­
ność, etykę, nauki społeczne i politycz­
ne.

Ale dość ironii. Tekst Wolickiego, a 
także jego intencje to chyba dopiero 
wierzchołek góry lodowej. Dokąd ona 
zmierza? Komuniści-endecy(?) schodzą 
ze sceny, jako importowana na bag­
netach sowieckich imperialna forma­
cja ustrojowa i polityczna. Tę próżnię 
muszą wypełnić nowe siły polityczne. 
Skąd może-teraz nadejść opozycja w 
stosunku do tych, którzy doszli do 
władzy? Artykuł Wolickiego pośrednio 
wskazuje kierunek takich zagrożeń. To 
orientacja narodowokatolicka. Bo par­
tia o takiej proweniencji, pomijając już 
groźną jej masowość i popularność dla 
ludzi przeżartych fobiami anty-antyse- 
mityzmu, zawsze oznaczała i będzie 
jeszcze długo oznaczać zaściankowy 
patriotyzm — nacjonalizm i... masowe 
wznawianie dzieł Dmowskiego I

Trawestując cytowane kluczowe py­
tanie Wolickiego warto zapytać: jakiż 
to projekt polityczny żywi Krzysztof 
Wolicki, w realizacji którego awantu­
ra o wypowiedź Prymasa wydaje va^ 
się aż tak przydatna? Pytanie stoi, ale 
nie liczmy na szczerą odpowiedź.

I... KRZYSZTOF WOLICKI

my, że inne przedmioty uczniowie opanowują w szko­
le amerykańskiej. W tej chwili Chodzi do nas 136 
dzieci. Najwięcej, bo po siedem naścioro, do klas: pią­
tej i siódmej, a czternaścioro do pierwszej licealnej. 
W „zerówce” rozpoczęło naukę siedmioro maluchów.

Kto u nas uczy? W tej chwili dziewięć nauczycie­
lek po wyższych studiach w kraju i ze specjalistycz­
nym przygotowaniem pedagogicznym, a więc kadra 
na poziomie krajowym.

Pora na bliższe dane adresowe. Placówka przy 163 
Street na Flushingu nosi nazwę: Szkoła Polska przy 
Konsulacie Generalnym PRL w Nowym Jorku. Do 
niedawna według standardów większości Polonii a- 
merykańskiej była to zatem szkoła „reżimowa”, cho­
ciaż od wielu lat zawsze ’uczęszczało do niej kilkoro 
dzieci PdloniZsów. Naturalnie takie dzieci pracowni­
ków .polskich przedstawicielstw, stypendystów, spółek 
polsko-amerykańskich czy Polaków zatrudnianych 
przez firmy amerykańskie. Korzyści płynące z u- 
częszczania do szkoły polegały przede wszystkim na 
uzyskiwaniu polskich świadectw szkolnych (trzy przed­
mioty ze szkoły polskiej plus pozostałe według ocen 
na świadectwie amerykańskim), co w naturalny spo­
sób umożliwiało kontynuowanie nauki w Polsce, a w 
przypadku matury — wstęp na wyższe studia.

Jak powie mi matka jednej z uczennic (urodzonej 
już w USA), możliwość wyboru kariery dla dzieckai, 
wynikająca z szansy studiowania w Polsce, ma dla 
ich rodziny wielkie znaczenie. Mimo, że są obywate­
lami USA, zamierzają posłać córkę na medycynę do 
kraju, bo poziom nauczania wcale nie jest niższy, a 
za to... dużo taniej.

W bieżącym roku szkolnym młodzież polonijna sta­
nowi 10 procent uczących się, ale od pewnego czasu 
zainteresowanie nauką w szkole na Flushingu jest ta­
kie, że proporcja ta mogłaby szybko ulec zmianie na 
korzyść Polonusów. Nietrudno zgadnąć, że ma to 
związek ze zmianami politycznymi w Polsce. Dziś 
Konsulat Generalny przy Madison Avenue 233 coraz 
większym gremiom polonijnym kojarzy się z rządem

Mazowieckiego, a nie z poprzednimi ekipami, określa­
nymi mianem „reżimowych”.

Taki zwrot wydaje się nie tylko realistyczny, ale 
rokujący pomyślnie na przyszłość, zwłaszcza gdy przy­
pomnimy deklaracje w sprawie oświaty polonijnej 
szefa dyplomacji, Krzysztofa Skubiszewskiego czy 
podobne nuty w wystąpieniach premiera Mazowiec­
kiego. Wydaje się, że ochrona iłowa polskiego w 
świedie, wszędzie tam, gdzie są Polacy, powinna być 
sprawą potokach przedstawicielstw dyplomatycznych 
i konsularnych. Być może kaszty realizacji takiego 
programu byłyby niemałe, ale czy w ogóle pytanie o 
koszty zachowania polskości ma jakiekolwiek uza­
sadnienie moralne? Czy to nie winno być tak oczy­
wiste, jak to, iż każdemu Polakowi należy się polski 
paiszport?

(Problem, o którym piszę ma też swoją inną, deli­
katną konotację. W USA (i gdzie indziej) działa sieć 
szkolnictwa polonijnego. Programy nauczania reali­
zowane są w niej w sposób bardzo różny i na wielce 
zróżnicowanym poziomie. Być może zaistniały już wa­
runki do poważnych rozmów władz edukacyjnych 
Kongresu Polonii Amerykańskiej (podlegają im 83 
szkoły w USA) z Ministerstwem Edukacji Narodowej 
w Warszawie nad ujednoliceniem programów nau­
czania, tak aby sieć szkolnictwa w kraju była do­
stępna dla młodzieży polonijnej. Czy taki właśnie sy­
stem naczyń połączonych nie wydaje się najprostszą 
i najkrótszą drogą do odbudowy pozycji języka pol­
skiego wśród naszej diaspory?

Konsul generalny w Nowym Jorku, Waldemar Lip­
ka-Chudzik zdaje się podzielać taką filozofię i czyni 
starania, by uruchomić nową szkolę polską znacz­
nie większą od obecnej (bo na Flushingu miejsce po 
prostu' się skończyło!). Ma to dla niego wymiar dzia­
łalności niemal organicznej, pozytywistycznej. Nie 
kryje nadziei, że znajdzie sojuszników dla utworzenia 
nowej szkoły polonijnej — także w kraju.

— Dla tej idei udało mi się już zjednać rektora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, profesora Aleksandra 
Koja — mówi konsul. — Obiecał zapewnić patronat 
krakowskiej Alma Mater oraz udział w nauczaniu 
licznych stypendystów tęgo uniwersytetu, jacy prze­

bywają co roku w Nowym Jorku i okolicznych sta­
nach. Nie kryję, że taki patronat przydawałby szko­
le dodatkowego blasku... Być może inne uniwersytety 
polskie mogłyby się podjąć podobnej roli wobec in­
nych ośrodków Polonii w święcie.

Z kolei ojciec jednego z uczniów wykłada swój sto­
sunek do takiej idei dość jasno i nieskomplikowanie: 
„Jak to jest, że ambasada USA w Warszawie może 
prowadzić dużą -szkołę dla wszystkich chętnych, a my 
nie? Przecież gdyby nawet trzeba było jakoś pomóc 
finansowo, też byśmy nie pożałowali—”.

Tymczasem na Flushingu...
Michał Karbowiak z klasy siódmej pisze w swoim 

wypracowaniu „Wymowa tytułu ^Kamienie na sza­
niec* książki A. Kamińskiego” tak:

„[...] Siły Niemców były ogromne, zaś ci młodzi lu- 
dżie uzbrojeni byli tylko we własne pomysły, skrom­
ne siły i miłość do Ojczyzny. Ich bronią była chęć 
pokazania Niemcom, że Polska żyje i nie zginęła”.

A Bartek Stanisławczyk, wybierając wolny temat, 
konstruuje taką wizję:

>,[...] Drzwi zasyczaly. Astronauta wyjrzał z lądów- i 
nika. Już schodzi po drabince. I ato pierwszy krok 
na Marsie. Astronauta Bartek Stanisławczyk i później 
schodzący John McKinley są pierwszymi ludźmi na 
tej planecie. Teraz wyjmuje flagę i drugi astronauta 
— też. I Oto dwie flagi, polska i amerykańska, zaczę­
ły powiewać na powierzchni Marsa. Ten. dzień przej­
dzie do historii”.

W tym samym czasie na geografii w klasie piątej 
Alek Wrzesień określa położenie wysp Galapagos i 
stolicy Polski.

A w czwartej .klasie pani od polskiego cierpliwie 
wyjaśnia, że nie mówi się „Słucham do radia”, jak 
podpowiada składnia angielska, a „słucham radia”. 
Podobnie też nie trzeba strofować ojca, że uderzył 
„Cadillakiem” „do drzewa”, a „w drzewo”.

Za tydzień na Flushingu następne zajęcia. . Trzy­
dzieści siedem sobót w roku...

/
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„Generalskie karakuły w niczym nie przypominały 
wojskowego munduru"

W SZYSTKO byłoby w porządku, 
gdyby nie wścibstwo celników. 
Szperali, zaglądali, aż się dogrze- 

bali. Generalskie karakuły w niczym 
nie przypominały im wojskowego mun­
duru. Czerń futer wyraźnie kłóciła się 
z zielenią, obowiązującą w siłach zbroj­
nych PRL. Co do tego, kontrolujący 
bagaż nie mieli wątpliwości. Miał je 
natomiast generał, któremii zdecydowa­
nie nie podobały się poczynania służb 
celnych kwestionujących prawidłowość 
przewożenia towaru. Nie pomogły jed­
nak nalegania, ani łagodna perswazja 
w stylu: pan wie, kto ja jestem? Ge­
nerał, rad nie rad, musiał zapłacić 
grzywnę za przemyt futer ze Związku 
Radzieckiego.

skromnych wyliczeniach, na tej swoiś­
cie rozumianej współpracy między k ra­
jami RWPG, Lech z Czechem zarabiali 
jednorazowo kilkadziesiąt tysięcy rubli.

Innym razem* starszy jegomość usi­
łował przemycić 1200 zegarków ele­
ktronicznych z bransoletami o łącznej 
wadze 60 kg, za które w ZSRR otrzy­
małby prawie 50 tys. rubli (pisała o 
tym lubelska prasa). Dodatkowo miał 
na sobie specjalny pas z kieszonkami, 
w których znajdowało się 70 takich 
samych zegarków, stanowiących za­
pewne zapłatę za przerzut czasomie­
rzy przez granicę. Jednym z organiza­
torów całego przedsięwzięcia był Żyd 
— obywatel radziecki na stałe miesz­

procentowala krociowymi sumami. 
Przykład z maja 1989 r.

DWAJ mieszkańcy Białej Podla­
skiej wieźli do Związku Radziec­
kiego „upominki” w postaci 5300 

sztuk okularów przeciwsłonecznych, 
które celnicy — po skonfiskowaniu —■ 
wycenili na 5 min zł. Gdyby nie za­
trzymano zwolenników słonecznych ką­
pieli, to za każdą przewiezioną sztu­
kę otrzymaliby po drugiej stronie 8 
rubli. Po zredukowaniu kosźiów włas­
nych, zarobiliby na czysto ponad 35 
tys. rubli (nowa Łada-Samara kosztu­
je na radzieckiej giełdzie 28—30 tys. 
rubli), co — w przeliczeniu na zło­
tówki po kursie czamorynkowym — 
daje mniej więcej 22 min zł, a licząc

dziecki narzucił w detalu odpowied­
nią marżę, bo po to się przecież han­
dluje, aby zarobić. Przeciętny obywa­
tel radziecki z żyłką do interesu ku­
pował maszyny ł przemycał je do Pol­
ski. Tutaj sprzedawał je oczywiście z 
nadwyżką, bo po to się przecież han­
dluje, aby zarobić. Polska szwaczka z 
pocałowaniem w rękę płaciła za taki 
cymes, gdyż w naszych sklepach „Łucz­
ników” nie było, a jak się pojawiały, 
to w cenie wyższej niż zapłacona Wa­
ni. Znaczna różnica była dla kraw­
cowej czystym zyskiem. Bo po to się 
przecież handluje, aby zarobić. Ile „za­
robiliśmy” na eksporcie maszyn do 
szycia pozostanie zapewne słodką ta­
jemnicą firmy, która Je eksportowała.

Podobnie jest dzisiaj m.in. z prze­
tworami owocowymi. U nas słoik dże­
mu kosztuje 1500 zł. Ten sam słoik 
dżemu można dostać w ZSRR już za 
jedyne 33 kopiejki (państwowa cena 
rubla wynosiła w grudniu u.br. około

ZJEDNOCZONA EUROPA 
W TERESPOLU
Zbigniew  D iięcio łtk

Takie przypadki jak ten, sprzed pra- 
> wie 20. lat, zdarzają się rzadko. Gene- 

ralicja wojska polskiego nie należy ra­
czej do stałych „klientów” Urzędu Cel­
nego w Terespolu. Chociaż, jak twier­
dzi naczelnik tamtejszego Oddziału Cel­
nego, Bolesław Sakowicz, przekrój spo­
łeczno-zawodowy amatorów turystyki 
wiązanej jest tak różnorodny, że nie 
zdziwiłby go nawet widok księdza 
szmuglującego pod sutanną spodnie w 
kolorze blue. Ludzie bowiem od lat są 
tacy sami. Zmieniają się jedynie to­
wary i pieniądze, a granica, jak naj­
czulszy barometr, notuje spadek i 
wzrost zainteresowania handlem na 
przemytniczym rynku. Rynku, którego 
finansowych obrotów nie powstydziło­
by się żadne przedsiębiorstwo w Polsce.

Tylko w ciągu 11 miesięcy ubiegłego 
roku — wyliczał naczelnik Sakowicz 
— .wszczęto 1127 spraw karno-skarbo­
wych oraz zajęto towary i dewizy war­
tości przeszło pół miliarda złotych. Je­
żeli zaś zgodzić się z oceną specjali­
stów, że wykrywalność nie przekracza 
10 proc. całego przemytu, to owe 500 
min zł urośnie nam do kilku, jeśli nie 
kilkunastu miliardów złotych. Za tymi 
liczbami kryją się setki szmuglerskich 
afer, o których celnicy z Terespola 
mogliby opowiadać godzinami.

DO pociągu relacji Praga — War­
szawa — Moskwa weszli jak 
zwykle. Spokojnie i bez zbęd­

nych emocji. Tym bardziej, że w krę- 
. gu ich zainteresowań znajdowali się 

obywatele zaprzyjaźnionej Czechosło­
wacji, W przedziale, zajmowanym przez 
dwóch .południowców”, stało kilka pę­
katych toreb podróżnych ze 160. para­
mi dżinsów, których pochodzenia obaj 
Czesi nie umieli wyjaśnić. Początkowo 
tłumaczyli, że Moś podrzucił im ten 
towar, kiedy wyszli do toalety. Póź­
niej opowiadali o jakichś Polakach, 
którzy zostawili torby tylko na chwilę 
i więcej się nie pokazali. Brzmiało 
to jednak dość mętnie i nieprzekony­
wująco. Celnicy nie dali wiary tym 

j ,  bajkom. Przyciśnięci do muru Czesi 
(jak się później okazało, jeden z nich 
był sekretarzem komitetu powiatowego 
partii, delegowanym na studia do 
ZSRR) odsłonili kulisy przemytniczego- 
procederu.

Wiedząc o tym, iż turyści jadący 
tranzytem przez Polskę są kontrolo­
wani raczej rzadko, dogadali się z 
trzema naszymi studentami, którzy do­
starczyli im spodnie na dw-o-rcu w 
Warszawie. Po czym cała piątka spo­
kojnie jechała do Związku Radziec­
kiego, gdzie upłynniano towar. W do­
mach Polaków znaleziono jeszcze kil­
kadziesiąt par spodni przygotowanych 
do następnej wysyłki. Nawet przy

kający w Polsce. Jego wspólnika, Po­
laka, do tej pory poszukuje nasza mi­
licja.

Dwa lata temu dwójka polskich stu­
dentów, studiujących w Taszkiencie, 
postanowiła zaopatrzyć uzbeckie kobie­
ty w kilka tysięcy syryjskich chustek 
(po 10 rubli za sztukę, gdyby tran­
sport dojechał na miejsce). Do tran­
sakcji nie doszło, jako że celnicy nie 
poznali się na „filantropijnej” działal­
ności Polaków, konfiskując towar w 
całotści. Takiego obrotu sprawy nie 
przewidzieli przedsiębiorczy rodacy. 
Pobieżne oględziny przedziału wypadły 
pomyślnie. Bagaże były w porządku, 
papiery również. I chyba tylko zawo­
dowe przeczucie kazało pracownikom 
Oddziału Celnego w Terespolu zainte­
resować się bliżej materacami i po­
duszkami, które na pierwszy rzut oka 
niczym nie różniły się od pozostałych 
w wagonie sypialnym. Po rozpruciu 
okazało się, że oryginalne wyposażenie 
slipingu studenci wyrzucili po prostu 
przez oknó, zastępując je przemyca­
nymi chustkami. Początkowo, podobnie 
jak Czesi, nie przyznawali się, usiłu­
jąc wmówić celnikom, że nastąpiło to­
talne nieporozumienie, a oni padli ofia­
rą oszustów, którzy podłożyli im świ­
nię w postaci syryjskiej galanterii. 
Re wizja domowa rozwiała wszelkie wąt­
pliwości. Identyczne chustki znalezione 
u obojga „turystów” potwierdziły sta­
wiane im zarzuty. Historia tej handlo­
wej podróży (zresztą jak większość po­
dobnych) znalazła swój finał przed są­
dem.

Milionowe grzywny nie stanowią 
specjalnej przeszkody dla tysięcy Po­
laków szturmujących co roku granicę 
a ZSRR. Ryzyko wpadki jest jak je­
den do dwóch, a zysk, jeżeli się uda, 
idzie czasami w dziesiątki milionów 
złotych. Celnicy nie są w stanie spraw­
dzić wszystkich. Z ponad 4200 tys. osób, 
które w ubiegłym roku przekroczyły 
granicę w Terespolu, połowa miała 
szansę przewieźć bezpiecznie przemy­
cane towary. Ich sprzedaż bądź wy­
miana na radzieckim rynku, w Polsce

rubla po cenie państwowej — prawie 
50 min zł. Pod koniec ubiegłego roku 
średnia miesięczna płaca oscylowała 
w granicach 500 tys. zł. Trzeba by za­
tem pracować 4 lub 8 lat (w zależności 
od tego, jaki kurs rubla przyjmiemy), 
aby zarobić tyle, ile wyniósłby zysk z 
kilkudniowej wycieczki do ZSRR. Nic 
więc dziwnego, że nielegalnie przewozi 
i handluje różnorodnymi towarami po- 
n?d 90 proc. turystów.

Z dokumentów, jakimi dysponują w 
Urzędzie Celnym w Terespolu wynika, 
że wśród zatrzymanych trafiali się za­
równo studenci, jak i naukowcy 
(adiunkt z Białej Podlaskiej usiłował 
przemycić sprzęt komputerowy war­
tości kilku milionów zł), zwykli zło­
dzieje i pijani oficerowie milicji (obu­
wie, telefony, halogeny, kosmetyki), 
szeregowi członkowie partii i sekreta­
rze komitetów miejskich i wojewódz­
kich, lekarze, inżynierowie, robotnicy 
kontraktowi, nauczyciele, a nawet pra­
cownicy dyplomatyczni polskich pla­
cówek konsularnych w Związku Ra­
dzieckim.

— Niechby i handlowali — mówił 
dowódca Granicznej Placówki Kon­
trolnej Wojsk Ochrony Pogranicza w 
Terespolu, płlk Jerzy Tabulski — ale 
nie tak pazernie, zachłannie, jakby od 
tego miało zależeć całe ich życie. Gdy­
by nie taka postawa turystów, to od­
prawa celna przebiegałaby znacznie 
sprawniej i mniej nerwowo.

Przypuszczam jednak, że, słuszne 
skądinąd uwagi płk. Tabulskiego jesz­
cze długo pozostaną w sferze poboż­
nych życzeń i nadziei. Chęć posiada­
nia zwykle bywa silniejsza od chęci 
bycia. Pieniądze nie śmierdzą, jak 
zwykł mawiać cesarz Wespazjan.

Rodzaj i pochodzenie przemycanych 
towarów świadczą również 0 stosun­
kach gospodarczych Polski ze wschod­
nim sąsiadem.

10 lat ternu, upoważniona do han­
dlu zagranicznego firma, eksportowa­
ła do ZSRR walizkowe maszyny do 
szycia typu „Łucznik”. Teoretycznie 
powinniśmy się cieszyć. Bo po to się 
przecież handluje, aby zarobić. Jako 
że dostawa była hurtowa, odbiorca ra­

1400 zł, crarnorynkowa nie przekra­
czała 600 zł). Może obecny rząd tak 
ureguluje stosunki gospodarcze z Mo­
skwą, aby rzeczywiście nazywały się 
one partnerskimi i były oparte na zdro­
wych zasadach _ handlu- zagranicznego. 
Póki co, zarabiają wszyscy, tylko nie 
skarb państwa, a przemytnicy śmieją 
się w kułak, ściągając polskie towary 
zza Bugu.

Wschodnia granica nie należy raczej 
do szlaków uczęszczanych przez ludzi, 
którzy, z sobie tylko wiadomych 
względów, omijaliby oficjalne przejś­
cia graniczne. To nie południe Polski, 
gdzie wykorzystując górzysty i zale­
siony teren, łatwiej przedostać się na 
drugą stronę do Czechosłowacji. Bug, 
stanowiący naturalną przeszkodę, prak­
tycznie eliminuje przemyt bez pasz­
portu. Zdarzają się jednak pojedyn­
cze próby przekraczania granicy „na 
dziko”.

W ubiegłym roku pięciu chłopców z 
Mińska w wieku 11—15 lat ukryło 
się w wagonie towarowym pod kon­
strukcjami metalowymi. Tak schowa­
ni przyjechali do Polski. Kiedy ich 
zatrzymano tłumaczyli, że chcieli u 
nas posłuchać muzyki młodzieżowej, a 
jeden z tych młodocianych meloma­
nów dotarł prawie do granicy na O- 
drze i Nysie, z wyraźnym zamiarem 
kontynuowania edukacji rockowej na 
Zachodzie. Widocznie mali mińszcza- 
nie chcieli pójść w ślady braci Zie­
lińskich, którym kilka lat temu. udała 
się nielegalna wyprawa do Szwecji.

Natomiast do ZSRR próbują ucie­
kać dezerterzy z armii radzieckiej sta­
cjonującej w NRD. Nie wytrzymują 
psychicznie rozłąki z domem, bliskimi 
i niczym kamikadze pchają się na 
oślep do swoich. Jak wielka musi być 
desperacja tych ludzi, skoro decydują 
się na ucieczkę przez dwie granice 
tylko po to, aby w efekcie wylądo­
wać w więzieniu?

Zjednoczona Europa brzmi W Tere­
spolu jak dobry żart, opowiedziany 
między jedną a drugą odprawą celną.
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PREZENTUJEMY tekst doktora Zbigniewa Gnata-Wieteskl o masakrze oddziału z 15 pp AK, 
dowodzonego przez ppor. 'Mieczysława Zielińskiego ps. .Moczar”. Sprawcami bratobójczej 
zbrodni we wsi Owczarnia byli. tAL-owcy z oddziału Bolesława Kowalskiego — „Cienia", póź­

niejszego pułkownika LWP. O tym bandyckim wyczynie „Cienia” pisał w 25 (62) numerze „Tygod­
nika Solidarność” Cezary Chlebowski. Tekst Zbigniewa Gnata-Wieteski, zamówiony u autora przez 
naszą redakcję na długo przed ukazaniem się opracowania Chlebowskiego, publikujemy a nadzieją 
poszerzenia wiedzy na temat owych tragicznych wydarzeń.

I jeszcze jedno. W 30. numerze naszego pisma wydrukowaliśmy list-apel Janiny Aleksandry Król- 
Nowickiej w sprawie poszukiwania informacji o działalności »,bohaterskiego oficera AL, B. Kowal­
skiego — „Cienia”. Autorka listu, pragnąca napisać pracą magisterską z historii podała, jako włas­
ny, adres... Aresztu Śledczego przy ul. Rakowieckiej w Warszawie (co ustalił Cezary Chlebowski). 
Ktokolwiek byłby autorem tego listu — dał dowód grubiaństwa, bo naigrawanie się s ludzkich dra­
matów nie jest żartem, lecz chamstwem. Czytelnikom zostawiamy ocenę „bohaterskiej” działalności
ppor. Kowalskiego. v

(Red.)

W  OSTATNIM okresie coraz więcej wydarzeń z 
lat okupacji niemieckiej, przemilczanych do­
tychczas, bądź wstydliwie ukrywanych, znaj­

duje odbicie w licznych artykułach na łaniach prasy 
i periodyków historycznych. Należy do niieh m.in. za­
gadnienie walk bratobójczych. W dotychczasowej li­
teraturze przedmiotu opisywano często akcje oddzia­
łów NSZ przeciwko lewicowej partyzantce, m.in. lik­
widację oddziału GL w dniu 9 sierpnia 1943 roku. 
Oddział Akcji Specjalnej NSZ, dowodzony przez Ada­
ma Goldfingera ps. „Step” — na rokaz szefa AS 
Okręgu Lubelskiego Leonarda Zub-Zdanowicza ps. 
„Ząb” — dokonał pod Borowem masowego mordu 
na 26 partyzantach oddziału GL im. Jana Kilińskie­
go oraz 4 mieszkańcach Borowa przebywających w 
oddziale. Wskazywano także na wrogie nastawienie 
AK do GL-AL i likwidację przez jej oddziały wielu 
GL-owców i AL-owców. Można tu wspomnieć cykl 
artykułów Mariana Malinowskiego w „Życiu Literac­
kim” (nr 1777 w 1986 r.) pt. „W imię prawdy histo­
rycznej. O genezie walk bratobójczych i wojny do­
mowej”. Nie pisano natomiast, że i AL przeprowa­
dzała akcje likwidacyjne. A i takie czyny, równie 
haniebne i zbrodnicze, miały miejsce w okupowa­
nym kraju.

W dniu 4 maja 1944 roku w Owczarni na Lubelsz­
czyźnie oddział AL ppor. Bolesława Kowalskiego ps. 
„Cień”, wspomagany, jak utrzymują niektórzy świad­
kowie wydarzeń przez część oddziału Edwarda Gron- 
czewskiego ps. „Przepiórka”, napadł na kwaterujący 
we wsi oddział z 15 pp AK ppor. Mieczysława Zie­
lińskiego pis. „Moczar”. Podstępnie zamordował 18 
i ranił 13 żołnierzy AK.

Zacytujmy fragment wspomnianego opracowania 
M. Malinowskiego. „Bezpośrednio po zbrodni pod Bo­
rowem kierownictwo PPR uznało za konieczne kon­
centrować większe siły GL, w celu demonstracji jej 
możliwości bojowych i studzenia zapędów zwolenni­
ków przelewania krwi bratniej. Warto odnotować — 
pisze M. Malinowski — że kiedy wiosną 1944 zakty-. 
wiiizowały się na Lubelszczyźnie NSZ, postanowiono 
utworzyć silne zgrupowania AL, w skład których 
weszły oddziały: Bolesława Kowalskiego »Cienia«, Ed­
warda Gronczewskiego .Przepiórki* i Zbigniewa 
Pietrzyka .Zbyszka*. Tracący autorytet i oparcie 
NSZ-owcy postanowili zlikwidować te zgrupowania. 
Próbę podjęli w Momopolu, w powiecie Janów Lu­
belski, napadając nad ranem 22 kwietnia 1944 na 
żołnierzy AL. W napaści uczestniczyły oddziały NSZ: 
»Zęba«, »Znicza« i »Cichego«. Atak został odparty 
przy znacznych stratach NSZ i 7 poległych żołnie­
rzy AL”. Zadaniem zgrupowania była nie tylko obro­
na własnych ludzi. Przyświecał im również inny cel. 
W raporcie z dnia 5 maja 1944 r. por „Lis” — Ta­
deusz Szymański, komendant Okręgu V AL donosił 
dowództwu Obwodu Lubelskiego: „Oddziały .Błyska- 
wicy« (dowódca Zbigniew Pietrzyk ps. .Zbyszek* — 
przyp. mój), .Cienia* i .Przepiórki* jako oddziały 
szturmowe dostały rozkaz tropienia i rozbijania od­
działów NSZ aż do ostatecznego ich zlikwidowania 
i rozbicia. Wszystkie te oddziały zgodnie z rozkaza­
mi, wyruszyły w teren. Rozkazy te miały być wy­
konane mniej więcej do 10.V.44”. („Gwardia Ludowa 
i Armia Ludowa na Lubelszczyźnie 1942—1944”. Lu­
blin 1960, s. 221).

Wspomniany wcześniej oddział AK ppor. „Mocza- 
ra”, znany też jako oddział „Hektora” lub Oddział 
Leśny 3/15 pp AK „Wilków” powistał we wrześniu 
1943 r. na terenie Podobwodu B — Puławy AK, sku­
piając początkowo w swoich szeregach kilku ludzi 
„spalonych” — zdekonspirowanych. Byli wśród nich 
m.in.: por. rez. piech. Zdzisław Targosiński ps. „Hek­
tor”, Aleksander Maruszak ps. „Żubr” (zginął 6 144), 
„War”, „Kłos”, Kazimierz Szczepański ps. „Korczak”, 
Władysław Henszke ps. „Dżym” (poległ 6 I 44), Stani­
sław Bogusław Jakubicki ps. „Junior”, ppor. Bogdan 
Kosiński ps. „Mars”, Jerzy Ludwiczak ps. „Fiat”- i 
„Żbik”. Do zadań oddziału należała likwidacja grup 
bandyckich oraz konfidentów skazanych przez sądy 
podziemne na karę śmierci.

W dniu 6 stycznia 1944 r. czteroosobowy patrol w 
składzie: „Żubr”, „Dżym”, „Fiat” i „Korczak” — do­
wodzony przez „Żubra” — rozbroił niemiecką załogę 
tartaku w Żyrzynie. Znaczna rozbudowa oddziału na­
stąpiła w pierwszych miesiącach 1944 r. Jego szeregi 
zasilili wówczas ludzie zagrożeni aresztowaniem oraz. 
przekazani do niego czynni członkowie siatki tere­
nowej. Powstały wówczas pierwsze sekcje: „Korcza­
ka”, „Fiata” i „Orła”, a później drużyny „Marsa” i 
„Delfina” (Tadeusz Łubek). W skład pierwszej wcho­
dziły sekcje „Dąbrowy” (Stanisław Brzeziński), „Asa” 
(Edward Szans) i „Fiata” (Jeijzy Ludwiczak).

W kwietniu sekcja „Asa” przekształciła się w sek­
cję zwiadu konnego. Wynikało to ze specjalnych za­
dań przewidzianych dla drużyny „Marsa”. Sekcja dość 
szybko powiększyła swój stan osobowy i konny. Nie­
którzy przychodzili nawet ze swoimi końmi np. „Ro­
land” (Franciszek Zadura) i „Roch” (Wacław Jasio- 
cha). Pod koniec miesiąca oddział miał już 12 kon­

nych i 6 koni do 3 wozów taborowych, których licz­
bę ograniczono następnie do jednego wo*u — na 
obrok i amunicję.

W jedną z nocy kwietniowych 1944 r. sekcja kon­
na, zajmując kwatery w niewielkiej kolonii' za niez­
naną z nazwy wioską, natknęła się na oddział „Cie­
nia”. Rozmowę z „Cieniem” i jego adiutantem, prze­
bywającymi wówczas na wiejskim weselu, przepro­
wadził dowódca zwiadu „As” w towarzystwie wachm. 
„Strzemię” (Marian Tomaszewski). Jak się okazało, 
„Cień” proponował już wówczas „Przepiórce” — o 
czym mówił meldunek znaleziony u miejscowego 
chłopca usiłującego opuścić wieś — akcję likwidacji

Zbigniew Gnał - Winlnnkn

OWCZARNIA 1944

Krzyż z tablicą pamiątkową ustawiony na 
miejscu zbrodni 7 V 1988 r. Obok Władysław.
Koziej ps. „Dobry”.
dobrze uzbrojonej sekcji „Asa”. Pó wyjaśnieniach 
„Cienia” tłumaczącego się rozkazami i nadmierną 
ostrożnością, ustalono hasło „Cień — Korczak” ma­
jące zapobiec ewentualnym pomyłkom przy nocnych 
spotkaniach. „Cień” zaznaczył • także, że chociaż róż­
nie wyobrażają sobie w olną' Rzeczpospolitą, to jed­
nak tyążne 'jest, że w imię jej wolności walczą prze­
ciw wspólnemu wrogowi. W następnych dniach od­
działy spotkały się 2—3 razy w terenie; były to kon­
takty w marszu, polegające na rozpoznaniu się, wy­
mianie haseł i informacji, gdzię są Niemcy, z zapy­
taniem o potrzebę pomocy i spokojnym rozejściu się.

Pod koniec kwietnia 1944 r. na miejsce ppor. „Mar­
sa”, dowodzącego oddziałem w terenie w zastępstwie 
„Hektora”, przyszedł ppor. „Moczar”. Było to zwią­
zane z akcją jaką miął przeprowadzić oddział — od­
bioru zrzutu poza terenem dotychczasowej działal­
ności. W skład wydzielonego oddziału „Moczara” w 
sile 48—50 ludzi wchodziły: zwiad konny w składzie 
14 konnych plus 1 wóz taborowy oraz sekcje „Fia­
ta”, „Dąbrowy”, plut. „Sępa” (Józef Zuohniarz) i 
sierż. „Pingwina” (Jan Janiszewski). Uzbrojenie sta­
nowiły: 1 ckm, .1 rtom MG-15, 8—10 pistoletów ma­
szynowych, 1 samozarhdka i karabiny Mauser. W 
tym czasie — jak utrzymuje Władysław Koziej ps. 
„Dobry” — oddział „Hektora” liczył około 77 ludzi.

3 maja oddział „Moczara” zajął kwatery w wiosce 
Wandalin, niedaleko Opola Lubelskiego, ubezpiecza­
jąc się czujkami. Po południu radio Londyn nadało 
melodię — hasło planowanej akcji zrzutowej. Nie­
długo później do oddziału dotarł ppor. „Żuraw” — 
Ignacy Franciszek Kamiński, oficer do spraw zrzu­
tów przywożąc bryczką lampy — światła pozycyjna

i ospriętowani* inutowiska. Przeładowano to na wóz 
taborowy i „Żuraw” odjechał obiecując swój powrót 
następnego dnia. W nocy oddział opuścił dotychcza­
sowe miejsce postoju i w godzinach przedpołudnio­
wych dotarł do wioski Owczarnia położonej w gmi­
nie Wrzelowiec, około 20 kilometrów na południe od 
Opola Lubelskiego. Stanął tam na kwaterach w 
trzech gospodarstwach; dwóch sąsiadujących i jed­
nym na skraju wioski.

W gospodarstwie Janiny Krawiec razem z sekcją 
„Asa” przebywali oficerowie. Tam też zainstalowa­
no bateryjny aparat radiowy. Po krótkim odpoczyn­
ku „Moczar” zorganizował ćwiczenia całego oddziału 
na pobliskiej łące. Wystawione posterunki ubezpie­
czały teren. Po wiosce, jak się zorientowano, kręciły 
się grupki i pojedynczy członkowie AL, obserwując 
bacznie zachowanie aię ludzi „Moczara”. Meldowano
0 nich dowódcy. Ten jednak, znając zasady porozu­
mienia z „Cieniem”, polecił ich nie zatrzymywać, i  
jedynie obserwować.

Dzień był ciepły, słoneczny. Część żołnierzy ko­
rzystając z przyjazdu ppor. „Siejby” (Władysław 
Szkutnik) z aparatem fotograficznym robiła sobie, 
mimo zakazu, zdjęcia. W odwiedziny do oddziału 
przyjechali także ppor. „Mars” i ppor. „Polonus” 
(Mieczysław Chabros). Wraz z nimi powrócił także 
ppor. „żuraw”. Nadana w południe melodia potwier­
dziła zapowiedziany zrzut. Ładna pogoda rozleniwia­
ła. Jedni odpoczywali, inni czyścili broń. Nastrój 
podniecenia udzielił się także dowódcy — miała to 
być jego pierwsza samodzielna akcja związana z od­
biorem zrzutu. Spoczywała na nim odpowiedzialność 
rtie tylko za własnych ludzi, ale i za sprawne przy­
jęcie pojemników ze sprzętem, cichociemnych oraz 
odskok z nimi na inny teren.

O godzinie 17. ppor. ,Moczar” wydał rozkaz przy­
gotowania do wymarszu na położone w odległości 
około 10 kilometrów zrzutowisko (w rejonie Ratoszy- 
na). Przystąpiono jednocześnie do zwijania umiesz­
czonej na pobliskim drzewie anteny radiowej. W 
tym momencie rozległy się strzały. Zdejmujący an­
tenę z jękiem zwalił się na ziemię. Przebywający 
leszcze na kwaterach ludzie „Moczara” zaczęli wy­
biegać z domów. Ujrzeli ludzi nacierających od stro­
ny sadów i przepływającej opodal rzeczki. Ostrze­
liwały się już ubezpieczenia usiłując powstrzymać 
atak z trzech stron na wioskę, omijając bokiem kwa­
terę sekcji „Fiata” w jednym z pierwszych 'gospo­
darstw. Od strony wzniesienia — równoległego do 
wioski — atakowała grupa dowodzona przez „Wanię”, 
oficera Armii Czerwonej narodowości gruzińskiej, na­
tomiast wzdłuż drogi przecinającej wieś — z, jednej 
strony grupa „Cienia”, z drugiej — ,Mietazś^.

Do walki włączyli się żołnierze z oddziału AK. 
Ogień wzmagał się, tyraliera- atakujących załama­
ła się. Zaczęły rozlegać się głosy atakujących: „Ńie 
strzelać, tu Polacy!”

„Moczar”, który wybiegł przed kwaterę i spostrzegł, 
ż« atakujący to nie Niemcy, wezwał do przerwania 
ognia. W pamięci: ocalałych i żyjących jeszcze jego 
ludzi utkwił wildok ppor. .Marsa” biegnącego wiejską 
drogą z białym ręcznikiem w ręku. Obie strony 
przsrwały ogień. Atakująca grupa zbliżyła się do 
wioski i wówczas zaatakowani rozpoznali wśród nich 
„Cienia”, z którym przecież tak niedawno wymie­
nili hasła. Na wzburzenie „Marsa”, zbliżający się 
wyrazili ubolewanie z powodu „nieporozumienia”. Je­
go skutki były jednak tragiczne — wielu rannych 
oraz zabici. Po stronie atakujących — Rosjanin ps. 
„Pietia” i plut. Marian Magierowski ps. „Lampa” z 
Niezdowa. Ppor. „Żuraw”, widlząc co się dizieje, wsiadł 
na rower stojący pod ścianą kwatery i ze słowami: 
„To nie pomyłka. Tu nie będzie dobrze. Jadę po 
pomoc” — odjechał w stronę miejscowości Boby. Zna­
leziono go później zabitego.

Tymczasem „Cień”, który wkroczył już ze swoimi 
ludźmi do wioski, przepraszał „Moczara” za pomyłkę, 
tłumacząc się, że otrzymał — według jednych — in­
formację o pobycie Niemców w wiosce, według in­
nych — o kwaterowaniu NSZ. Trzeba dodać, że na 
Lubelszczyźnie AL-owcy nagminnie identyfikowali 
AK z NSZ. Zdenerwowany „Moczar” zarzucił „Cie­
nia” gradem pytań* „ J a k to  możliwe? — pytał. — 
Ustalono przecież hasła i znaki rozpoznawcze, ma­
jące zapobiec tego rodzaju -wydarzeniom. To jest na 
.rękę Niemcom, nie wolno nam do tego dopuścić”. 
Skonfundowany „Cień” potwierdził swoją winę i jesz­
cze raz za wszystko przepraszał. Rozmowie tej przy­
słuchiwał się „As” — dowódca zwiadu konnego. Na 
jego prośbę o pomoc w opatrywaniu rannych, j^Cień” 
wezwał wóz sanitarny i sanitariuszkę ;,Anię”, z po­
chodzenia Rosjankę, ktdra udała się na kwaterę sek­
cji zwiadu w budypku Julii Krawiec, gdzie znoszono 
rannych członków oddziału „Moczara”.
1 Rozproszeni ludzie z obu oddziałów zaczęli stawać 
na zbiórkę. Oddział AK na drodze przed kwaterą 
'zwiadu, AL nieco dalej, w stronę Bob. Szukając 
'swoich ludzi, „As” mimo woli stał się świadkiem no- 
'fwej tragedii. Leżący przy drodze ranny AL-owiec, 
twidząc przechodzącego „Cienia”, poprosił go o po­
moc. Na pytanie w co jest ranny, odpowiedział „w 
nogi”, na co „Cień” strzelił mu w głowę z pistoletu. 
Kiedy na odgłos strzału poderwali się ludzie, pod­
nieceni jeszcze świeżo, stoczoną bratobójczą walką, 
„Cień” polecił im zachować spokój, wyjaśniając jed­
nocześnie, że „Brzezina” . (Bolesław Łata) żegna się 
z towarzyszami. Świadkiem tego zdarzenia był rów- 

Tiicż Fiat”.
Według relacji mieszkańców wiosek Chruśliny- 

—Owcizar.nia, dwóch członków , oddziału „Cienia” od­
daliło się z oddziału w czasie ataku na akowców. 
Dołączyli dopiero po akcji i na rozkaz „Cienia” zo­
stali zastrzeleni za niesubordynację. Z podsumowa­
nia strat wynika, że powinno być 5 zabitych. „Cień” 
uniał jednak tylko 4; tylu pochowano w oddzielnym 
grobie. Być może któryś był ranny i nie został do­
bity.

(Koniec odcinka 1. — cdn.)
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Od lewej: Bolesław Hamaluk (Arystyd), Daniel Saulski (Mustafa- 
Bej), Krystyna Szydłowska (Deisy), Bożena Saulska (Madeleine).

Fot. Zbigniew Zugaj

sukcesem była postać Jima Mahopey’a 
w granym w gdyńskim Teatrze Mu­
zycznym „Roakwioie i upadku miasta 
Mahagonny” WeJUa, a tytko przejście 
do lubelskiego tealtru uniemożliwiło mu 
zagrafiie Judasza w musicalu „Jesus 
Christ Superstar”. Piszą o tym nie bez 
powodu. Źle by sią bowiem stało, gdy­
by Saulski na stałe został zaklasyfiko­
wany jako aktor tylko komediowy. To 
orawda, "że w takich rolach jest zna­
komity, ale — jak powiedziałem — 
jest równie dobry i w innych, A jeśli 
•już ma sią tak dobrego, wszechstron­
nego artystę, to należy wszechstronnie 
go wykorzystywać.

V

..Bal w Savoy "u” , widziałem trzy­
krotnie. Albowiem mając zamiar napi­
sania rzetelnej recenzji, postanowiłem 
obejrzeć i usłyszeć wszystkie trzy ak­
torki wcielające 'się w rolę Madeleine. 
Gdyby był to  spektakl operowy, a w 
operze — jak wiadomo — ważny jest 
tylko śpiew i nic 'rięcej, nie robiłoby 
mi większej różnicy to. czy na scenie 
znajduje się Bożena Saulska, czy też 
Krystyna Jarmułówna-Josicz. Obie bo­
wiem artystki śpiewają bardzo dobrze 
i trudno by mi było przyznać którejś 
z nich palmę pierwszeństwa.

NA BAL, 
NA BAL!
A n d n tj  Z. Kowalczyk

1

LATA dwudzieste i trzydzieste 
XX stulecia były dla operetki 
przełomowymi. Z jednej strony 

wciąż jeszcze kontynuowano tradycje 
takich mistrzów jak Straiuss-syn, Of­
fenbach czy Zełler, z drugiej jednak 
rozpoczęła się już ewolucja gatunku w 
stronę wodewilu i musicalu. Było to 
nieuniknione — w ten sposób zazna­
czył się wpływ na Europę kultury 
amerykańskiej, która zaczęła zdoby­
wać stary kontynent. Wtedy właśnie 
pojawiły się nowe rytmy, a wśród nich 
ten najważniejszy — jazz. Kompozyto­
rzy dostrzegli to i nie pozostali bez­
czynni. Zrazu nieśmiało, a  potem co­
raz obficiej zaczęli tę nową muzykę 
wykorzystywać. Sztandarowym przy­
kładem może tu być Paul Abrahim, 
którego „Bal w Savoy’u ” możemy właś­
nie oglądać na scenie lubelskiego Tea­
tru Muzycznego.

Jest to operetka dla swoich czasów 
typowa. Bliska już formule musicalu, 
wprowadzająca na scenę wszystkie 
modne ówcześnie tańce: tango, shim­
my, slow-foxa, a nawet kangur-foxftrot- 
ta. Nade wszystko zaś pełna melodii, z 
których niemal każda stała się prze­
bojem. „Beludżystan", „O mister 
Brown”, „Toujours l’amour” „Po prostu 
zadurzyłam się”, a zwłaszcza tango „Ja 
kochać laniem tak jak Tangolita” — 
te melodie śpiewała w latach trzydzie­
stych cała Europa i są one powszech­
nie znane do dziś. Nie tylko zresztą 
miłośnikom operetki.

II

Pozornie postaciami centralnymi 
„Balu w Savoy’u" są Madeleine i Ary­
styd. To ich małżeńskie (i pozamałżeń- 
skie) perypetie stanowią oś intrygi 
operetki. Są to role pisane dla typo­
wych amantów, toteż jest rzeczą jasną, 
iż Aryatyda mógł zagrać tylko Bole­
sław Hamaluk. Reżyser spektaklu, Ry­
szard Zarewicz, tak właśnie zadecydo­
wał i tego wyboru nie sposób zakwe­
stionować. Nieco bardziej złożona jest 
sprawa obsady rola Madeleine, o czym 
napiszę za chwalę.

Tak naprawdę jednak libretto ope­
retki rozpisane jest na czwórkę arty­
stów. Równie ważnymi bowiem czyni 
postacie Deisy i Mustafy-Beja. Ba, 
otwiera wręcz przed nimi możliwość 
zdominowania spektaklu. A oditwóncy 
tych ród — Krystyna Szydłowska i Da­
rnel Saulski — w pełni z owej możli­
wości skorzystali, czyniąc z lubelskiej 
inscenizacji „Balu w Savoy’u" swój 
wielki popis.

III

Krystyna Szydłowska podjęła się za­
dania nader ryzykownego. Niektórzy 
widzowie pamiętają jeszcze bowiem 
poprzednią inscemaację tej operetki, w 
której w  rolę Deisy wdeiiia się sama 
Xenia Grey. A rywalizowanie ź  legen­
dą bywa — jak wiadomo — trudne i 
ryzykowne. Atoli ryzyko tafcie warto

ponosić. Przy takich bowiem okazjach 
można zaprezentować pełnię swych 
możliwości.

Co zatem zaprezentowała Szydłow­
ska? Poza nienagannym przygotowa­
niem wokalnym (co zresztą odnosi się 
także do pozostałych artystów), pnzede 
wszystkim znakomite aktorstwo, tem­
perament sceniczny i — rzecz to nader 
rzadka — autentyczną, nieprzeciętną 
vis ccmica. Tym podbiła publiczność 
do tego stopnia, że wraz ze swym sce­
nicznym partnerem otrzymuje brawa 
gorętsze, aniżeli para głównych boha­
terów operetki. Jest w grze Krystyny 
Szydłowskiej coś, co przypomina ak­
torstwo Barbry Streisand z jej naj­
lepszych ról w „Hallo Dolly” czy „Fun­
ny Girl”. Ta sama lekkość, humor, 
wdzięk i żywiołowość.

Tu mała dygresja. Są tacy artyści, 
którym przez długie lato nie jest dana 
możliwość zaprezentowania wszystkiego 
tego, co potrafią. W lubelskim Teatrze 
Muzycznym artystą takim był Lech 
Ghodziakiewicz. Zawsze pozostający 
nieco w cieniu kolegów o  głośniejszych 
nazwiskach. Podobnie jest także z Kry­
styną Szydłowską. To prawda, że rola 
Deisy jest jej wielkim triumfem, ale 
przecież potrafi ona znacznie wdęcej. 
Podczas koncertów estradowych, ja­
kie na szczęście znowu zaczęto od cza­
su do czasu organizować, miałem oka­
zję nieco dokładniej poznać repertuar 
i możliwości Szydłowskiej. A jest to 
repertuar niełatwy. Włącznie ze słynną 
arią ze śmiechem z „Perichold” Of­
fenbacha (najlepsze bodaj wykonanie 
od czasów Beaty Artemstóej) i nie 
mniej słynnym czardaszem z „Hrabiny 
Macicy” Kałmana, wykonywanym nie 
mniej znakomicie. Aż sżkoda, że tylko 
na koncertach.

IV

Ale powróćmy do „Balu w Savoy’u” 
i drugiej gwiazdy spektaklu — Da­
niela Saulskiego. Jest to aktor najbar­
dziej chyba wszechstronny z całej mę­
skiej części zespołu teatru. Co prawda 
obsadzany najczęściej w rolach kome­
diowych (Melchior Głaz w „Salonie pa­
na Wzdęckiego”, PimpaneUd w „Paga­
ninim”), ale przecież równie przekory-, 
wający jako amant, co udowodnił rolą 
Sandora Barinkay’a  w „Baronie Cy­
gańskim”. Ba, sprawdza się także w 
rolach dramatycznych. Dużym jego

W operetce jednak równie ważne 
jak umiejętności wokalne jest także 
aktorstwo. A pod tym względem wy­
żej oceniam jednak Saulską. Jest ona 
po prostu bardziej przekonywająca 
jako Madeleine. Podkreślam — bar­
dziej, albowiem na grę Jarmułówny- 
-Josiez także patrzy się z przyjemnoś­
cią.

Nieporozumieniem jest natomiast ob­
sadzenie w tej roli Marii Cielewicz- 
-Gisicz. Nie przekonuje ona ani wy­
glądem, ani aktorstwem, ani śpiewem. 
Spośród trzech oglądanych .przeze mnie 
spektakli tylko podczas jednego, tego 
z udziałem tej ostatniej artystki, nie 
było oklasków po końcowym duecie 
Madeleine i Arystyda, oo jeat także 
jakąś formą recenzji. W owej chwili 
szczerze żal mi było Bolesława Hama- 
luika, który robił, co mógł, by przeko­
nać publiczność do pary amantów, a 
którego wysiłki pozostały bezowocne. 
Żal tym bardziej, że w roli Aryatyda 
artysta ów rzeczywiście może się podo­
bać i z całą pewnością zasługuje na 
uznanie.

VI

Z tego, co dotychczas napisałem, wy­
nika wyraźnie, że lubelskiej insceni­
zacji „Balu w Savoy’u ” wystawiam 
wysoką notę. Zasługa w tym przede 
wszystkim aktorów. Ale przecież nie 
tylko aktorstwo decyduje o tym, że 
publiczność szczelnie wypełnia widow­
nię teatru. Jest w tym coś więcej — 
naturalna ludzka potrzeba oderwania 
się od rzeczywistości, choćby nawet 
na krótka Potrzeba zawsze ważna, lecz 
dziś, tu  i teraz, ważniejsza maże niż 
kiedykolwiek.

Przypomnijmy, co pasał Wiłam Ho­
rzyca: „Bo czymże w ostateczności jest 
teatr »jako taki*? Przybytkiem snów, 
niepojętą instytucją, w której co wie­
czór schodzą się ludzie, ukąpani aż po 
szyję i wyżej w całodziennej — może 
pożarnej tylko — trzeźwości, by przez 
chwilę, czy przez parę godzin, bez 
reszty oddać się araom”.

P a u l  Abrah& m , „B al w  S av o y ’u '’, l ib re t ­
to : A lfred  G rtin w ald  1 F r i tż  L ohn er-B ed a , 
tłu m aczen ie : L eopold  B eck 1 M ichał Ś ląsk i; 
sp e k ta k l lu b elsk iego  T e a tru  M uzycznego; 
re ż y se ria  t  in sc en izac ja  R yszard  Z arew icz; 
k ie ro w n ic tw o  m uzyczne L u c ja n  Ja w o rsk i; 
scen o g ra fia  T eresa  P o n iń sk a ; c h o reo g ra fia  
Ja n in a  N iesobak*.
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TEATRY

w l u b l in ie

Teatr im. J. Osterwy: 19—21.01 godz. 
18: „Czego nie widać” Michaela Fray- 
na; reż. Andrzej Zaorski.
Teatr Lalki i Aktora: 18—19.01 godz. 
10, 12; 20.01 godz. 12; 21.01. godz. 14; 
23—24.01 godz. 10, 12; „Słowik” baśń 
H. Ch. Andersena; reż. Tomasz Ja­
worski.
Teatr Muzyczny: 18.01 godz. 10, 12.30: 
„Czarodziejski pierścień” L. Kaszyckie­
go; reż. Zbigniew Czeski. 20—23.01 
godz. 19: „Bal w Savoy’u” Paula A- 
brahama; reż. Ryszard Zarewicz.

MUZYKA

W LUBLINIE

Filharmonia — 19.01 godz. 19, 20.01 
godz. 18 — kolędy i pastorałki. Wy­
konawcy: Chór „Collegium Musicum” 
pod dyrekcją Zofii Bernatowicz oraz 
aktorzy: Ilona Zgiet, Michał Zgiet, 
Zbigniew Litwińczuk,

WYSTAWY

W LUBLINIE

Zamek Lubelski — wystawa pt. „Hej 
kolęda, kolęda...” (zimowe zwyczaje 
ludowe).
Galeria Labirynt 2 (ul. Grodzka 3) — 
wystawa rysunków i instalacji Joan­
ny Przybyły.
Galeria Grodska (ul. Grodzka 5a) — 
wystawa Zdzisława Kwiatkowskiego 
pt. „Instalacje 1 Performance”.
Galeria TPSP (ul. Grodzka 32/34) — 
wystawa grafiki Zbigniewa Jóźwika.
Galeria BWA (ul. Narutowicza 4) — 
18.01 godz. 18 — otwarcie wystawy 
rzeźby Sławomira Hapońskiego.
Dworek Wincentego Pola — wystawa 
pt. „Wincenty Pol i Ludwik Zejszner
— pierwsi profesorowie nauk o Zie­
mi Uniwersytetu Jagiellońskiego”.

W PUŁAWACH

Dom Chemika — wystawa Polskiego 
Stowarzyszenia Edukacji Plastycznej 
Oddziału Lubelskiego.

W CHEŁMIE

Muzeum Okręgowe (ul. Lubelska 55)
— wystawa rzeźby Adama Myjaka.

OGŁOSZENIA
DROBNE

KUPNO
BŁAM — łapki. 260-34.

33336/G

LOKALE
POŚREDNICTWO 77-86-12.

32859/G-4

RÓŻNE

KUPNO, sprzedaż, zamiana nie­
ruchomości i mieszkań. Akt no­
tarialny w ciągu 24 godzin. 
„Miro”, teł. 448-72.

33030/G-3
„VIDEOCOCKTAIL” wypożyczal­

nia kaset video. Leonarda 18. 
Klub MPiK czynny 13—18, so­
boty 13—17. Korzystne warun­
ki.

32776/G

SPRZEDAŻ

NOWE podzespoły żuka. Lublin 
71-41-94.

33226/G
LADA — combi (1989). Lublin 
77-83-06.

33755/G



3/90 P ro g ra m  telew izy jn y  I ~ P ro g ra m  telew izy jn y  isH
— ^ i re la c je  ----

Czwartek
18 STYCZNIA

PROG&AAI.I
8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole 
e.ió Dt — wiadomości
9.25 ,,Policjanci z Miami!’ — ode. pt. 

„Gorący weekend"
10.10 Domator
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla młodych widzów: Kwant, 

a w nim „Ordy” — serial animowa- 
,ny prod, japoń.

17.15 Teleexpress
17.30 Milionerzy — program public.
17.55 ,\Poza rok 2000" — film dok. 

prod, australijskiej
18.25 Magazyn katolicki
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 Interpelacje (1)
19.30 Wiadomości
20.05 „Policjanci z Miami" — ode. 

pt. „Gorący weekend”
20.55 Interpelacje (2)
21.35 Sport
21.45 Pegaz
22.30 Dt — echa dnia
22.45 Piknik Country Mrągowo ’89
23.25 — 23.55 Jeżyk angielski (43)

PROGRAM II
16.55 Jązyk rosyjski (13)
17.25 Program dnia
17.30 Skarby kultury polskiej: 

„Gniew” — film dok
18.00 Program lokalny
18.30 Program na życzenie
19.30 Zielone kino: „Ptasi ogród w 

Minh Hai” — film przyr. prod, wiet­
namskiej

19.45 Gdańskie spotkania w minia­
turze — reportaż

20.00 Wielki sport
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Perły z lamusa: „Wiatr” —

film fab. prod. USA.
23.25—23.30 komentarz dnia

Piątek
1* STYCZNIA

PROGRAM I
8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
8.25 „Carscy kadeci” (3) — serial 

muzyczno-kostiumowy prod. ZSRR
10.30 Domator
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla młodych widzów: -Rambit 

— teleturniej
16.50 Dla dzieci: Okienko Pankra­

cego
17.15 Teleexpress
17.30 Raport — publicystyka między­

narodowa
17.15 „Ostatni powstaniec” — film 

dok.
18.25 Rzeczpospolita samorządna
18.45 Weekend w „Jedynce”
19.00 Dobranoc
19.10 Teraz — tygodnik gospodarczy
19.30 Wiadomości
20.05 „Szuani" (1) — film histor. 

prod, franc.
21.25 Sport
21.35 Kontrapunkt — program pu­

blic.
22.05 Artyści dla Rzeczypospolitej
23.00—23.05 Dt — echa dnia

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Ndedźwieckiego
18.M Telewizyjna Panorama Lubel­

ska
18.30 O czym się mówi? — program 

public.
18.50 Program rozrywkowy
19.30 Dookoła świata: We wschodniej! 

Afryce
20.00 Piątek — krakowski przekła­

daniec kulturalny
21.30 Panorama dnia
21.45 pilmy Wooda Allena: „Miłośfr 

i śmierć” — prod. USA
23.05—23.10 Komentarz dnia

Sobota
28 STYCZNIA

PROGRAM I
8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program' rekrea­

cyjny
8.55 Program dnia
9.00 Drops — magazyn dla dzieci i 

młodzieży, a .w nim „Jelonek”
10.30 Dt — wiadomości
10.40 „Perła północnych Chin” — 

film dok.
11.40 Diamentowe melodie — pro­

gram muzyki klasycznej
12.10 Z Polskj rodem — magazyn

polonijny
12.40 Telewizyjny koncert życzeń
13.10 Szkoła mistrzów: Feliks Falk
13.30 Telewizyjny Teatr Prozy: Zo­

fia Nałkowska „Granica” (2)
14.45 Program dnia
14.50 Być reporterem: Chris Nieden- 

thal
15.15 Filmy o miłości: „Szklana gó­

ra” — prod. poi.
16.45 Rewizja nadzwyczajna: Gene­

ral August Emil Fieklorf-Nil
17.15 Teleexpress
17.30 Polska walcząca — Polskie 

Siły Zbrojne na Zachodzie
18.30 Butik
>19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwierząt: Pa­

pugi
19.30 Wiadomości
20.05 „Szuani” (2) — film histor. 

prod, franc.
21.25 Artyścj dla Rzeczypospolitej — 

Wielka gala
0.05 Telegazeta i jutro w progra­

mie
0.15 Kino sensacji: „Dwójka karo" 

— film fab. prod. USA
PROGRAM II

12.45 Czas akademicki: katolicki
nurt stowarzyszeń akademickich

13.15 Konkurs 5 milionów
14.00 Bariery — problemy ludzi nie­

pełnosprawnych
14.25 Blok programów oświatowo- 

wychowawczych
16.25 Studio sport: Puchar Swiata

w narciarstwie alpejskim (zjazd męż­
czyzn)

16.55 Powitanie
17.00 Powróćmy jak za dawnych lat 

•— program muzyczny
18.08 Telewizyjna Panorama Lubel­

ska
18.30 Wielka gra — teleturniej
19.30 Galeria 37 milionów. Pejzaże 

erotyczne Janusza Trzebiatowskiego
20.00 Klucz do nowej muzyki: O

twórczości Eugeniusza Knapika
20.50 Życie pod celą, czyli zwierze­

nia grypsera
21.30 Panorama dnia
21.45 „Znowu w Brideshead” (3) — 

serial fab. prod. ang.
22.40—22.45 Komentarz dnia

Niedziela
21 STYCZNIA

PROGRAM I
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Telera- 

nek, a w nim „Uciekaj, Rebeko, ucie­
kaj” (l) — film przyg. prod. ang.

10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Złoto” i(6) — „Klejnot” — se­

rial dok. prod. wł.
11.15 Kraj za miastem
11.40 Film dok.
12.00 Poranek Symfoniczny WOSPR 

iTV w Katowicach
13.00 Teatr dla Dzieci: Jerzy Ow­

siak, Michał Lorenc — „Niezwykłe 
przygody z palcem Ludojada”

14.10 Telewizyjny koncert życzeń
1.4.55 Morze — magazyn public.
15.10 Antena
15.35 „Panna dziedziczka” (36) — 

serial fab. prod, brazyl.
17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości: 

Eduardo De Filippo — „Cylinder”

18.30 Agromarket — aktualności go­
spodarki rolno-spożywcze j

19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.05 „Dekalog, siedem” — film fab. 

prod. TVP
21.09 Siedem dni: Świat
21.35 Sport
22.15 Filmy Józefa Błachowicza: 

„Oblicze zbrodni" (2) —"„Morderca nie 
przyznaje się do winy"

23.05 Jutro w programie
PROGRAM □

9.30 Przegląd tygodnia (dla niesly- 
szących)

930 „Dekalog, siedem” — film fab. 
prodi TVP (dla niesłyszących)

10.50 „Pieśń ujdzie cało...” — woj­
skowy program dok.

11.20 Lokalny koncert -życzeń
11.45 ju tro  poniedziałek
12.15 Powitanie
12.20 Polska Kronika Fiknowa
12.30 Kino familijne::. „Bajarz” — 

ode. 4 pt. „Olbrzym bez serca” — se­
rial prod. ang.

12.55 100 pytań do...
13.35 Maciej Niesiołowski: Z batutą 

i z humorem
13.50 „Polacy” — film dok.
15.00 Podróże w czasie i przastrze- 

ni: „Biblia a historia” — ode. 1 pt. 
„Kiedyś, dawno temu...” — serial dok. 
prod. ang.

15.55 Być tutaj — gawęda prof. Wik­
tora Zina

16.10 Biografie: „Marian Brando — 
dziki” — film dok. prod. wł.

17.10 Studio sport: Puchar Świata w 
narciarstwie alpejskim (slalom spe­
cjalny mężczyzn)

17.30 Bliżej świata
18.45 Prof. Ewa Łętowska, rzecznik 

praw obywatelskich '— w " programie 
Ireny Dziedzic

19.30 Galeria „Dwójki": Emilia i
Wojciech Freudenreichówie

20.00 Studio sport
21.00 Program rozrywkowy
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć” <21) — se­

rial fab. prod. USA
22.45—2230 Komentarz dnia

Poniedziałek
22 STYCZNIA

PROGRAM I
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Luz — program nastolatków
17.15 Teleexpress
17.30*Gorące linie
1735 Wędrówki dalekie i bliskie: 

„Zioła Świętej Katarzyny” — film 
dok. prod, egipskiej

18.30 Jacy jesteśmy — program 
public.

18.45 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 w Sejmie i Senacie
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji na Swiecie: 

Edward Albee — „Chwiejna ' równo­
waga”

22.20 Sport
22.30 Dt — echa dnia
22.45 Obok nas — reportaż
23.15 Język francuski (12)

PROGRAMU
16.55 Język angielski (14)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” na najbliż­

szy tydzień
17.45 Ojczyzna — polszczyzna
18.00 Telewizyjna Panorama Lubel­

ska
18.30 „Zmagania o Polskę” (3j — 

„Inny świat — Żydzi polscy” — serial 
dok. prod. ang.

19.30 Roman Lasocki przedstawia: 
Monika Jarecka (skrzypce)

20.00 Auto-Moto-Fan-Klub
20.30 Osądźmy sami
21.15 Rozmowy o cierpieniu
21.30 Panorama dnia
21.45 Program public.
22.20 „Heimat” — „W środku świa­

ta” — serial obycz. prod. RFN
2330 Komentarz dnia

Wtorek
23 STYCZNIA

PROGRAM i
8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Stacja końcowa" — film fab. 

prod. CSRS
1030 Domator
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla dzieci: Tik-Tak
17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia
17.55 Klinika Zdrowego Człowieka
18.15 System
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 Sekrety telewizji — program 

public.
19.30 Wiadomości
20(15.' „Chichot Pana Boga” (1) — 

film TVP. *Reż. Tadeusz Kijański.
21.35 Sport
.21.45 Listy . o gospodarce
22.20 Dt — echa dnia
22.35 Muzyczny remanent ’89
23.35 Wódko, pozwól żyć...;
0.05 Język rosyjski (14)

PROGRAM II
16.55 Język angielski (44)
17.25 Program dnia
17.30 Klub ludzi z przeszłością
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna
18.50 Program public.
19.30 Kolorowy zawrót głowy
20.00 Przeboje Bogusława' Kaczyń­

skiego: Mścisław Roztropowicz
21.00 W kręgu sztuki: „Współcześni 

fotografowie — Peter Lindbergh”
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio im. Karola Irzykowskie­

go: „Niedzielne igraszki” — film prod, 
poi. Reż. Robert Gliński.

22.40 Komentarz dnia

Środa
24 STYCZNIA

PROGRAM I
8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Wystrzał” — film fab. prod 

jugosłowiańskiej
10.50 Domator
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla młodych widzów: S O S  
1630 Co jak — teleturniej
17.15 Teleexpress
17.30 Gry wojenne
17.55 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
18.15 Dawniej niż wczoraj
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc-
19.10 Oferty Pegaza
19.30 Wiadomości
20.05 „Chichot Pana Boga” (2) — 

film TVP
21.20 Sport
21.30 Plus — 'minus — program 

public.
22.00 Wokół Wielkiej Sceny — ma­

gazyn operowy Piotra Nędzyńskiego
22.50 Dt — echa dnia
23.10 Język angielski (14)

PROGRAM II
16.55 Język francuski (12)
17.25 Program dnia
17.30 Zbliżenia, czyli to i owo o fil­

mie
18.00 Telewizyjna Panorama Lubel­

ska
18.30 Magazyn „102”
19.00 „Pokój niżej” (3) — „Niemiec­

ki gość” — serial prod. ang.
19.30 „Indie” — program dok.
20.00 Czarno na białyrri — przegląd 

Pkf
20.40 Przegląd muzyczny
21.00 Ze wszystkich stron — „Gorą­

cy Sachalin”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Przyjaciele” (4) — „Nauka” — 

film TVP
23.05 Telewizja nocą
23.50 Komentarz dnia
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AD VOCEM
PEBICULUM 
I I  MORA

PERICULUM in Tnora” — 
wołali nasi senatgonzy i po- 
s łowić podczas niedawnej 

debaty nad nowymi rozwiązania­
mi gospodarczymi. Oznacza to dosłow­
nie „niebezpieczeństwo w zwłoce”, a 
szerzej — jest alarmującym wołaniem, 
wyrażającym potrzebę uzyskania szyb­
kiego ratunku. W Stanie naszej gospo­
darki wołanie na fłewno uzasadnione.

Samo wyrażenie pochodzi z dzieła 
rzymskiego historyka Tytusa Liwiusza. 
Użył go on opisując zasadzką, w jaką 
wpadł konsul Gneusz Manliusz pod­
czas walki z Galatami w 189 r. p.n.e„ 
w okolicach dzisiejszej Ankary. Zasko­
czony nieprzyjacielskim atakiem za­
czął się powoli cofać, w końcu jednak 
— relacjonuje Liwiusz — „kiedy już 
bardziej niebezpieczne było zwleka­
nie... wszyscy na całej przestrzeni 
zwrócili *ię pędem do ucieczki” (38, 35, 
13; tłum. M. Brożek).

W języku prawniczym „periculum 
in mora” odnoszone jest niekiedy do 
dłużnika w zwłoce, który z tego po­
wodu ponosił ryzyko przypadkowej 
nawet utraty przedmiotu zobowiąza­
nia. Było to właśnie jego „niebezpie­
czeństwo w zwłoce”.

2  czasem określenie to stało się 
zwrotem obiegowym, odnoszonym do 
różnych sytuacji. Do spraw, gospodar­
czych, w podobnym jak u nas sensie, 
odniósł je np. sam Lenin, gdy w 1631 
roku pisał w jednym z listów o pilnej 
potrzebie przyspieszenia reformy wa­
lutowej, inaczej bowiem... periculum 
in mora. Jak widać, nie byli nasi par­
lamentarzyści całkiem oryginalni w 
swym wołaniu.

Wróćmy jednak do Liwiusza. Opisa­
na przez niego historia skończyła się 
dobrze. Uciekający Rzymianie uzyskali 
pomoc (ale własną!); „zaraz też szczę­
ście się odwróciło 1 strach ze zwycię­
żonych przeszedł na zwyciężających". 
U nas na razie nie wiadomo, kto jest 
zwyciężającym, a kto zwyciężonym. 
Na pewno mamy tylko dużo strachu.

Arcua M.

W HOMERZE 5. 
OPUBLIKUJEMY:
•  Paryż wielkiego szoku •  
Kochana Telewizjo Nocą # 
Dyżur senatora •  Przyjecha­
ło NKWD •  Sołżenicyn a 
Polska #  Życie z cenzurą •  
Koniec ekonomicznego bez­
prawia •  Wokół „Kuncewi- 
czówki” •  Mord w Owczar­
ni

WBREW powszechnym obawom 
nie boję się wcale, czy Polacy 
wytrzymają reformę Balcerowi­

cza materialnie. O to jestem dziwnie 
spokojny. Podtrzymują mnie w wierze 
puste półki w „Pewexach”, emeryci 
fundujący sobie wędlinowe zakupy na 
>sumę dwustu tysięcy złotych, zabie­
dzone gospodynie domowe gromadzące 
tonami cukier, by — przed kolejnymi 
podwyżkami — zaoszczędzić parę gro­
szy. Niebezpieczeństwo dostrzegam zu­
pełnie gdzie indziej.

Kiedy razu pewnego (przed Święta­
mi Bożego Narodzenia) wsiadłem do 
taksówki, przywitała mnie soczysta 
wiązanka przekleństw skierowanych 
pod adresem premiera Tadeusza Ma­
zowieckiego. (Według statystyk bardzo 
go wszyscy kochamy, ale miłość ta 
ma charakter raczej werbalny: „To 
taki sympatyczny facio”; w działaniach 
obowiązuje totalny bojkot jego poli­
tyki). „Pan wie, co on wyprawia! — 
wykrzykiwał mój woźnica. — Jak 
tak dalej pójdzie, to trzeba będzie 
zwinąć interes!,Dzisiaj na klienta cze­
ka się godzinami!” Kiedy zwróciłem 
nieśmiało uwagę,; że tak jest na całym 
świecie i że dokładnie po to są tak­
sówkarze, przedstawicielowi „rządzą­
cej” dotąd klasy odjęło mowę. Sunęliś­
my nowym mercedesem, z tylu po­
brzękiwała z japońskich głośników 
muzyczka, mój rozmówca wiózł na 
sobie parę milionów złotych w postaci 
pełnego, dżinsowego kompleciku firmy 
Lee i połyskiwał złotym sygnetem.

Jak przekonać takiego -człowieka,, że 
to nie on ma-^fcrzymywać najwyższe 
w kraju wynagrodzenie? Jak udowod­
nić mu, że to nie taksówkarze popy­
chają kraj na drodze ku potępowi? 
Jak namówić go, by zaakceptował wy­
sokie uposażenie profesora, lekarza, 
architekta, prawnika? Jak więc ze­
pchnąć go na właściwe mu miejsce w 
hierarchii społecznych wartości?

Kiedyś, w dawnym powiecie wę­
growskim pokazywał mi gospodarz na 
dwunastu hektarach nowy „wózek”, 
który byl właśnie kupił dla swego 
syna Jasia, w miejsce starego, rozbi­
tego w drodze na wiejską potańcówkę. 
Nowiutka blacha fiata 125p połyski­
wała sałatkową zielenią. Jako „profe­
sor” gimnazjum, bez rodziny na wsi, 
do takiego samochodu mogłem sobie 
wówczas kupić co najwyżej kierowni­
cę-

Jak przekonać tę wielką, „rozdygo­
taną” masę, że spłachetek pola nie 
wystarczy już do zakupienia córkom, 
synom i szwagrom mieszkań w mieś­
cie? Jak przygotować gospodarzy na 
to, ie jako „farmerzy” będą plasowali 
-się w  dochodach gdzieś pod koniec 
drugiej dziesiątki? Jeśli zaś nie sko­
masują -ziemi lub gospodarzyć będą 
źle, to  po prostu pójdą z torbami. 
Przecież oni już rozpoczęli strajk w 
pierwszym dniu obowiązywania refor­
my.

Jak wreszcie ruszyć największą 
klasę, „sól ziemi", siłę- sprawczą wsze­
lakiego postępu? Przecież to robotni­
cy — i jewt to fakt niezaprzeczalny —

wywalczyli nam obecną demokrację. 
To oni, dziesięciolecie po dziesięcio­
leciu, buntowali się przeciw nieludz­
kiemu systemowi. To jedynie oni wła­
dni byli zmieniać rządy ł wywracać 
pierwszych sekretarzy. I chwała im 
za to. Tylko... jak przekonać ich, że 
w kapitalizmie (ku któremu już otwar­
cie zmierzamy), to nie oni będą prze­
wodzić? Już niedługo ich zbiorowa si­
ła rozmyje się w powodzi partykular­
nych interesów. Wyłoni się proleta­
riacka arystokracja, wysoko wykwa­
lifikowani fachowcy, roWiący duży pie­
niądz i spędzający wakacje w Hisz­
panii; plebs — grupa niedouczonych, 
niezbyt zaangażowanych w produkcję 
olewaczy, którym ledWie wystarczy do 
pierwszego i wreszcie pariasi — obi­
boki, żyjący na zasiłkach dla bezro­
botnych. Wówczas nie uda się już 
stanąć ramię przy ram ieniu .i żądać 
dla każdego po równo.

Wiesław Hoiabik

Skończy się klasowa solidarność, bo 
ten i ów nagle poczuje, że jego inte­
res leży dokładnie po przeciwnej stro­
nie niż kolegi Kazika, a związki za­
wodowe kłaniać się będą grzecznie, 
jak pod żelazną ręką ani Thatcher. 
Nie będzie też jednego, ani dwóch 
związków, ale tysiąc, dwa tysiące, każ­
dy o sprzecznych, wykluczających się 
pragnieniach. Czy 1 świadomość tych 
faktów dotarła już do robotniczej 
braci? A jeśli nie, to co będzie, jak 
dotrze?

Jedna z moich znajomych buntowa­
ła się ostatnio przeciw takiej wizji 
przyszłości, w której najlepiej sytuo­
wani będą ludzie mający po prostu 
głowę do interesów- Nie, jak dawniej, 
do spekulacji, ale właśnie do intere­
sów. Niepokoił ją ten „nieza­
służony” przywilej. Dobry busi­
nessman nie musi przecież czytać 
książek, nikt nie żąda odeń znajomo­
ści savoir vivre’u, a subtelność i wy­
soka kultura po porostu w tym fachu 
przeszkadzają. To prawda: Rockefel- 
ler-ojciec był rzadkim prostakiem, a i 
w większości domów podwarszawskich 
„przemysłowców”, próżno byłoby się 
rozglądać za „Panem Tadeuszem”. W 
społeczeństwie kapitalistycznym nie 
to jest jednak najważniejsze.

Czy wszystko to jasne jest dla na­
szego społeczeństwa, przyzwyczajone­
go żyć według dewizy „czy się stoi, 
czy się leży...”? Czy my — Polacy, 
przywiązani do rzeczywistości, w któ­
rej choć nikomu nie jest dobrze, to i 
nikomu nie jest źle, gotowi jesteśmy 
zmilczeć, gdy nasz sąsiad wyprowadzi 
się do lepszej dzielnicy, gdy nie będzie 
już można podworować z profesora:

„aobacz jaki uczony, i co z tego ma?” 
Obecny stan ma się tak, że daliśmy 
Balcerowiczowi rok, niech no jednak 
spróbuje nie zbudować nam przez ten 
rok drugiej Japonii!

Tymczasem Polska nie tylko nie po­
siada instytucji, na które Zachód pra­
cował przez dziesięciolecia, ale któż % 
nas pisze się na: to, by, jak Anglik, 
wyruszać do pracy na dziewiątą i wra­
cać o dwudziestej,' by otwierać sklep 
w niedzielny poranek, bądź zamykać 
go o trzeciej w nocy? Kto kiedykol­
wiek po oodzlennej szychcie musiał 
wyciskać skarpetki z potu i kto zgo­
dzi się na dwutygodniowy urlop w 
ciągu roku? A przecież kapitalizm to 
takie Meksyk, Argentyna i Bangla­
desz.

Go powiedzą niechlujne ekspedient­
ki, wynoszące wieczorami w bulwia­
stych torbach niedostępne ogółowi 
smakołyki, gdy właściciel podziękuje

im za pracę? Jak zachowa się pani z 
poczty wkrzykująca pogardliwie „Lu­
blinów nie ma”, gdy zaświeci jej w 
oczy widmo „panakurondowej” zupki? 
Co powie lekarz, syn słynnego lekarza, 
robiący puinkcję w zdrowe kolano, 
gdy przyjdzie- opuścić klinikę? Jakim 
głosem zaśpiewa milicjant, który za 
złamanie prawa, zamiast na emerytu­
rę powędruje za kratki? A co z księ­
dzem, jeśli — tak jak we wszystkich 
krajach wysoko cywilizowanych — 
ludzie zamiast w duszę zapatrzą się 
bez reszty w złotego cielca? A hydra­
ulik, który nie umie naprawić zlewu, 
docent z nominacji, oficer z chęci 
szczerej...? A z czego żyć będzie rzesza 
.międzynarodowych handlowców”, gdy 
w Polsce będzie wszystko, dokładnie 
tak jak na Węgrzech, we Francji i w 
Rumunii? Jak zareaguje kierowca — 
dziś powiernik i podpora szefa, gdy 
odgrodzi się go szybą, ubierze w uni­
form i każe cichutko otwierać ,j za­
mykać drzwiczki? Kto wreszcie z Pań­
stwa wykieruje syna na kamerdynera 
z kwalifikacjami, a córkę na zawodo­
wą pokojówkę?

To wcale nie wizja czarnej przyszło­
ści. Tak po prostu musi być, jeśli ma 
się powieść reforma premiera Balcero­
wicza-

Czy się powiedzie?

PS. By nie było nieporozumień: re­
formę tę popieram z całego serca. 
Może zresztą nie będzie tak źle. Za 
godziwą wszak zapłatę nawet nasz 
najprawdziwszy profesor wyszoruje 
gładko patelnię w „Ristoranto La Pe- 
sana”. Cóż dopiero, gdy będzie to robił 
u siebie, dla kraju.

CZY WYTRZYMAMY?

POŻAR NA PENSJI 
W  CZASIE POWODZI
Miehol Zioliśakl
MARZENIEM filmowców a Hollywood było, jest 

i będzie sfilmowanie pożaru internatu szkoły 
żeńskiej (czyli tzw. pensji) w czasie powodzi. 

Wydarzenie takie gwarantuje bowiem — adaniem fa­
chowców — maksymalną dynamikę akcji, a bałagan, 
powstający w jego trakcie pozwala na wprowadze­
nie -wielu — 'tak łubianych przez widzów — ele­
mentów tragikomicznych *).

Marzenia filmowców z Hollywood jesteśmy w ata- 
nie spełnić. To, co się działo w gospodarce naszej, 
zawsze przypominało gaszenie pożaru. To jednak, co 
dzieje się w niej obecnie, sprawia wrażenie jakby 
do owego pożaru dołączył się cyklon średniej wiel­
kości połączony z wylewem wód.

Nie wypowiadam się tutaj na temat samej konie­
czności zmian i tempa, w jakim zastały one wpro­
wadzone. Wiem, .iż było to, ze względu na wymogi 
Międzynarodowego Funduszu Walutowego — a kto 
piąci, ten wymaga — konieczne. Jeżeli jednak decy­
dujemy się na istną' rewolucję pieniężną, to wydaje 
się, że warto poprzedzić ją -szeroką akcją propagan­
dową. Wydawać mogłoby się — na przykład — że 
-koro posłowie (przede wszystkim dotyczy to oczy­

wiście posłów z OKP) zdecydowali *ię tu  uchwale­
nie ustaw istotnie zwiększających wydatki swoich 
wyborców, to w chwilę po podjęciu tych uchwal uda­
dzą się do nich, aby wytłumaczyć, na czym one po­
legają i dlaczego są konieczne. Jak wiadomo, tak 
się jednak nie stało. Zgromadzenie Narodowe uznało 
za bardziej pilną sprawę nazwy państwa i godła 
narodowego. Przy całym szacunku dla imponderafoi- 
Aiów, pozwolę sobie być innego zdania.

To co zrobili posłowie jest jednak sprawą mniej 
ważną (chociaż, postępując w ten sposób, narazili się 
na znaczne ryzyko polityczne utraty swej wybor­
czej bazy). Ważniejsze jest to, iż ekipa rządowa za­
trudnia cały sztab ludzi odpowiedzialnych za infor­
mowanie o podejmowanych decyzjach. Będąc na 
miejscu tych osób, raczej zrezygnowałbym w tym 
roku ze Świąt i Sylwestra, i zadbał o to, aby przed 
1 stycznia dokładna informacja o nowym systemie 
kredytowym, podatkowym itd. dotarła do publikato­
rów i ludności. Polskie erppiria dowodzą bowiem, że 
ludzie są w stanie wiele zrozumieć i wiele przecier­
pieć — pod tym jednakże warunkiem, iż wiedzą, 
co ich czeka. Po drugie — i nie mniej ważne — 
brak informacji bardzo poważnie zwiększa ryzyko

aniki. A panika, nie raz, potrafiła pokizyz^ - c 
iwnie ambitne plany.
Posługując się szkolną skalą ocen, polityce mfor- 

lacyjnej rządu trzeba postawić palą- Bałagan, jaki
0 wstał po pierwszym stycznia, nie miał chyba row­
ie wielkiego poprzednika. Kilka milionów lokato- 
iw mieszkań spółdzielczych dowiedziało się, iż kwo-
1 którą płacić mają xa mieszkanie istotnie rośnie, 
akt jednak — ani prasa, ani spółdzielnie, ani banki 
- "nie potrafiły im wyjaśnić tego o ile rośnie, ani

precyzyjnie wyłożyć nowego systemu rozliczania 
redy tu. A nie o żarty tutaj chodzi. Kwota Płaconą 
tytułu odsetek wzrasta bowiem — w zależności oa 

rzyijetego wariantu spłaty — od dziesięciu do stu, 
izy (w wariancie „tańszym” jednak zadłużenie nie- 
lal się podwaja).

NA koniec akcent optymistyczny. A nic nie jest 
bardziej optymistyczne niż to, że pojawiają się 
■wreszcie dowcipy o nowej ekipie rządowej. Na 

oczątek anegdota o osobie odpowiedzialnej za po- 
tykę informacyjną (podaję ją z tym większą rado- 
:ią, że w latach ubiegłych rozpowszechniałem dobrze 
onad setkę dowcipów o Jerzym Urbanie).
Tata z synkiem spacerują bulwarami nad Wisłą. 

:agle z rzeki wyłania się piękna naga kobieta z 
ługimi włosami koloru Lnu. „Tata, tata — woła sy- 
ek — popatrz. Wodnik”. „Nie wodnik synku — tłu-

• żeńska pensja występowała oczywiście w tych 
wersjach 'filmu, które miały być dostępne dla mło­
docianej widowni. W filmach dozwolonych od lat 
18 występować miała instytucja inna, choć także z 
żeńskim personelem. Ta druga, wydaje się być bar­
dziej trafnym porównaniem dla tego, co się w sferze 
informacji gospodarczej osta'tnio wydarzyło.


